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JERZY DŁUŻNIEWSKI: - Była to „Solidarność" nie tylko z nazwy, lecz · 
także, a może przede wszystkim z działań. 

Rozmowa z JERZYM DŁUŻNIEWSIUM, posłem OKP z województwa 
ł~dzkiego. 

- Kiedy „Solidamaśc" sla­
wała do wyborów, czy miał pan 
świadomość, że nastąpi takie 
błyskotliwe zwycięstwo druży­
ny Lecha Wałęsy? 

- Racz.ej ' nie. Szliśmy lawą, 
żeby kontrolować komunistó-w. 
Mówiliśmy sobie: będziemy 
czerwonym patrzeć na Japy, 
walić po tych łapach, mało któ 
przypuszczal jednak, że potra­
fimy ich wysadzić z siodła. 
PZPR już nie istnieje, ale ko­
muniści zostali, stanowią wciąż 
najsilniejszą zorganizowaną si­
łę. rnm się. jeszcze nie zor.ga­
niz.<Jwali, dlatego trudno prze­
widzieć, co ię jesz.cze może 
sto.ć. 

- Czy to nie nadmierna. o­
strożność? 
~ Sądzę, "że nie należy po­

padać w zachwyt. Trzeba za­
chować ostrożnoś~ I bardzo u­
ważnie śledzić wszystko, co się 
dzieje. 

- Ale w OKP daje się zau­
ważyć nutki tryumfalizmu„. 

- W OKP nie ma takiego 
nastroJu. Co ornwda zdarzają 
się wy1ątki. ·ale większość z. 
p.a< oatrzv na to z. przeraże­
niem. Choć oczywiście nasz 
klub nie jest jed:1olity. Poza 
parla nentem powśtają grupy 
bez programów politycznych 
albo o programach tak iden­
tycz.n.vch, że trudno je odróżnić. 
nie orzedstawiają jednak więk­
szej siły. Nie'kiedy znajdują 
one jednak swoich rzeczników 
w OKP. Nie byłoby dobrze, 
gdyby w naszvm kraju poja­
wiło się wiele nie <Zn'lczących 
oartvjek bo rotS~'!rofa Polskt> 
na ~tr;:ępy. Mam nadzieję, że 
cistatecz.nie wyłoni s'ię kilka 
partii politycznych, co poz.woli 
bez obaw skrócić obethą ka­
cłP.ncie Sejmu Tymcz:;t<em nie . 
je,t z. tym najlepiej. W takiej 
ł.t0dzi ujawniaja się partie li­
czące 20 czł0nków Nawet Zje­
dnocienie Chrz.e~ ri iańc<:ko-Naro­
dowe zrzesza ledwie '200 osób. 
Cie8zvłbvm <'ę. ~clybv 'któreś z 
dzi"'łi iących .11 Łod7.i u~rupo­
wań '110\llo o sobie powiedzieć. 
że m'l ?.OO b·s. Z'NolPnników. 

- C7egoś nie rozumiem. Jeśli 
uznaje pan, :ie jedynym groź­
nym przeciwnikiem są. prtgro­
howcy komunbmu, ~k„d hiorą 
się wezwania do zachowania 

jedności w OKP? Nic tak nic 
integruj<i jak wspólny wróg. 

- To oczywiste, aie w K!u­
b:e znaleźli się także ludzie 
bardzo ambitni. Sam Geremek 
t trzem OKP skupiony wokół· 
nieg-0 apeluje: panowie, nie 
niszczmy tegp, co jest, przyj­
rzyjcie się drugiej str-0nie. Mi­
mo roszad czerwoni będą dą­
żyli do z.jednoczenia, nie wolno 
nam pnwolić sobie na rozłam. 

- Czy rzeczYWiście grozi 
rozłam? 

- Oceniam, ie do rozłamu 
dąży jakieś 12-15 procent po­
: łów naszego kiu•bu. M<>że to 
margines, ale niebezpieczeństwo 
istnieje. 
· - Czy nie dmucha pan na. 
zimne? 

- Te tendencje daje się ?.BU­
ważyć w niektórych wyatąpie­
niach sejmowych. Niektórz.y 
koledzy wyłamują się z kierun­
ku przyjętego przez OKP. Nie 
wiem, czy daje się to zauwa­
żyć podczas przekazów telewi- · 
z.yjnych z parlamentu, niekie­
dy jednak sami musimy wyci­
szać posłów z. nasz.ego klubu, bo 
te wystąpienia nikomu nie 
przvnoszą zysku. Czerwoni są 
o-rzeci wnikiem, ale w parla­
mencie musi obowiązywać kul­
tura polityczna, nie· ma powo­
du, aby demonstracyjnie obra­
żać drugą sflronę. Sądzę z.resztą, 
że w ogóle powinniśmy mniej 
mówić, a raczej realizować cele. 
Nasz OKP jest rozgadany, cz.a­
sem niepotrzebnie dajemy się 
prowokować. Nad ustawą bu­
dżetową debatowano dwa dni, 
ostatecznie przeszła właściwie 
bez poprawek. To znaczy, że 
strasznie się ro.zgadaliśmy, a 
kiedy wstała d-o załatwienia 
~prawa tak ważna jak rozwią­
zanie SB nie było już kworum. 
A więc pewne siły dzialające 
w Sejmie postarały się o takie 
z.a.gospodarowanie czasu, aby 
zabrakło go na istotne decyzje. 
Jeśli występuje 22 czerwonych, 
to wcale nie znaczy, :ie dla 
równowag! z nasz.ej strony mu­
si przemawiać 23 posłów. Sta­
ram się nie zabierać głosu, je.!. 
śli z przebiegu debaty widać, 
że przybrała k-0rzystny dla nas 
kierunek. Partyjniacy są zacie­
trzewieni. Niekiedy głosu.Ją nie 
tyle powodowani słusznością, 

co przeciw OKP. Nie~tety, po­
dohnie bywa u nas. 

- A więc dajecie sobie na­
rz.ucić taktykę? 

- Właśnie i to jest błąd. 
- A co z etosem „Solidar-

ności"? Co realizuje się :a tych 
wart-Ości, które zapewniły OKP 
zwycięstwo wyborcze? 
'- Na to niełatwo odpowie­

dzieć. Szliśmy przecież jako je­
dna drużyna, choć jut wtedy 
„So.lidarn<>Ść" nie była jednoll­
ta. Wielu nie wierzyło w motll­
wość rol'lbicia czerwonych i by­
to prz.eolwnych 35 procento­
wym wy.borom. Jednakże my, 
skupieni wokól Leeha Wałęsy, 
mieliśmy dalekosiężny plan: 
chcieliśmy zmienić konstytueję, 
spowodować uchwalenie s7.ere­
gu wtaw, aby na11~pny Sejm 
zostal wybran,- w sposób cał­
kowicie demokratyczny. Dopro­
wadziliśmy, niejako przed cza-. 
sem, d-0 rozwiązania PZPR. A 
skoro 'lrontrahentem przy „O­
krągłym stole" była PZPR I jej 
satelici, rodzi się pytanie, czy 
tamten kontrakt jeszc?Je obo­
wiązuje. Przyznam s.lę, te u­
kładu .z c:r.erwonyml ni.gdy nie 
traktowałem poważnie, uwa±a­
łem go za uchylenie furtki. Na­
szym celem było otwarcie bra­
my. Zawsze byłem beZkompro­
ml&owy, należało syatem zbu­
rzyć od środka. Dlatego wz.bra- · 
n.iam ~ię przed wspólnym wy­
stępowaniem w TV z posłami 
PZPR. Nie chcę, aby społeczeń­
stwo mylnie ?Jrozumiało, te 
podaję tamtym rękę. To są 
przeciwnicy politycz.nl. Poz.a tym 
br.z.eba ich rozliczyć za to, co 
zrobili z Po.tską. Ale skoro pre­
mier Tadeusz Mazowiecki u­
mał. że naleiy przeszło~ć od­
!kreśiić grubą krechą, musu: 1ię 
podporządkować. 

- Jednak pn:eszło§6 trudno 
Jest wyma-iaó s pamięci. .. 

- T·o jest bardzo tru®e, a 
nawet, do końca, chyba niem-o­
:hliwe. Na raz.ie trzeba dątyć do 
demokratycznych wyborów. By­
le było kogo wybierać. 

- Czy nie sądzi pan jednak, 
fe pomimo przywoływania eto­
su „Solidarności" mamy dzl§ 
do czynienia s Innym związ­
kiem? 

- Cóż, czas nie 1toi w mie.1-
scu. Potrafiliśmy kiedyś w za­
kładzie pracy upomnieć się o 

·straż pożarną czy pielęgniarki, 
1bo tamci sami nie mogli wal­
czyć o .swoje prawa. Była to 
.,Solidarność" nie tylko z naz­
wy, lecz także, a może przede 
wszyst!kim z działań. Nawet w 
surowych rygorach •tanu wo­
~~nneg·o, w konspiracji dzieli­
hśmy się wzajemnie wsz.ysbk.i:m, 
świadcz.yliś.my pomoc. Wtedy, 
kiedy dostało się pacz.kę, nikt 
n.ie ośmieliłby się pójść na ry­
nek, aby spr:r.edać jej zawar­
tość. Szukało się ludzi potrze­
bujących pomocy, nie było na­
wet wa.i.ne, czy ten potrzebu­
jący należał do „Soridarności". · 
\Tie wypisywaliśmy się nigdy 
7.e związku, placiJiśmy składki 
przez te 9 trudnych lat. Uwa­
żaliśmy, te wierność „Solidar­
no§.ci" polega na pomaganiu 
innym lud7.lom. Niestety, dziś 
się tego prawie nie widzi, lu­
dzie zrobili się łapczywi. 

- Na łle tych wspomnle6, 
jak pan ocenia wybory do za­
rządu regionu! 

- Było to eoś, oo mnie ;prze.. 
ratało: t-e ws.z.y.stkie pomówie­
.nia, plotki, dyskryminacja lu­
dzi, którzy pracowali dla związ­
ku !PO 13 grudnia 1981. Posą­
dzan-0 ich przecież o różne ma­
chloje, manipulacje. Nie ubie­
gałem się- o stanowisk-o w 
związku, bolało mnie to jednak, 
bo IPO O,PUIZCteniu więzienia, 
od r. 1984 kierowałem regfo­
nem, uczestniczyłem takie w 
pierw.sz.ej „krajówce". W tym 
czasie Bogdan Lis i Zbyszek 
Bujak jeszcze •ię ukrywali. Or­
ganizując RKW nawiązałem 
konta'ltt .z o. Stefanem Miecz­
nikow.skim bo Kościół dyspon-o­
wał dużymi możliwościami po­
mocy. Na rzecz ·podziemia pra­
cowało wielu studentów i .ren­
cistów, na nich opierał się kol­
portaż, udostępniali lokale allbo 
nawet sami byli drukarz.ami. 
Głęboko :z.akons;pirowani mu­
sieli omijać kościół. nigdy nie 
zgłaszali się p0 pomoc, bo ko­
ścioły były pad obserwacją, w 
tłumie uwijali się także ubecy. 
Niejednokrotnie przyjeżdżałem 
.z Ryśkiem Kostrzewą i braliś­
my paczki dla i.nnych na włas­
ne kont<>, a następnie rozwozi­
liśmy po mieście. O. Mieczni­
kowski 111am ufał, wiedział, że 
tej .pomocy nie sprzeniewierzy­
my. Zresztą Kościół prowadzi 
kartotekę. potrzebujących, istnia­
ło więc realne niebezpieczeń­
stwo, że mote d-o niej zajueć 
także ktoś niepowołany. 

- Kiedy Andrzej Słowik wy­
grał wybory na przewodniczą­
cego Zarządu Regionu opubli­
kował pan oświadczenie, :ie ten 
wyb6r nie będzie sprzyjał' 
jedności związkowej. 
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Dlaczego? 
- Powodowało mną 
to, te Andrzej wy­
grał nieznaczną 
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Kim był Grigorij (He~yk) Luszkow? 

Japończykom 
nie udal, się zamach 
na Józef a Stalina 

RYSZARD BADOWSKI 

aw 'MM 

W Tokio ukazała się książka . .zatytułowana „Japońskie plany 
zamachów na JM.efa Stalina". Autor książki, Hijama Yesiakl 
twierdz.i, że dwie tlJrupy apecjalnie przygotowanych dywersantów, 
.składające się z rosyjskich białogwardzistów, zostały przerzucone 
z. Mandżurii w rej-0n Soc.z.i i do Moskwy. Pierwsza miała zaata· 
k-0wać letnią rezydencję Stalina w Maceście. Druga zamierzała 
wysadzić w powietrze Mauzoleum Lenina na Placu Czerwonym 
1 nlaja 1939 roku. 

Wybuch miał nastąpić o godzinie 10.00 

Dokładnie o itej porze Józ.e! Stalin pojawiał się na trybunie 
mauzoleum w ot<>c.z.eniu członków Biura Politycz.nego KC WKP(b) 
Stąd przyjmował defiladę wojskową i pozdrawiał· mas.zerujących 
mieszkańców M·o.skwy. 

Transmisja radiowa z uroczystości I-majowych w Moskwie 
przekazywna była na Daleki Wschód. Odbierano ją równie:! 
w Japonil Rótnica czasu między Moskw~ a Tokio wynosi 6 go­
dzin. W stolicy JaponU była zatem 16.00, gdy kilku wysokich off. 
cerów wywiadu, znających język rosyjski, zamarło na dźwięk 
kremlowskich kurantów. Z dziesiątym wybiciem zegara na Wiety 
Spaskiej sprawozdawca radia moskiewskiego powiedział patetycz­
nym głosem: Na tr11bunę mauzoleum wchodzi towarzysz Stalin! 

Japończycy spojrzeli na siebie: 
Teraz! 

Ale wybuch nie nastąpiL -

Była to jedna z największych porażek wywiadu japońskiego. 
W grupie terrorystycznej znajdował się „podwójny agent". Hija· 
ma Yesiaki twierdz.i, · iż nazywał ·się Borys Bżemanski. Nazwisko 
nieco dziwne, być mote zniekształcone przez japońską wymowę 
i pismo. W kartotekach Wywiadu radzieckiego miał nosić pseu­
donim „Leo". Był tłumaczem w Ministerstwie Spraw Zagranicz· 
nych marionetkowego państwa Mandtukuo, utworzonego w 1932 
re.ku na czele z cesarzem Pu I. Podporządkowane japońskim wła­
dzom wojskowym służyło jako baza dla ekspansji iao'1ńskiei n~ ob­
szar centralnych Chin, Mongolii ·i Dalekiego Wschodu ZSRR Tutaj, 
w Mukdenie, druga grupa oficerów japońskich dyżurowała I maja 
1939 roku przy .odbiornikach radiowych. Stąd bowiem wysłano 
obie grupy „białych kamikadze". 

Wiadomo' było, te po zabiciu Stalina, nikt z terrorystów nie 
wróci do Mandżurii żywym. :Ludzie, którzy podjęli się tego zada­
nia, szli na śmierć. Oprócz jednego, a może dwu, którzy informo· 
wali wywiad radziecki o każdym kroku zamachowców. 

Pierwsza grupa przedostała się na· Kaukaz przez Turcję 

Zamierzano ciągarni kanalizacyjnymi przedostać się do willi 
Stalina. Józef Stalin przejeżdtał do Macesty na kąpiele. Grupa 
miała zlikwidować jego ochronę i wpakować w Stalina ile się 
da specjalcych rozrywających się w ciele kul. · 

,,Plan nie przewtdywal powrotu. grupy" - pisze ja­
poński autor. - I grupa nie wróciła. Wszelki ślad po 
niej zaginął. Dr1.Jgą grupę spotkał podobny los. Hijama 
Yesiaki przez dwa lata studiował japońskie · archiwa, · 
wspomnienia oficerów wywiadu, ich raporty. Rozmawiał 
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Wydawca: Łódzkie Wydawnic­
two Prasowe; RSW „Prasa­
·Ksiątka-Ruch" 91-103 Ł6d!. 
ul. S!enklewłcza 3/!1. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne, Łódt, ut Armii Czerwo­
nej 28. 

Redakcja nie zwraca nie za­
m6wlonych ręlcopls6w I zastrze­
ga sobie prawo do sktótów. 

Warunki prenumeraty w 1990 
roku• t) Z motllwoścł prenume­
rowania mogą korzystać mle­
szkaflcy wsi, O!łedlł oraz miaste­
czek w których nie m11 Oddr.la· 
łów RSW. a takte o~oby nle­
pełno~prawne bez względu na 
m!ej•ce zamieszkania. 2) Nato· 
miast nie mają motl!woścl pre­
numerowania mieszkańcy miast 

Wpłaty na 0 renumerate puyl­
muJą· I) Od1zlały RSW wła­
ściwe dla mfej•ca zamieszka· 
nia lub siedziby prenumeratora 
odbioru zamówionych e~zempla­
rzy dokonuje orenumerator w 
wyzm1c-innych punktach sprzeda­
ty lub w Inny uzgodniony ~po­
sób, 2l Urzędv pocztowe I ll­
stonosze - od prenumeratorów z 
terenów włe,~klch lub lnnvch 
mlelc:C'owoścl. w których nie ma 
odd1.la!6w RSW a w miastach . 
tytko od osób niepełnospraw­
nych 

· Wpłaty na prenumerate przyj­
mowane są tylko na okre~y 
kwartalne Należność ia nrt.Y1eta 
prenurnerate oocztową obeJmu· 
je cene tygodnika ora7 opłate 
za doręczenie Prenumerata ze 
zleceniem dostawy za granice 
jest o 100 pr<>C. wytsza · w przy­
padku zlecenia dostawy drogą 
lotnicza - koszt dostawy lotni­
czej w pełni pokrywa prenu-

merator. 
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rzegląd 
prasy· 

W 1939 roku największymi 
miastami W· Polsce były: . War­
szawa ~ mln 289 tys. osób, 
Łódź - 672 t:rs„ Lwów 
318 tys., Poznań - 272 tys., 
Kraków - 259 tys., wnno -
209 tys„ Bydgoszcz - 141 tyt., 
Częstochowa - 138 tys„ Kato­
wice - 134 tys„ Sosnowiec -
130 tys„ Lublin - 122 tys., 
Gdynia - 120 tys„ Chorzów -
110 tys„ Białystok - 107 ty­
s ięcy. Na trzecim miejscu pod 
względem liczby mieszkańców 
znajdował się więc Lwów. Mia­
stu temu po.święcono wydanie 
specjalne „ILUSTROWANEGO 
KURIERA CODZIENNEGO" 
(marzec 1990) - 24 strony, 
120 tys. nakładu, cena 1500 zło­
tych. Na środkowych kolum­
nach wydrukowano plan Lwo­
wa oraz spis ulic i placów. 

W przedwojennym Lwowie 
językiem polskim mówiło 63 
. proc. ludności, żydowskim i 

. hebrajskim - 24 proc., ukraiń-
skim - 8 proc., ruskim 
3,5 proc„ niemieckim - 0,8 pro­
cent. Polszczyzna lwowian za­
wierała wiele zapomnianych 
dziś słów. Ważniejsze wyraże­
nia gwarowe przypomina Mał­
J?Orzata Magdziarz. Oto krótki 
słowniczek: BATIAR - odważ­
ny i dumny ulicznik, pełen ra­
dości życia; BINIA - dziew­
czyna batiara; BLAT - spo­
kój, zgoda; CHA WIRA - dom, 
mieszkanie; IW ANIC - kła­
mać, kręcić, kraść; SZAC 
piękny; WIC - żart. Niektóre 
słowa używane są dziś w ca­
łym kraju (fajny, graba, moro­
wy, szwendać się, taskać, wci­
nać). 

Lwów był najbardziej roz­
śpiewanym miastem w Polsce. 
Repertuar lwowskiej ulicy za­
wierał m.in. słynny „Bal we­
teranów". Cytuję pierwszą i 
ósmą zwrotkę, a panie korek­
torki proszę o niepoprawianie 
zapisu gwarowego. 

„Tam na balu wetyranów 
każdy zna tych panów, 
bo tam co rudzieli 
jest zabawy wieli. 
A kumityt wstempu bierzy 
szt:trdzieści halerzy, 
każdy przyzna szczerzy, 
ży wart, ży wart. 
A muzyczka inu, anu, 
a muzyczka rżnie, 
bo przy ty muzyczcy 
gości bawiu sie wysołu. 
Wszysku jednu czy to 

czy to damska jest, 
byle tylku rżnęła 
fest, a fest. 
(„.) 
O północy si zjawili 
jakiś dwa cywili, 
mordy pudripany, 
·włosy jak badyli. 

menska, 

Nic nikomu ni mówBi, 
tylku w mordy bill, 
tak bal zakuńczyll 
ta już, ta już. .. 
A muzyczka inu, anu.„" 
W 1936 roku nakręcono film 

„Włóczęgi" z udziałem Kazi­
mierza Wajdy (Szczepko Mi­
gacz) i Henryka Vogeliangera 
('Iońko Tytyłyta). Piosenka z 
tego filmu stała się popularnym 
przebojem nie tylko w. Lwo­
wie. 

„Niech inni sy jadu, dzie 
mogu, dzie chco 

do Wiednia, Pairyta, Lundynu, 
a ja 1l zy Lwowa ni ruszam 

za próg, 
ta mamciu, ta skarz mni Bóg! 
Bu dzie jest na łwieci 
tak dobrzy jak tu? 
Tylko viy Lwowi! 
Dzle budzi piusenka 
1 tuli du snu 
Tylko wy Lwowil 
I bogacz i dziad 
tu so za pan brat 
i kużdym ma uśmich na 

twarzy 

A panny to ma 
słodziutki ten grćd 
jak sok, czykulada i mniód! 
Wien~ gdybym si kiedyś 
urodzić miał zn6w, 
tylko wy Lwowi! 
Bu szkoda gadania 
i oo chcesz, to mów, 
ni ma jak Lwów! 

Mużliwy, że wiency 
. ładniejszych jest miast, 

lecz Lwów · jest jedyn na 
świeci! 

I z niegu wyjechać - ta dzież 'a by móg? 
Ta mamciu, ts skarz mnt 

Bóg! 
Bu dzie Jest na łwieci„.„ 

We Lwowie urodr.U sill i wy­
chował prof. dr habil. Zdzisław 
2ygulski (jun.). Musiał wyje­
chać stamtąd w 1945 iroku. I 

/ 

dopiero po łł lataetl mowu 
pojechał do miast& swej mło­
dości. Był zdumiony jego pięk­
nem. W dojrzałym wieku m6gł 
dokona~ włdciwej oceny. Ns 
łama~h wznowionetQ „IKaCa" 
pisze: 

„N cu·.rucłlo mi nę od raiu po­
równanie z Florencją. Miasto 
jut poloione w kotlinie, oto­
czone; góramł; nie m.a co praw­
da rzeki Arno, ale mo~ cht1-
ba porównać jego 'M;bardziej 
charaktervstvczne włde do 
wież flo1'enckich - na p1'zt1klad 
kopulę ko!ciola Dominikanów 
do kopuly ko§ciola Santa Ma­
rid della Grazie, a wieżę Cerk­
wi Woloskiej do wieży Palazzo 
Vecchio. Te elementy od razu 
kojarzą Lwów z Florencją, z 
Ilalią, z krajem i miastem, któ­
re są symbolem kultti.ry euro­
pejskiej - renesansowej i 
antycznej. N a Lwowie bowiem 
wyci§nięte jest piętno zachodu, 
sztuki włoskiej, a wcze§nie; -
gotyckiej, choć samo powstante 
miasta lączy s~ z tradycją rus­
ką. 

Lwów zostal założony w 
XIII wieku przez księcia Da­
niłę dla jego syna, Lwa; stącl 
lew jako symbol tego miasta. 
Jego zalożenie lączy się z wiel­
kim wydarzeniem, jakim byly 
dla §redniowiecznej Europy na­
jazdy .tatankie. Lwów ufundo­
wany po najeMzie tatarskim 
- to wla§nie ten pierwszy 
Lwów, Lwów Tuski, Lwów cer­
kiewny. Jednak już wtedy 
związki z Polską byly bardzo . 
sifoe. Książęta Tuscy żenili sie 
z polskimi księżniczkami, pal: 
scy książęta często gościli na 
tych terenach. Ziemia Czerwień­
ska byla raz we władaniu pol­
skim, raz w ruskim. Te zie­
mie wlączyl do Korony dopie­
ro Kazimierz Wielki - i wtedy 
nastąpila nowa fundacja miasta 
- w miejsce starego grodu, 
który wla§ciwie prawie zanikł. 

To Kazimierz Wielki ufun-
dowal Wysoki Zamek. Zalożyl 
też Katedrę Lwowską. W 1360 
roku polożono pod nią kamień 
węgielny, a po §mierci króla 
w 1370 roku mieszczanie lwow­
scy budowali- dalej z wlasnych 
funduszy. N aj pierw wznieśti 
wieżę , która pelnila także rolę 
strażnicy mie.iskie1 i obserwa­
torium pożarów. Nazwisko bu-
downiczego Gonzage 
wskazuje, że byl on Wlochem. 
W XV wieku Katedra byla go­
towa, lecz w 1527 wybuchl 
wielki pożar Lwowa. Ucierpia­
la i Katedra. Odb1idowa nadala , 
je] znany nam kształt, z wie­
żą w postaci otynkowanego blo­
ku, zwieńczonego stosunkowo 
smuklym hełmem barokowym 
(wieże byly zresztą z początku 
dwie - dochowala się do na­
szych czasów tylko jedna). 
Skarbem Katedry jest - cha­
rakterystyczn11 dla polskich bu­
dowli sakralnych - wieniec 
kaplic. Są one :iuż renesansowe 
- pochodzą z XVl i XVlI wie­
k11;. N aj bardzie.i rozslawiona jest 
Kaplica Boim6w, %Wana też 
Ogrojcowq. ( ... ). 

Lwów jest jedynum miastem 
w Europie, jdlt nie na lwtecic, 
które mtalo trzy katedr11: 
rzymskokatolicką, onniańsko­
katolicką i prekokatolicką, 
zwaną Cerkwie; Swiętego Jura. 
Ormianie osiedlili sfę we Lwo­
wie już za Kazimierza Wiel-
kiego. Katedra Ormiańska, 
ufundowana w 13~! roku; 
rozbudowana w wieku XVII, 
j est jedyną tego typu bu.dt>wlą 
1ut pólnoc od Armenił. Ten nie­
bywaly zabytek z03tał już 10 
XX wieku przyozdobiony pięk­
nymi malowidlamf Jana Henry­
ka Rosena. (Katedra jest dzU 
niedostępna i nie używana, 
midcl się tam . skład (wnętrza 
t malowtdel obeJne6 nu mot­
na„.). 

Grekokatolłck4, um.łcka 
Cerkiew $więtego JtllrtJ pocho­
dzi w swoich fundamentach z 
czasów ba7'd.ro daumvch; na 1e1 
miejscu mieli 1wo;c; cerkiew 
mnisi bazylia'l\sc11 jut w cza­
sach kniazia Lwa. Obecnv jej 
ksztalt pochodzi % xvrr tli., bu­
downiczvm zal byl Bemard Mc­
retyn". 

W 1931 :rqku w:rznanie rzym· 
1kokatoliokie deklarowało 50 
proc. mieszkańców Lwowa, 
grekokatolicke 16 proc., 
prawosławne 0,4 proc., 
ewangeliclde - 1 proc., inne 
chrześcijańslde - 0,1 proc., 
mojżeszowe - !Z procent. Zy­
dzi stanowili 33,2 proc. ludno­
ści lńias.t 1 3,6 proc. ludności 
wiejskiej województwa lwow­
skiego. Największymi miastami 
-'- po Lwowie - były: Prze­
myśl - 51 tys. mieszkańców, 
Borysław - 42 tys., Drohobyci: 
- 32 tys., Rzeszów - 27 tys., 
Jarosław - 22 tys„ Sambo<r 
- 22 tys. Sanok - H tys., Gró­
dek Jagiellońs!ld - 13 tysięcy. 

W tym miesi..ącu ukate 1ię 
drugie wydanie specjalne „Ilu­
strowanego Kuriera Codzienne­
go" pMwięcone w całośd Wil- · 

nu. A następny numer tiędzłe 
o biznesie krajowym i •wiato­
wym. 

MASOWA 
FJMIGłRJAICJA Z POl.&{I 

Po wojnie nastąpiło prze-
mieszczenie geograficzne Pol­
ski o około 200 km na zachód. 
W wyniku pri:esunięcla '1'anic 
utraciliśmy 180 tys. km kw. 
powierzchni na wschodzie, uzys­
kując w zamian 102 tys. km kw. 
na zachodzie i północy. Ziemie 
prŹekazane ZSRR stanowiły 
46 proc„ przedwojennego tery­
torium naszego pafistwa, zaś te­
reny odzyskane obejmują 
33 proc. obecnego obszaru kra­
ju. w mie-jsc„ zbiegłych (4.5-
-5 mln) i wysiedlonych 
(2.3 mln) Niemców na tereny 
dawnych Ziem Piastowskich 
przyby ło do 1950 roku 2,7 mln 
osób z Polski centralnej, 1,5 mln 
repatriantów ze Związku Ra­
dzieckiego I 150 tys. reemigran­
tów z Zachodu. . 

W późniejszym okresie (1951-
-1980) opuściło Polskę 827 tys. 
osób, a przybyło do niej na 
stałe 307 tysięcy. W latach 
1980-1988 wyjechało legalnie 
na pobyt stały 155 655 osob . 
Ponadto 402 tys. obywateli po­
zo.stało za granicą i poinformo­
wało konsulaty polskie o przed­
łużeniu pobytu, zaś 159 637 osób 
odmówiło powrotu do kraju. 
Połowa emigrujących z Polski · 
kieruje się ostatnio do Repub­
J;ki Federalnej Niemiec. Pisze 
o tyrn w miesięczniku „ZYCIE 
I MYSL" (nr 10) And·rzej Sak­
son. 
„Glówną kateaorię wyjeżdża­

jących z Polski stanowią osoby 
będące w posiadaniu dokumen­
tów wymaganych do udowbd­
nienia niemieckiego pochodze­
nia ich tub ich przodków. Emi­
grują oni w ramach tzw. akcji 
łączenia rodzin. W RFN emi­
granci ci określani są mianem 
«wysiedleńcówi. (Aussiedler) 
lub «spóźnionych wysiedleń­
ców» (Spiitaussiedler). O zńa­
czeniu i aktualno§ci tego typu 
migracji .§wiadczą jego rozmia­
ry. W oparciu o ustalenia za­
chodnioniemieckie - od 1950 r. 
do 31 grudnia 1986 r. - z te­
renów za Odrą i Nysą Łużycką 
(z terenó~ Rzeszy w granicach 
z 1937 r.) przybylo do RFN 
- 626 tys. os6b. Poczynając od 
1985 r. następuje systematyczny 
wzrost liczby osób z Polski, 
którzy uzyskalt status «wysied­
leńca». W latach 1980-1988 
przybylo 382 476 przesiedleńców 
z Polski (w okresie 1986-1988 
- 215 837 osób), co stanowi aż 
48 proc. ogólu emigrantów z 
Polski w latach osiemdziesią­
tych. 

Po przekroczeniu granicy, nie­
zależnie od charakteru wyjaz­
du (a więc od tego, czy jest 
to wyjazd leoaln11 czy też nie­
legalny z punktu widzenia pol­
skich przepisów), przybywający 
zgłaszają się w obozie przejścio­
wym (Durchgangslager), gdzie 
uzyskują obywatelstwo ttie­
mieckie oraz status spoleczno­
praumy «wvpędzonego», który 
upoważnia do szeregu przywile­
jów, §wiadczeń i innych form 
pomocv. CharakteTystyczne jest, 
iż w.łród te; grupy systematycz­
nie ro.łnie odsetek osób, które 
nielegalnie (% punktu widzenia 
polskiego prawa) pozostały w 
R'Jf'N. W 198! r. odsetek ten 
wynosil 53,4 proc„ by w 1985 r . 
wzrosnąć· do 85,6 proc. lnnym 
nowym :zjawiskiem są podejmo­
wane na szeroką skalę przez 
przybyszy z Polski próby fal­
szowania dokumetttów stwier­
dzającyc'r. ich rnkome niemiec­
kie pochodzenie oraz fakt, it 
około 90 proc. og6lu przesied­
leńców z Polski nie zna ~ł%tl­
ka niemieckiego. Są to w zde­
cydowanej większości ludzie 
młodzi, urodzeni Po 1945 r. w 
Polsce. Wielu z nich deklaruje 
«chęć bycia Niemcem„ i co 
charakterystyczne, :te licznts 
grupa. nie wyrzeka sit.ę polskie­
go obywatelstwts, z howując 
nadtsI polłkł i>aszPO ". 

K!RYTYIKIA 
~ROGRAIMU 
RZĄDOWEGO 

Na rynku prasowym pojawi­
ło się pismo konserwatywno­
-liberalne „CZAS" {nr 1, 
stron 8, cena 1000 zł). Redak· 
torem naczelnym jnt Janusz 
Korwin-Mikke. Ma to być . pie­
rwsze antysocjalistycme i anty- . 
etatystyczne pi.!.mo. W inaugu­
racyjnym wydaniu opublikowa­
nC> m.in. artykuł Aleksandra 
Jędraszczyka. w którym kryty­
kuje pC>litykę g0&pod1rC;illł na-

, szego rządu. Przytacsam ł::r%1 
wybrane fragmenty: 

„Program zapowiadał 2'ftfti~ 
szenfe produkcji « poda:fv 
lj/nkowe; - • 3-5 pToe. W 

rzee%!1włstold zal obnł~l pro­
dukcję na dlugi okres w i e­
l okr ot n te głębiej. Jedno­
cze§nie zredukowany został po­
P11t krtsjowy, 11 ·popyt konsum­
pcy;ny w szczególności. Ogra­
nłczenie popytu osiągnięto 
'P1'zez dowoine wzrosty cen, któ­
re obniżają silę nabywczą plac 
i wydrenują oszczędno.łci oby­
wateli. W sumie obniżony zos­
tal p o z i o m ż y c i a o oko­
la 1/3, prz11 jednoczesnym 
okresowym poprawieniu się 
równowagi na większo.łci rvn­
ków. ( ... ) 
Każda próba u.trzymania 

równowagi będzie poglębiala re­
cesję, czyli dalsty zbędny spa­
dek produkcji, spadek wyko­
rzystania zdolności produkcyj­
nej i zbędny wzrost bezrobo­
cia. Program rządowy jest tyl­
ko programem recesji, gdyż nie 
dokonujqc zmian liberalizacyj­
nych w socetatystycznej gos­
podarce, nie może zostać p~;:e­
ksztalcony w program przywra­
cający gospodarkę na ' trajekto­
rię zrównoważonego wzrostu. 
(.„). 

SZ"!nsę stracono raz na zaw­
sze. Wybrano program gwaltow­
nej inflacji styczniowej i dras­

. tycznego, ponad potrzebu gospo­
darki, spadku vrodukcji i sto­
py życiowej. Tak sobie życzyli 

. dor!ldcy zagraniczni, przy peł-
nej akceptacji ekonomistów 
rządowych". 

Aleksander Jędraszczyk su-
geruje, :!e w ten ~posób Za­
chód sprawdza, do jakiego stop­
nia społeczeństwo postkomu­
nistyczne skłonne jest do wy­
rzeczeń konsumpcyjnych pod 
wpływem haseł wolnościowych, 
ale bez pomocy krajów rozwi­
niętych. 

P . .\'R .i\IDOIK'SY 
ROZWOJU SWTATA 

Polska nie jest jedynym pań­
stwem mającym poważne trud­
ności gospodarcze. O proble­
mach gospodarki światowej pi­
sze w niezależnym periodyku 
„GŁOS" (nr 56-57, styczeń­
-luty, cena 2500 zł), Stefan 
Kurowski. Stosu~e przy tym 
tradycyjny podział na trzy gru­
py krajów: kapitalistyczne wy­
soko rozwinięte, socjalistyczne 
i tzw. Trzeci Swiat. 

W 1976 roku pierwsza grupa 
państw skupiała 20 proc. lud­
ności i miała 5462 dolary do­
chodu na 1 mieszkańca, druga 
- 10 proc. i 2712 dolarów. trze­
cia - 70 proc. I zaledwie 233 
dolary. Nowsze dane z 1988 ro­
ku, które niedawno przytacZA­
łem w „Odgłosach". wskazują, 
że kraje rozwijające się sku­
piają 75 proc. ludności, a 
wytwarzają tylko 15 proc. do­
chodu światowego, kraje RWPG 
- 8 p.roc. i 19 proc., zaś kraje 
zachodnie mają 17 proc. ludno­
ści, a w:-·hvarzają 66 proc. do­
chodu. Warto uświadomić sobie, 
te Chiny mają 1 mld 127 r'1ln 
ludzi, Indie - ponad 800 mi­
lionów. W obu krajach łącz­
nie miesilka at 37 proc. lud­
ności §wiata. 

Kraje socjalistyczne i Trze­
ciego Swiata dążyły do osłabie- • 
nia nmotnych państw kapi­
talistycznych. Rozwój jednak 
potoczył się inaczej - biedni 
jes~z:e bardziej uzależnili si~ 
od bogatych. Stefan Kurow~ki 
pisze: 

„Po gwałtowne; podwyżce 
cen ropy 'łl.4ftowej 10 1973 i 
w 1975 r. eksporterzy naftowi 
otrzymali nagle olbrzymie su­
my petrodolarów, do zagospoda­
rowania których n.ie b11li przy­
gotowani. Ulokowali więc te 
pieniądze w bankach., glównie 
ame1yka-Askłch. Banki wobec 
naplywu of1Tomnych lokat za­
ezęly poszukiwać pilnie poźycz­
kobiorców, gotowych zainwesto­
wać ten ka11ita? i placi~ odpo­
wiedni procent. W o'bec obfito­
§ci kapitalu stopa procentowa 
byla niska, co też zachęcalo do 
zacic;gnięcia pożvczek. Skut­
kiem tego jut od początku lat 
70. zacząl Bił wielki tran­
sfer kapital6w z centrów· finan­
sowvch Zachodu do krajów 
Trzeciego Swfata ł do krajów 
socSalistyczn 11ch ". 

Potyci:ony kapitał pow1men 
być tak zainwestowany, żeby 
przyniósł zysk dłużnikowi i 
wierzycielowi. Rentowność po­
dejmowanych inwe!tycji mu­
siała być wył.sza nil stopa pro­
centO'Wa. Tego warunku nie 
udało się jednak spełnić ani 
krajom Trzeciego Swiata, ani 
krajom socjalistycznym - tym 
bardziej, że później stopa pro­
centcwa wzrosła 2,5-kirotnie w 
stosunku do okresu zaciągania 
potyczf!k„. Obie grupy państw 
popadły więc w trwałą zależ­
noś~ ekonomiczną„. 

E. L. 

• 

W najbliższych 
num·erach 
„Odgłosów" 

- Całą noc z ZZ na ZI 
czerwca nie spałem. Naweł pró­
bowałem usnąć, ale ze strachu 
nie moglem. A nui - m7śla­
łem - hitlerowcy nadeJdit l 
runie capną. Wówczas I lamp­
ka przed portretem Hitlera 
nie pomoże. Naturalnie powie­
działby szczerze, że gotów jes­
tem służyć im wiernie i te 
Stalina osobiście chętnie bym 
zakatrupił. - kolejny fragment 
ltsiążki SERGIUSZA PIASEC­
KIEGO „Zapiski oficera Armil 
Czerwonej". 

- Sunęliśmy lustrzanie gład­
ką drogą. Na niebie sierpnio­
we słońce, ptaki też, choć Ich 
nie słyszę, po obu stronach 
wozu nic ciekawego. Załowa­
łem czasu, który mógłbym spo­
żytkować przyjemniej w 
gniazdku Cheryl. Długo przy­
glądała się bransoletce. Słlcz­
na. Polacy mają gest - nigdy 
nie otrzymała takiego prezentu. 
Musiałem się wykosztować. Po 
co. przeciet wiem, :te mnie ko­
cha - najnowsza powieść 
LEONARDA pt. „Facet". 

- W połowie ubiegłego stu­
lecia na dwu przeciwległych 
lt:;ańcach globu ziemskiego 
powstały arterie komunikacyj­
ne uznane za szczyt technikl 
owych cza!!ów. Na Kaukazie 
Bolesław Statkowskl orzebija.ł 
nad przepa§ciaml Wo,fenną 
Drogę Gruzińska.. w Andach 
wznosił oonad chmurami naj­
wyższą w świecie tra!ę kole­
.fową. Pochodził z Polski. W 
oic7.yinie został .iednak nieza­
~htfenie zaoomnian:v - pisze 
RYSZA'lm BADOWSKI. 

- To smutne, ale powstało 
Jakieś nienaturalne zwyrodnie­
nie tzw. zdrowE'j konkurencji. 
Miała ona rozbić monopole. w 
efekcie obniżyć ceny i koszty. 
Liczono, że te molochy rozbi.ią 
drobni, operatywni kuocy t 
wytwórcy. A tymczasem okazało 
się, że często kuncy czekają 
w pustych sklepach, natomlac;t 
rej w interesach wodzą cwa­
niaczki. nie zdasza.iący żact­
nych obowiazków pod~kowych. 
Nigdzie na świecie nie ma tak 
pojętego „luzu". W czacie mo­
.iego pobytu w Paryżu mówio­
no ml o akc.ii na grupę «'gzo­
tycznych młodzieńc6w usiłują­
cych handlować na placu Pl­
l';alle - mówi wicedyrektor 
hby !';karboweJ w Łodzi LECH 
MA LĄG. 

- Jestem. ostatnią „ofia!'ą", 
która jak się zabierze do rze­
czy, to okazuje się właśnie 
że najbliższy kolega· już od 
dawna Jest z tą dziewczyną. 
Różne gafy popełniam. Na 
przykład, pytam się kolegi: 
„Co tam słychać u Kaśki?" A 
okazuje się, że on od trzech 
lat nie ma z nią -już nic wspól­
nego - mówi WOJCIECH MA­
LAJKAT, uważany za jednego 
z najlepszych aktorów młodego 
pokoleąia. 

- Na czym polega sekret 
sukcesu hinduskiej kurtyzany? 

• Przede wszyskim na wyborze 
odpowiedniego kochanka -
bogatego I wpływowego, le.cz 
n.~aze!ll niezbyt inteligentnego, 
zaslepsonego wysokim mniema­
niem o samym sobie. Takiego 
mężczyznę sprytna pośrednicz­
ka powinna zachęcić pochleb­
stwami. Hinduska piękność to 
kobieta o grubych udach sze­
rokich biodrach i bujnych' pier­
siach, ale za to bardzo szczup­
ła w talii - artykuł TOMA­
SZA MISIAKA pt. „Jak uczo­
no sztuki miłosnej w daw­
nych tndiach". 

- Kilkunastu tajniaków pod 
wodzą porucznika Finna zaleg­
ło w gęstych krzakach niewiel­
kiego parku. Porucznik miał 
stamtąd dobre wejrzenie przez 
lornetkę na stojący na odlu­
dziu nieduży domek. Tam 
mieszkał Richard Hauptmann. 
Po~cznik wodził po. ulicy 
uwaznym okiem. Była pustawa 
i jedynie w części zabudo.wa­
na. Ten drań nie powinien 
umknąć. Taka- ulica to pułapka. 
Chwycił znów lornetkę i doj­
rzał, źe z domu wyszedł do 
garażu wysoki mężczyzna. Wy­
jechał niebieskim dodgem. 
Uwaga! Zaraz zaczynamy! Ski­
nął na tajniaków - sensacyjny 
materiał JANA BĄBI!fJSKIE­
GO pt. „Kto porwał i zamordo­
wał synka Charlesa lAnd­
bergha ?" 

• 
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oniosłość przeży-
wanego w astat- · 
nim półroczu w 
kwestii niemieckiej 
momentu histo­
rycznego z niczym 

w przeszłości nie jest porów­
nywalna Uczciwie przyznaję, 
te naletę do tej zdecydowanej 
większości obserwatorów, czy 
tet r:nawców sceny niemieckiej 
na Wschodzie i Zachodzie, a 
takte w obu dotychczasowych 
państwach niemieckich, którzy 
dynamiką, tempem i, rzecz ja-
1na, kierunkiem - powiedział­
bym - rewolucyjnej ewólucji 
w obszarze niemieckim są nie­
mal całkowicie zaskoczeni. 

Trzeba to jakoś próbować 
rozumieć, uporać się szybko z 
własną konfuzją, wyjść poza 
1łusme skądinąd lecz w rze­
czy samej płyciutkie pragma­
t~zne pierwsze oceny sięga­
jące po argumenty w rodzaju, 
te przejawia się w tym wszy­
ttkim bunt przeciw totalitaryz­
mowi, p!'agnienie dobrobytu 
a'la tarte znad Renu, reakcja 
przeciw Jałcie lub te:! tak 
swany duch dziejowy. Nie u­
.... wątpliwości. te pośród 

Moim zdaniem wygrał on 18 
marca 1990 r. podcza1 wybo­
rów w NRD przyszłoroczne 
wybory do Bundestagu - a 
może nawet, bo i to jest mot­
liwe, pierwsze wybory ogólno­
niemieckie ... 

Przywołując znaczenie ! 
wartość demokracji i wolności 
obywatelskich w dokonują­
cym się procesie jednoczenia 
się Niemców sięgamy po pew­
ne elementy porówl:lawcze z 
XIX wieku. Rzecz jasna, nie­
adekwatność sytuacji obecnej 
z ewolucją między . rokiem 
1815 i 1871 zdaje się czynić 
nasz wywód nieco problematy­
czny (jak zresztą wszystkie 
historyczne odwołania się), 
I).iemniej warto, moim zda-
niem, zwrócić uwagę na- dwa 
momenty: na to, po pierwsze, 
jak podczas ubiegłowiecznych 
55/56 lat z powszechnie w 41 
członach Związku Niemieckie­
go apostrofowanej symbiozy 
Wolności i Jedności ostała się 
na końcu tylko jedność z ~n­
sekwencjami objawionymi w 
1914 i 1939, a po drugie na 
to, jakll rolę w ·tych akompli-

Czy Polaków stać na przefycle ozdrowieńczego szoku? 

jący się dziejami gospodarczy­
mi Niemiec, właściwie polskiej 
Inteligencji I całej polskiej 
czytającej publiczności prawie 
nie jest znane. Podobnie mają 
się rzeczy z pracami analizu­
jącego dzieje stosunków gos­
podarczych pols'ko-niemieckich 
Karola Błahuta z Wrocławia. 
A właśnie w tych bezlitos­
nych faktach ekonomicznych 
tkwi podstawowy klucz do 
zrozumienia tego, dlaczego sto­
sunek Niemiec do Polski był i 
jest taki, jaki był I jest. Brzmi 
to eufemistycznie, ale gdy się 
weźmie choćby pewne pod­
stawowe dane zawarte w tzw. 
Ploętzu I porówna się je z ·ta­
belami z IV tomu Zbigniewa 
Landau-a i Jerzego Tomaszew­
skiego „Gospodarki Polsld 
Międzywojennej 1918-1939" to 
zobaczymy, że w wyniku roi­
woju ekonomicznego między 
1830 i 1871 terenów niemiec­
kich ujętych c>d 1833 roku w 
Związku Celnym wielkości 
produkcji węgla, 1tal'.i, żelaza, 
ilość instalowanych w przemy­
śle koni mechanicznycli, dłu­
gość czynnych linii kolejo­
wych, rozmiary funkcjonujące-

st • me CZ\Varta -Rzesza? 

JULIAN BAlRTOS!Z 

,,tehl łlłotnycb łmponderabł­
llów decydujących ' o nagłym „ W)'buchu ogólnoniemieckim" 
na pierwszym mie'jscu należa­
łoby wymienić dążenie do wy­
obratonej w idealnej niemal 
postaci demokracji. Nieważne, 
jakie realne treści będą Bię 
pod tym pojęciem kryły, nie­
watne, jakie czynniki mate­
rialne zadecydują o motliwości 
1korzystania z dobrodziejstw 
wolnotci człowieka i wolności 
obywatela albowiem sama jej 
wyidealizowana wartość, jako 
swoistego dobra samego w 10-
bie, posiada olbrzymią, niedo­
ceniail!l w dużej części obozu 
lewicy moc sprawczą. Katda 
jak najbardziej słuszna z dzie­
jowego punktu widzenia re­
wolucja aocjalna wiesz ząca 
nieposiadającym utopię wyz-

, woleriia od wszelkich prze­
kleńiltw tak zwanego losu -
3eśli nie zdoła spełnić tego 
właśnie naturalnego człowie­
czego pragnienia demokracji i 
wolności sama się po prostu 
zadusi. Własnymi poniekąd rę­
koma. „Wolnoś6 jest zawsze 
przede wszystkim wolności!\ 
dla inaczej myślących" - z 
powodu tych właśnie słów pra­
ca Róży Luksemburg o rewo­
lucji rosyjskiej nigdy nie mo­
gła być drukowana między 
Łabą i Pacyfikiem. Co z tego, 
te w swoich prapoczątkach 
ruch robotniczy prócz haseł 
1ocjalnych wysuwał na pierw­
szym nawet miejscu tądanie 
wolności dla stanu czwartego, 
lkoro zwyrodnienia upaństwo­
wionego ruchu robotniczego o­
bróciły ten postulat w swoje 
przeciwieństwo. 

Nie, to nie są poboczne dy­
wagacje na tematy ogólne. W 
moim przeświadczeniu łączą 
się one najściślej z ty,m, co 
się w Niemczech dzieje. To 
prawda, że socjaldemokrata 
E~on Bahr określił pod koniec · 
lat sześćdziesiątych Niemiecką 
Republikę Demokratyczną jako 
„niemiecki Piemont", ale dru­
gą, ważniejszą prawdą jest 
równiet to, że z tego gotujace­
go się kotła jedności niemiec­
kiej wyłania' się jako zwycięz­
ca chadecko-konserwatywny 
Helmut Kohl. Stał się on dla 
większości Niemców w NRD 
nie tylko symbolem zachodnio­
niemieckiego dobrobytu, który 
- obiektywnie biorąc jest 
porównywalny (tzn. Produkt 
Społeczny Brutto na głowę 
mieszkańca RFN był wedle 
najnowszego „Fischer-Welt­
-Almanach" - w wysokości 
12 080 dolarów, na mieszkańca 
NRD - 11 118 dolarów) - ale 
właśnie demokracji. Oczywiś­
cie, my z dochodem 2070 dola­
rów per capita (wedle tego sa­
mego źródła) skłonni jesteśmy 
absolutyzować czynniki ma­
terialne. Byłoby błędem nie 
doceniać tej kwestii, jednakże 
moim zdaniem jeszcze wię­
kszym nieporozumieniem by­
łoby niezam.vażenie znaczenia 
tego potwornego molocha oby­
watelskiego ubezwłasnowolnie­
nia w NRD, które określano 
tam jako „totale Bevormund­
schaft". Chęć zerwania z tym 
- oto jeden z podstawowych 
czynników napędzających zje­
dnoczeniową lokomotywę, któ­
rej pierwszym maszynistą oka­
Mł 1iq właśnie Helmut Kohl. 

kowanych procesach odgrywa­
ła tak zwana sprawa polska. 

W tym ogólnorefleksyjnym 
tekście trudno, rzecz jasna, o 
systematyczny wykład stopnio­
wego odchodzenia od wartości 
wolności i demokracji w kie­
runku absolutyzowania samej 
jedności - zasługuje to bo­
wiem na 1zczegółowe przypo­
mnienie, podkreślmy tedy ewi­
dentną i w całej historiografii 
mocno akcentowaną prawdę, 
że to, co rodziło się ·jako re­
akcja na wsteczne $więte 
Przymierze, na Uchwały Karls­
badzkie, a więc oddolne dąże­
nie do wolności w jedności · 
zostało po obietnicach tzw. 
Przedmarca i po wzlotach ro­
ku 1948 ujęte mocno w karby 
odgórnej bismarckowskiej re­
wolucji i przekute przede 
wszystkim w jeden podstawo­
wy czynnik dziejołw6rczy: w 
siłę, w nagą brutalną siłę. 

Co się Z<lś tyczy tego drt1gie­
go wspomnianego momentu, a 
więc kwestii 7iwiązków proce­
su jednoczenia się z tzw. spra­
wą polską, to tyle w tym cza­
sie było wzruszających wspa­
niałości symbolizowanych przy­
kładowo odbytą 27 maja 1832 
roku Uroczystością w Ham­
bach (podczas której postulat 
jedności niemieckiej łączono 
jednoznacznie z. ideą „skonfe­
derowanej braterskiej republl­
kańskiej Europy" - tak, tak: 
wtedy. też), że nawet tak wiel­
ki realista jak Joachim Lele­
wel nie mógł pojąć w 1848 ro­
ku, jak po tych wszystkich 
objawach autentycznego . entu­
zjazmu demokratów niemiec­
kich dla sprawy polskiej naj-

1 świetniejsze zgromadzenie u­
czonych mężów zebranych w 
roku Wiosny Ludów w koście­
ie 'świętego Pawła we Frank­
furcie nad Menem nie chciało 
zgodzić się na przyznanie demo­
kratycznych i wolnościowych 
praw Polakom z tzw. Wielkie­
go· Księstwa Poznańskiego. 
Wart-o ry dziś odczytać na no­
wo dwa smutne posłania Jo­
achima Lelewela do szanow­
nego Zgromadzenia Frankfurc­
kiego, aby - jak zresztą z 
całości dzieła „Polska, dzieje 1 
rzeczy jej„." nauczyć się trzeź­
wości oceny wydarzeń euro­
pejskich w kontekście polskie- , 
go interesu narodowego. War­
to by też upowszechnić nie­
zwykle cenną porcję wiedzy 
zawartą w eseju Wojciecha 
Wrzesińskiego z VI. tomu „Pol­
skiej Myśli Politycznej XIX 1 
XX wieku" opublikowanego w 
Ossolineum w 1988 roku, aby 
próbować wyzbyć się świętej 
naszej polskiej naiwności wy­
rastającej z głębokiej wiary w 
to, że będzie tak, jak 1obie 
tego . tyczymy. 

Przy wszystkich zastrzeże­
niach, które można i trzeba 
mieć do zbyt łatwych porów­
nań i uogólnień historycznych, 
winniśmy się zdobyć rzeczy­
wiście na wysiłek,, zwłaszeza 
dziś, przemyślenia dziewiętna­
stawiecznych nauk płynących 
z procesu stawania się jednoś­
ci niemieckiej. Mam tu na 
myśli przede wszystkim 11ro­
cesy ekonomiczne. Jest nieste­
ty tak, że to, co z tak wiel­
kim trudem zgromadził w 
&woich pracach poznański u­
czony Czesław Łuczak, zajmu-

NlR 15 (1672), 15 IKWIIIE'lWDA 1990 R. 

go kapitału, dynamiktt ekspor­
tu itd., itp. to 1twierdz4my 
rzecz niesamowitą: Niemcy w 
chwili uzyskania jedności w 
1871 roku miały we wszyst­
kich -tych wskafnikach jut 
wtedy wyższe wynikd niż Pol­
ska w 1939 roku. Trzeba by 
zobaczyć w poszczególnych 
dziedzinach, na ile ten dys­
tans 70 lat 1 obecnie powię­
kszył się dziś . wobec RFN, ju­
bro wobec zjednoczonego po­
tencjału gospodarek niemiec­
kich. 

Nie piszę tego dla dosmuce­
nia polskdch czyteLników. Chctt 
jedynie, abyśmy sobie uświa­
domili, jakie jest Ann.o Domini 
1990 nasze połotenie wobec: 
gospodarczo hegeinonialnej po­
zycji powstającego w 1ercu E­
uropy kolosa. teby była cał­
kowtta jasność, to warto sobie 
postawić dodatkowo d·wa pyta­
nia: 

- Wczuwając 1itt w intere1 
państwowy Rosji z tak czy i­
naczej uformowanymi przyle­
głościami a także z jej istnie­
jącymi potrzebami i potencjal­
nymi możliwościami - z kim 
ten nasz wschodni 1ąsiad bę­
dzie chciał mieć dobre stosun­
ki, coraz lepsze stosunki? 
Obserwując z jednej 1trony 

nierówność gospodarczą mię­
dzy dotychczasowymi członka­
mi Wspólnoty Europejskiej 
(EG), a nadto uświadamiając 
sobie przepaść ekonomiCZil!l 
między Zachodem i Wschodem 
kontynentu, a badając z dru­
giej strony stan rozwiniętych 
związków, a nawet komple­
mentarność obu istniejących 
gospodarek niemieckich - a 
więc patrząc na to, jak bardzo 
nierówne są ekocnomiki państw 
europejskich i jak bardzo zbli-

- tone są gospodarki obu państw 
niemieckich (tu ocenia się pro­
porcje jak 8/9:1) - czyż nie 
wydaje się nam. te odwołu­
jąe się do te~o, by procea jed­
ności niemieckiej 1 był sprzęg­
nięty ze stawaniem się jednej 
Europy pielęgnujemy w sobie 
jednak wielką iluzję? Czy na­
prawdę ktoś przytomny mote 
serio twierdzić, te akoordY"nO­
wanie czy zgoła zharmonizo­
wanie obu tych procesów 
Jedności niemieckiej ł jednoś­
ci europejskiej - jest choćby 
teoretycznie możliwe? - A 
przecie:! tak zwana myśl pali­
tyczna obecnego obozu rządo­
wego na tej iluzji się zasadza! 

Nie jest to zresztą łluzja je­
dyna. Jak w każdym momen-

. cle dziejowym brzemiennym 
dla Po.Iski budzą się nie tylko 
pewne upiory wynikające z na­
szego geopolitycznego położe­
nia, ale ożywają takt.e pewne 
koncepcje, ktbre z pewnoścłą 
należą i niestety naleteć będą 
do dziejów głupoty w Polsce. 
Niektórzy z faktu, że lwia 
część polskiego zadłużenia (sza­
cuje się do 70-80 proc.) jest 
w ręku czy pod kontrolą właś­
nie kapitału niemiedtiego, na 
ile występuje on w tak „naro­
d owo" czystej postaci, propo­
nują nam ro!IWiązanie a'la 
Studnic.-kl, I.ie utyję nieco pros­
tackiego przykładu. Moim zda­
niem, jakakolwiek koncepcja 
przypominająca to, co history­
cznie określano Jako germano­
filstwo (ukryta mnłej lub bar­
dziej udolnie pod wropejsk°'9 

clą) 1kazuje Polskę na odgry­
wani• roli „zwlscheneuroi>ej­
skiego" Hinterlandu. 

Polski na żadne szczęśliwe 
wyspy przenieść się nie da. 

Równie zrozumiałe, te za­
leżność ekonomiczna od woli 
wierzyciela może skutkować o­
graniczeniem rzeczywistej su­
werenności - może, choć nie 
musi. I nawet tak patriotyczny 
mąż stanu, jak Józef Piłsudski, 
nie był w stanie wymyślić nic 
innego, jak ułożenie dobrych 
stosunków z obu sąsiadami (w 
1932 i 1934 roku). Jednakże 
biorąc to wszystko pod uwagę 
nie można nie zapytać o to, 
czy nie czas zrewidować nasz 
negatywny stosunek do tego, 
co Stanisław -Cat-Mackiewicz 
określił jako . egzotyczne soju­
sze. 

Przede wszystkim wszelako 
jest w Polsce czas, na przety­
cie wieJ.kiego szoku. Niemcy 
mówią ,,hełlsamer Schock" -
ozdrowieńay szok. Realia 
technologiczne każą odsunąć .od 
siebie wszelką · myśl o ' moż­
liwościach gwałtownych, wo­
jeunych zmian w Europie. Tę 
myśl zaiste w-ykluczam. Lecz 
gdy o bezpieczeństwie mowa 
widzieć to trzeba współcześnie 
nie tylko w kontekście granic 
1 1'1ię tylko w rwiązku z nie-
naruszalności" integralności 
państwowej. Bezpieczeństwo 
ma dziś wymiar przede wszy­
stkim eko„ miany wraz z na­
stępstwami w dziedzinie ogra­
niczenia auwerenności politycz­
nej. Przy niezwykle dziś roz­
winiętym poczuc odrodzenia 
1ię tej suwerenności, co w pa­
ra<Joksalny &posób ląay się 1 
niszczeniem aystemu jałtańsko­
-poczdamskiego, obserwuj!} ja­
kieś dziwaczne I prawdziwie 
niepokojące otumanienie - i 
to, za przeproszeniem, wśród 
najbardz · reprezentatywnych 
przegstawiciell obecnego obozu 
rządowego. Widzimy i czuje­
my, do jakich ofiaa- gotowe 
jes.t społeczeństwo - w Imię 
demokracji I pluTalizmu. · ,,'t-y­
Jemy wreszcie we ~łasnym 
domu". Musimy - azollrując 
właśnie społeczeńsitwo, w t~ 
i świat pracy najemnej 
mieć odwagę zapytać, do ja­
kiej ofiarności gotowe jest spo­
łeczeństwo w imię zachowania 
tego wła.snego domu. St.rojnego 
nie tylko w ukoronowanego 
Orla Białego, ale mocnego 
fundamentami nowoczesnej e­
konomiki 1 technologii. Ocze­
kiwać, te pomog" nam w 
tym Niemcy, :riwłaucza zjedno­
czone, jest moim zdaniem na­
rodowo nmob6;lcze. 

Ćzy jest w Polsce gotowoś6 
do przyjęcia takiego szoku, 
do jego ozdrowieńczego 
przeżycia? 

Oto jest pytanie, od ktbrego 
dzikimi tańcami wokół na-
1tępstw komuny" nie ucieknie­
my. Jest w Polsce do zrobie­
nia wielka pra~ do uzyska­
nia ekonomicznej 1uwerennoll-

- ci, dla zapewnienia krajowi 
trwale pewnego miejsca w no­
woczesnej Europie. Dziś nawet 
nie jesteśmy zdolni zabrać się 
do zaplanowAnia tego przed­
sięwzięcia. Premier Tadeusz 
Mazowiecki najdzielniej, jak 
tylko mote stara się bronić 
naszych bieżących interesów, 
ale Senat ł Sejm nie dorasta­
ją do wypełniania zadań chwi­
li w tej dzłedznie. Zt.eramy się 
w nietwórczych rozliczeniach, 
w pozornych poczynaniach 
„wolnoryn1'owych" i takich 
działaniach, które słutą głów­
nie zabezpieczeniu spłat odse­
tek lcapitałowych. Kimkolwiek 
są autorzy „Planu Leszka Bal­
cerowicza" - nie jest to pod­
rtawa rozwoju Polski dla 
wejścia w wiek XXI. 

Do podjęcia tej pracy !Jll1U-
11za nas dynamiczny proce1 
stawania 1ię jedności niemiec­
kiej, Ciekawe, jaką datę obio­
rą Niemcy, aby obwieścić o 
narodzeniu się - co tu duto 
mówić - narodzeniu się no­
wej Rzeszy. Czy to będzie 18 
stycznia 1991 - w 1%0 roczni­
cę powstania II Rzeszy i 290 
rocznicę koronowania się Fry­
deryka III na „króla w Pru­
aiech"? A może to będzie 18 
maja .- dla przypomnienia po­
czątku Zgromadzenia w koś­
ciele świętego Pawła? Bo 8 
maj.a - w dzień kapitulacji 
III Rzeszy to na pewno nie 
będzie. A te będzie - to jest 
ptawie tak pewne jak to, że 
pierwszym kanclerzem zjedno­
czonego państwa niemieckiego 
1tanie 1lę Helmut Kohl. A on 
wie, dlaci«go i po co kręci i 
kluczy 1 tą 1prawą ostatecz­
nego, formalnego zadeklarowa­
nia, te również zjednoczone 
państwo niemieckie uznaje E­
uropę w ' obecnym terytońal­
nym k1ztałcie." 

• 

Co ,z tego będzie dla Łodzi? 

Interesy • I sentymenty 
. . .• ' ' ,, .. ,. :.„ . · ... „· '•('· -· 11.ł ;'„ • . 

Rozmowa ze ZBIGNlIDWEM KA2'MIIERCZAlIU&1\i, 
polonijnym businessmanem z Chicago. 

- Telewizja Polska przedstawiła cię niedawno w specjalnym 
programie jako jednego z najbardziej liczących . się business­
manów w środowisku polonijnym USA. Czy zgadzasz się z tą 
opinią? 

- Jakby ci odpwiedzieć, żeby nie zaQI'2lmiało to kokieteryj- · 
nie„. Kto wie, czy trafiłbym przed kamery felew'izj•. Po ls1kiej, 
co więcej, nie wiem, czy odgrywałbym obecną rolę w środ~­
wisku polonijnym 'gdyby nie Wiesiek Zóltowski, u boku któ­
regc wy~tąpiłem w tym programie Współpraca z nim znarmie 
rozszerzyła pole mego działania, ułatwiła zdobycie obecnej po­
zycji. I z nim też właśnie przy jechałem teraz do Pol~ki Lą-: 
czą nas nie tylko interesy, ale I pewne idee, które chcemy 
urzeczyw1>Stniać zarówrui tam - w Stanach Zjednoczonych, jak 
i tutaj, w kraju, który jest przecież wciąż naszą ojczyzną. 

- O Ideach tych, pomysłach, koncepcjach rozmawłalłście • 
premierem Tadeusz'em Mazowieckim w Chicago? 

- Tak, ale w bardzo ogólnych zarysach, nie spos6b przecież 
zabierać premierowi czaa szczegółami interesów, jakie są do 
zrobienia tu w kraju.„ 

- A są w og61e takle Interesy? 
- Oczywiście, my jut je zaczynamy robić •• 

- Jeśll pozwollsz, powrócimy do tego wątku, przedtem jed-
nak odpowtedz iąl na plerwa-Le pytanie. 

- To nie takie proste.. Są ludzie którzy mają fortuny nie­
porównanie większe niż ja. Są tacy, którzy robią interesy na 
skalę o wiele. większą. Jest wreszcie mnóstwo takich, co mają 
potężne koneksje, pr~tli i wpływy, które w sporej mierze za­
wdzięczają po prostu zasiedzeniu się, obracaniu się od dawna 
w określonych sfera.eh i środowiskach. Gdz.ie , mnie do nich, 
sikoro ja tam jestem zaledwie od sześciu lat. O moim maczeniu, 
o ile takie mam, przesądza to, w jaki sposób wykorzy~tałem 
owe sześć lat Tam, w Stanach, ceni się dynamikę, prężność, 
aktywność. Katdy woli robić interesy z człlowiekiem, któremu 

Zbtanłew Kaźmierczak i Włesław Żółtowskł 
Foto: Zbigniew W. Nowak 

się udaje to. co zamierzył. A jeśli drz.iała on & równym powo­
dzeniem na wielu płaszczyznach, jeszcze bardziej jest dostrze­
&any i doceniany. 

' 
- ZrobUd więc Hele amerykański\ brlerę... 

- A teby6 wiedział„. To taki dziwny kiraj, gdzie każdy mote 
fl81Prawdę decydować o swoim życiu . Ameryka jest dla ciebie taka 
Jaka chcesz, teby dla ciebie była . Nie chces1 tyć po amerykań~ 
1ku, proszę bardzo, nie wysilaj się, mieszkaj sobie w base­
mentacie" (suterenie - przyp_ J.I.), głodny l obdarty nie będziesz 
chodził, na gorzałkę też ci pewnie staf('zy , TV -set ł wideo też 
motesz mieć, jeśli Cię to bawi. Zresztą, wies:r sam jak to Jest, 
przeciętny Polak mógłby pozazdrościć amerykańskiemu bezro­
botnemu„. A ja? Ja pojechałem po to, teby ty~ po amerykań­
sku-

- Od razu eł się udałoT 

- Przez pierwsze dwa lata zajmowałem się sprzątaniem. 1 
nie wstydzę się tego. Zresztą, miałem świetne zarobki i dobre 
ube7JI>leczenie. Bo tam ktoś, kto jest nawet dość zasobny, ale 
nie ma medycznego zabezpieczenia, Jest na straconych pozy­
cjach, cho.raba może uczynić z n.lego nędzarza Pracowałem na 
noc, teby w dzień chodzić do szkoły I uczyć się Języka Prawda 
bowiem jest taka, że wielu naszych rodaków przez całe tycie 
pozostaje na marginesie z powodu tylko I wyłącznie nieznajo­
mości języka„ Ja od pierwszych dni wiedziałem, czego chcę ·i do 
czego dątę. 

- Tobie Jednak było łatwi.ej, lądowa~-e w Ameryce miałeś 
racize.J miękkie. 

- Myślisz o mojej rodzinie? Oczywiście, bardzo ml pomogli, 
ale prawda o moim starcie w Ameryce jest bardziej złożona. 
Po .Prostu ja od pier~zego dnia ro.lałem własną koncepcję na 
tycie w tamtejszych warunl<ach. Otóż, powiem ci, że ojciec, 
który był tam jut wówczas od lat dwunastu, a I brat w pią­
tym roku pobytu - mogli dorobić u mnie po dziewięciu zale­
dwie miesiącach od momentu, gqy zjechałem do Stanów Zjed­
noczonych. 

- Wszedłe§ więc w tamten ~wiał z wielkim Impetem. 

- To teł nie tak. Ja mam po prostu łatwość nawiązywania 
ko:itaktów z ludźmi, mote i dlatego, te nie dzielę ich na komu­
nistów i niekomunistów, wierzących ł nlew,ierzących, to mnie 
po prostu nie obchodzi. Ja dzielę lud:ti !'I.a mądrych ł głupich. 
I 1 mądrymi właśnie, z otwartymi wiązałem się od począ.tku, 
I co? Wielu z nich ml pomogło„. Tea-az, kiedy mocno stoję na 
nogach, chcę ten dług spłacić, pomagając Innym Swoją . drogą, 
nie masz pojęcia, ilu wspaniałych, mądrych ludzi przyjechało 
do Chicago w ostatnich latach. I teraz tym mądrym, otwartym 
mówię: - zróbmy coś dla ludzi w ojczyźnie. Wiesz, Polacy są 
sentymentalni, co przeszkadza często w interesach, ale 
jeteli się majdzie odipowiedni sposób na połaczenie 5 
sentyment\! ze smykałką do interesów, którą Polacy 
przecie! wykazują, wtedy można zrobić wspaniałe rze-
czr. RozmaWialtdrny o tym z premierem Mazowieckim.„ 

ODGŁOSY · 3 



-Dziewki milosie_.ne 

Wi~kszość czytelników zna zapewne słowa popularnej piosenki 
• tym żołnierzu, co to szedł „borem lasem, przymierając z głodu 
ez.sem", alę już tylko specjaliści dopowiedzą, że najwcześniejsza 
19 manych jej wersji pochodzi z 1584 r. i zac.zyy.a się od słów: 

Chociai toinierz nie ubrany, 
Przec~ ujdzi• międz11 pany, 
Suknia na nim nie blatuje, 
D.dUramt wiatr wylatiije. 

Inny z tej samej epoki wierszopis uzupełnił ów zapis o ml7er­
nej kondycji prostego żol:ilierza równie wymoWrią treścią: „żo1-
nłerz nu zawsze dośpi, dolega go zbroja i nie dostanie dla wcza-
1u pcko;a, robactwo gryzie, głód, pragnienie przydzie, nim z pola 
znid.de". Nic więc dziwnego, że bywał u·przykrzony 1 straszny dla 
otoczenia, osobliwie dla mieszczan, kmiecl i uboższej szlachty, 
swła11cza gdy żołdu nie otrzymawszy żywić, się musiał wła~nym 
przemy1łem. Trzymały go w ryzach „artykuły hetmańskie" prze-
1nac1one dla starszyzny wojskowej, „aby Mmi z s?ugami. pachol­
kamł ł pacholikami swymi pamięta.ć mogli, jako się rządzić i za'­
chować mają bez wymówki w ciągnieniu na wojnę. w oboziech, 
na łtaniech, bo gdzie rząd jest, ćwiczenie i karność, tam bywa * łaskł Bożej dobra sprawa i nadzieja przyszlego zwycięstwa". 
Artykuły te, coś w rod1o:aju współczesnych regulaminów wojsko­
wych, przewidywały suro·we kary za przekroczenie rygorów, 
a w nc:r:ególn.ości za niesubordyhacj~. zabójstwo, gwałt, alkoho­
lizm ł gry hamrdowe. Przepisy te, wznawiane i aktualizowane 
prze1 kolejnych władców, hetmanów i regimentarzy zabraniały 
Włóezęgostwa i uprawlanfa jawnego l ukrytego nierządu. 

:Prawodawcy wojskowi i moraliści minionych stuleci pod poję· 
etem proatytutkl rozumieli panny wesołe, białogłewy bezecne 111b 
wszeteczne, dziewki miłosierne, fryjerki, kawalerki. kurwy, mał­
:py, maszkary, nałożnice, niecnoty, niewiasty nierządne. nlewstyd­
lłwe, obłudne, prosne, wesołuchy, wszetecznice. 

W artykułach hetmańskich :i: lat 1557-1586 stanowiono: „w.~ze­
tcczn,11ch niewiast za obozem nie cierpieć ani chować, bo stqcl 
swary ł ruiad11, oprócz w?am11c1i :ton, jeśli się t te ttczciwie rzą­
dzq, a wszetecznice w woj~ce (wojsku) abo w obozie ani w kar­
ezmacl't :!aden aby nie chcial chować, pod wielkim karaniem, bo 
ł tcn, co ;ą chowa, ł ów, u; którego będzie pojmana, :tako bywa, 
oboje rózgami wvgnant będą". Dopuszczano zatem możliwo~ć prze­
bywania kobiet na terenie obozu lub w jego sąsiedztwie, ale je­
dynie w roli markietanek i to wyłącznie w przypadku stwierdzo­
nego małżeństwa :r: tolnler:r:em albo taborytą. Oezywiście przepisy 
te były z reguły omijane przez wysokiej rangi dowódców. Szy­
mon Starowolski w traktacie „Prawy rycerz" (1648) zadawał czy­
telnikowi retorycme pytanie: „Jako się wygranej z nieprzujacie­
lem !J>Odziewać mamy, kied11 wszystka starszyzna nierządem sil! 
oblożywszy, raczej fraucymer niżeli rycerzów na wojnę prowa­
dzi". I dalej powiada, niby w odpówied7i: „Rn to wielk" srnmn­
ta rycerzowi nierządem się bawić ł wozić z sobą nalożnicę. która 
go w pieszczty wprawuf e i serce mu kazi do boju, a pijaństwem 
i wylmienitymi potrawami paJć mu się każe". 

Była to przejrzysta aluzja do winowaiców klęski oi1aw;eddej 
we wrześniu 1648 r„ a w s:r:czególności do ks. Dominika Zasla,v-
akiego, któremu inny autor wt1pomnłał: · 

boś Ormiankł w obozie pfastowal 
I ich bardziej niźli buławę szanował. 
W jednej byla bulawa i twa tona cenie, 
Wakowalo oboje, a insze na łonie . 
Twym siadaly dziewczęta. a wojsko bez 'pano. 

Jeszcze w roku następnym poeta Samuel ze Skrz!·pn:; Twar-
dowski nawoływał do opamiętania: 

Aż i w obo„ie. wazytkiej nędŃ!! vkole, 
Wety od cukrów muszą by~ na stole. 
A od perfum6w ł wszytkiej niecnoty. 

lmierdzq namioty 

Wobec takiego narunenia dyscypliny wojskowej hetman polny 
Wielkiego K11ięstwa Litewskiego Janu!ll Radziwiłł, znany czytel­
nikom „Poiopu" warchoł i zdrajca, groził: „Kto bv się opilstwem. 
a!bo wszetecznoJciq bawfl a pogotowiu z wszetecznicq mieszkal 
ł onę z sobą · wozil albo gdziekolwiek przechowywał a. gwalt 
biale:1 plci uczynil, na gardle albo poczcłwo§ci ma by~ karany". 
I dalej: „niewiasty niewstydliwe aby z obozem nie ciagnęly ani 
chowane byly, pod srogim karaniem na gatdle. Gdzie by tedy 
towarzysz przechowywal sobie jaką nierządnicę a za inkwirowa­
niem rotmistrzowskim nie chcial tego poniechać, ma do hetmana 
rotmistrz donieść. .4. gdzie by towarzysz po napomnieniu, rotmi­
strzowskim, porzuciwszy zaraz wszeteczność, znowu iię do niego 
tvr6ci?, tedy ma być o to gardlem karany, spólnie z tq maszkarq, 
jeśli dobrowolnie na to wszeteczeństwo tezwolifo". 

Kasztelan rawski Krzysztof z Mirowa Mirowski w artykułach 
ustanowionych 1 listopada 1572 r. pr:i:estrzegał, że za pośredni­
ctwem pań wesołych „wszelakie niezdrowie, zbytki i france przy­
chodzq, skąd najczystszego pachołka takowe cho'l'oby zlamią i 11' 

niwecz obróca". Za uprawianie nierządu pan kasztelan groził 
nierządnicom utopieniem-;. 

.Jan Zamoyski zalęcał karanie obojga winowajców ucięciem 
głów (1580), potwierdził tę sentencję niebawem Stefan Batory 
(1581). Artykuły hetmańskie z 1609 r. orzekały karę pręgierza, 
chłostę, wy§wiecenie z wojska, białogłowę wszeteczną prócz tego 
pryskowano czyli piętnowano. 

Mimo zagrożenia zdrowia -i życia żołnierze oddawali :r: trudem 
uzyskany żołd fob zysk ze zdobyczy wojennej za chwile płatnej 
miłości i nieskuteczne okazywały się zarówno formuły prawne jak 
i najsurowsźe sankcje. Podobnie nie przestrzegano zakazów od­
noszących się do postępowania z cudziemsktml brankami wz!t:tyml 
do niewoli podczas wojen moskiewskich za panowania Zygmunta 
ITT Wazy. Obowiązywał tu pewien liberalizm, jak to bywa gdy 
jeńcy stanowili cenną zdobycz, ale w przypadku nierządnic pra­
wo okazywało. się twarde i orzekało bezzwłoczne porzucenie ta­
kowej zdobyczy na łaskę i niełaskę. Gdyby prawo zostało naru­
:!lzone, nierządnicę skazywano na śmierć przez utopienie. Zdarza­
ło się czasem. że kobietę przebierano dla niepoznaki w strój 
męski tub mniszy habit. Wojewoda wileński Kr-zysztof Radziwiłł 
w sierpniu 1635 r. orzekał. że w takim wypatlku żołnierz tracił 
cze~ć. nierządnica zaś podlegała hańbiącemu piętnowaniu. Okru­
cie11stwa wyroku można było uniknąć jedynie poprzez zawarcie 
zwia7.ku małżefiskie~o co wvrażnie określala .. Ordynacja sądów 
woigkowvch za kr61a .Jana Kazimierza" z lat 1649-1668: .. Zadna 
ma.Ina nnn wszetecznica jauma nie ma buć pod renimentem cier­
piana. tak 'l' ciaqnieniu iako w ~tanowis~u. Jeśliby kto chcial 
z taka mzP.buwać. tedy ma z nia ś1. 11b brać, jakoż każdemu wolno 
ma!żonkę swą uczciwą z sobą wozić". 

Jeszcze za czasów Augusta TI Sasa (1698) jeden z artykułów 
woi~kowych zalecał. by „nalożniców, nierządnego życia bialych 
głów i inych podejrzanych kobiet ani oficjer ani żołnier~ przy 
sobie trzymać i ')'.lrzy kompaniej cierpieć nie powinien, i ow!zem 
takowe rncole odprawić ma. inacze.i należytej nie ujdzie kary". 
P1·zpmijali królowie i hetmani. pozostawał "·ciąż aktualny pro­
blem wesołych pań i ich miłośnik•'"'' 

ANDRZEJ KEMPA 
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ze str. 1 
z tymi, którzy jeszcze żyją. W 
swej książce japoński autor fa­
bularyzuje niektóre wątki. Po 
prostu brak mu danych. 

Radzieckie pismo „Argumen­
ty i fakty", o nakładzie ponad 
35 milionów egzemplarzy, wspo­
mina o tej książce, odpowiada­
jąc na list czytelnika, który 
pyta czy na Józefa Stalina do­
konywano zamachów. Pytają­
cemu chodziło zapewne o wy­
muszone w śledztwie na Niko­
łaju Bucharinie zeznanie, :!:e w 
1918 roku Lew Trocki planował 
zamach na Włodzimierza Leni­
na, Józefa Stalina i Jakowa 
Swierdłowa. a po zabójstwie 
Sergieja Kirowa w grudniu 
1934 Nikołaj Bucharin sam 
miał kierować grupą zwolenni- · 
ków Lwa Trockiego, zamierza­
jących zlikwidować dyktatora. 
Tamtym urojonym spiskom 
nadano .wielki rozgłos. Józef 
Sb.lin posłużył się nimi dla f;_ 
zyczncgo zlikwidowania opozy­
cji. O zamachach rzeczywistych 
milczalo natomiast zarówno 
:JKWD ja 1, i wywi<:d woj­
skow~r. Na ten temat w ZSRR 
nikt dotąd nie zabrał oficjalnie 
głosu. Były zatem japońskie za­
machy na Stalina, czy ich nie 

.. . 

,.,._ ~ „„u cło Matt­
dturit. Wo1'ka ~apo~sklt calko­
włcie zaqarnęł11 Mandżurię, 
prz11gotowując sobie wygodne 
poz11cje dla za.boru Chin pól­
nocnvch f dla napadu na 
ZSRR". 

Ocena była trafna. 29 lipca 
1938 roku Japończycy zaatako­
wali okolice jeziora Chasan le­
żącego na terytorlum ZSRR w 
pobliżu Korei. W walkach z 
radzieckimi wojskami obrony 
pogranicza wzięły udział 3 dy­
wizje japońskiej piechoty, bry­
gada zmotoryzowana i pułk ka­
waleryjski pod osłoni\ 70 samo­
lotów. Napór Japończyków po­
wstrzymywał z trudem 39 Kor­
pus Armii Dalekowschodniej, 
którym dowodził szer sztabu 
Frontu Dalekowschodniego ge­
nerał G. Sztern. 

Józef Stalin 
był niezadowolony 
z przebiegu operacji 
Zrugał telefonicznie Wasyla 

Bllichera. Zapytał go: Powiedz­
cie uczciwie, czy chcecie wal­
czyć z Japończykami? Jeśli nie, 
odrzeknijcie wpro.~t. jak komu­
nista. A jeśli tak, wyjeżdżajcie 
na miejsce walk. 

Teraz, po latach, wyszlo na 
jaw, że Stalin zażądał rzucenia 
do walki w złych warunkach 

ra. Mblyw&w ,... ...., .._ 
patrywano 114 w t:rm, li b:tł 
„człowiekiem Jaeod;r, którego 
kariera wła§nle 1i4 załamała. 
Nikołaj Je~ow - na~ł•pe• He!'l­
ryka Jagody - dokonał licz­
nych 'resztowań w NKWD. Lu­
szkow ratował 1i11 przed repre­
sjami ucieczk- za iranicę. 

Czy brał udział w przygoto­
waniach japońskich zamachów 
na życie Stalina'!' Radziecki u­
czony nie wypowiada wła1nel 
opinii na ten temat. Przytacza 
zdanie Hijamy Yesiakl: 
„Sama·myśl zamachu pcwJta­

la dzięki temu, te JapotlCZflCil 
nieoczekiwanie pozuska,li takie­
go sojusznika jak Luszkow. 
Któż móol im lepiej opisa~ tra­
sy przejazdów, nawvki, system 
ochrony Stalina? Kt6~ jeszcze 
mógl zapewnić, te w prz11pa,d­
ku powodzenia .zmaehu znajdą 
~ię w kierownictwie NKWD lu­
cl:::ic. którzy wstawi4 się %4 tl!r­
rorystami?" 

Rosjanie spod znaku 
swastyki 

Z japofiskich i radzieckich 
źródeł nic właściwie nie wia­
domo o samych zamachowcach. 
Wskazane zostało jedynie śro­
do,visko. gdzie ich zwerbowano: 
biała emigracja w Mandi:urii. 

l -~ pn~ nłeto pe 
ticbwtanklej cenie. Rosyjscy 
faazy~cł twierdzili, te młody 
Kaspe był agentem Kominternu. 

W srudnlu 1938 roku Natalia 
Iljina wyjechała do Szanghaju; 
a po wojnie wróciła do ZSRR. 
Kiedy w 1945 roku •Armia 
Czerwona wkraczała do Harbi­
nu biała emigracja witała ją 
biciem w dzwony, modłami za 
ojczyznę, kwiatami. Słynny ko­
zacki ataman Słemionow, który 
walczył 1 Armią Czerwoną na 
Syberii, a potem nękał radziec­
kie tereny nadgraniczne napa­
dami z terytorium Mand:!:u::ii, 
wydał w Dairenie bankiet na 
cześć dowództwa radzieckiego. 
Po bankiecie przewieziono go 
samolotem do Moskwy. Z lot­
niska trafił na Łubiankę. Ro­
dzajewski uciekł przed wojska­
mi radzieckimi do Tientsinu. Tu 
\V~:r.akże odwiedził go konsul 
radziecki z ambasady w Peki­
nie, przekonał, że kra3 potrze­
buje tarlłwyeh }'atriotów i na­
mówił do powrotu do Ro11ji. 

W Pekinie Rodzajewski napi­
!lał list do marszałka Rodiona 
Malinowskiego, który dowodził 
operacjami wojsk radzieckich 
w Mandżurii. Treść tego listu 
nie jest znana. Napisał też list 
do Józefa Stalina. Kopi11 listu 
odnalazł profesor historii Unł-
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Japończykom nie u dal się zamach na Józef a Stalina 
było? „Argumenty fakty" 
piszą: 

„Nie śpieszmy się z ostatecz­
nymi. wnioskami. I oto dlacze­
go. Glówna postać operacji, o­
pisanych w książce „Japoń­
skie plany zamachów na Sta­
lina" to osoba rzeczywiście 
istniejąca. Był nią szef za­
rządu NKWD w Chaba­
rowsku Grigori.i <według in­
nych źródel Henryk) Samojło­
wicz Luszkow". 

Człowiek, który zdradził 

W tym miejscu naprasza się 
komentarz. Ależ ja to nazwisko 
znam! Tak nazywał się dowód­
ca wojsk ochrony pogranicza 
na Dalekim Wschodzie ZSRR w 
1938 roku - a wojska ie po­
dlegały NKWD. Jego ucieczka 
posłużyła jako pretekst do are­
sztowania legendarnego boha­
tera wojny domowej, dowódcy 
Specjalnej Armii Dalekowscho­
dniej mars:załka Wasyla BIU­
chera. skatowanego na Łubian­
ce w Moskwie i zastrzelonego 
w czasie przesłuchania 9 listo­
pada 1938 roku. Aresztowano go 
jako... japońskiego szpiega. Czy 
marszałek Wasyl Blilcher padł 
o!iarą prowokacji wywiadu ja­
pońskiego podobnie jak mar­
szałek Michaił Tuchaczewskl, 
który zginął na skutek intryg 
wywiadu III Rzeszy? 
Mars:załek Wasyl Blilcher był· 

postacią szczególnie znienawi­
dŻoną prze:r: Japończyków. W 
latach 1925-27 przebywał w 
Chinach jako doradca rewolu­
cyjnego Kuomintangu. W 1929 
roku stanął na czele specjalnej 
Armif Dalekowschodniej, osła­
niającej między innymi linię 
kolejowa biegnącą przez Man­
dżurię do Portu Artura, którą 
Rosja zbudowała w latach 
1897-1903. Linia ta :i:arządzana 
była wspólnie przez ZSRR i 
Chiny. W 1929 roku napadu na 
nią militllł'yści chińscy, nie u­
znający władz w Pekinie. Po 
stronie chińskich watażków 
brały udział oddziały rosyjskich 
białogwardzistów, którzy schro­
nili się po radzieckiej wojnie 
domowej w Mandżurii. ·W wal­
ce z nimi wyróżnił się przyszły 
marszałek ZSRR i Polski Kon­
stanty Rokossowski, wówczas 
podwładny komandarma (stop­
nie marszałkowskie wprowa­
dzono w ZSRR później) Wasyla 
Bliichera, który dokonał kawa­
leryjskiego rajdu na tyły chiń­
skich generałów. W niespełna 
trzy lata później zjawili się w 
Mandżurii Japończycy. Oto jak 
ocenił podbój Mandżurii przez 
Japonię osławiony „Krótki kurs 
historii WKP(b)", streszczając 
odpowiedni fragment referatu 
Stalina na XVI _zjetdz!e partii: 

„W rokti 1932 zwiększylo się 
niebezpieczeństwo wojny ze 
strony Japonii. Imperialiści ja­
pofzscy widząc, że mocarstwa 
europejskie i Stany Zjednoczo­
ne są w związku z kryzJJsem 
ekonomicznym calkowicie po­
chłonięte swymł sprawami we­
wnętrznymi, postanowilł sko­
rzystać z okazji i dokonać pró­
by wywarcia nacisku na sła­
be pod względem obronnym 
Chiny, podbić je f stać się w 
Chinach panami sytuacji. Impe­
rialiści japońscv, nie wypowia­
dając wojny Chinom i oszukań­
czo wvkorzysttijąc wywolane 
przez nich samych „incydent11 
miejscowe". wprowadzili w zło-

pogodowych radzieckiego lot­
nictwa bombowego. Wasyl Blil­
cher obawiał się, że zostanie 
przy okazji zbombardowana 
Korea. Objął wszakże bezpo­
frednie dowództwo operacjami 
wojskowymi, wprowadzając do 
boju 285 czołgów i 250 samo­
lotów. 11 sierpnia 1938 roku 
Japm'lczycy rozpoczęli odwrót. 
Czy Grigorij vel Henryk Lusz­
kow wydał Japończykom plany 
umocnień granicznych? Na te 
pytania brak wyraźnej odpo­
wiedzi. 

31 sierpnia 193lł roku Wasyl 
Bli.icher został wezwany do 
Moskwy. Tu przesłuchała go 
Naczelna Rada Wojskowa Ar­
mii Czerwonej. W jej posie­
dzeniu brali udział Józel Sta­
lin, Wiaczesław Mołotow, Sie­
mion Budionny, wysoki funk­
cjonariusz ~WD Frinowski. 
Wkrótce po tym przesłuchaniu 
'Vasyl Blikher :r:ostal areszto­
wany. 

I znów pytanie: czy NKWD 
przekonało tym samym Japoń­
czyków, że zdrajca (?) Luszkow 
zasługuje na zaufanie? A może 
Luszkow był podwójnym agen­
tem? Jego ucieczkę wykorzy­
stano dla usunięcia Blilchera 
a jednocześnie Podrzucono Ja~ 
pończykom wtyczk• wywiadu 
ZSRR? 

Po wypowiedzeniu prze:i: 
Związek Radziecki wojny Ja­
ponii w dniu 9 1ierpnia 1945 
roku i rozbiciu przez Armię 
Czerwoną doborowej Armii 
Kwantuńskiej, w zatoce mor­
skiej w pobliżu miasta Dajren 
w Mandżurii wyłowiono zwłoki 
Grigorija (Henryka) Luszkowa. 
Sledztwo ustaliło, te Lua:i:kow 
został uduszony ł zrzucony do 
wody 1 pokładu lodzi motoro­
wej. Jej załogę 1tanowili człon­
kowie Japońskiej Misji Wojen­
nej w . Mandżukuo. Pod tym 
szyldem działał w Mandżurii 
wywiad japoński. Powiadomił 
o tym redakcję ,Argumentów i 
faktów" czytelnik z Chabarow­
ska, kt6ry piastował w 19411 ro­
ku funkcję urz•dnlka radziec­
kiego konsulatu w Harbinie. 
„Smter~ Lu1zkowa - to także 
zagadka, którą ttald11 rozwi­
klać" - piszl\ „Argumenty l 
fakty". - Artykuł radzieckiego 
pisma kończy 11!~ słowami: „Lu­
szkowa zlikwidowalł Japończ11-
c11. Jakie sekr•tv ;apońskie 
móol wudat1" · 

O aamym Gri1oriju (Henry­
ku) Luszkowie było dotąd wia­
domo niewiele. Naukowiec z 
Instytutu Dalekiego Wschodu 
Akademii Nauk ZSRR J. Ow­
czynnlkow ustalił, te w chwili 
~miercł Luszkow miał 411 lat. 
Urodz:łł się w 1900 roku w­
Odessie, w rodzinie kupca. Pod ' 
wpływem brata-bolszewika 
wziął udział w rewolucji, w 
czasie· wojny domowej był do­
wódcą pułkiu Armil Czerwonej. 
Do ocganów WCzK (później 
GPU-NKWD) trafił w 1919 ro­
ku. Pełnił różne funkcje w oc­
ganach bezpieczeństwa w Mo­
skwie l na Ukrałnle. Do Cha­
barowska został 1klerowany w 
1937 roku. W czułe inapekcji 
umocnień granicznych przeszedł 
1 lipca 1938 roku na teren pań~ 
stwa Mandżukuo. W 29 dni 
później Japończycy złamali gra­
nic~ ZSRR. 

J. Owczynnikow przeanalizo­
wał 1azety, dono1zące o przej­
ściu Luukowa Pl& 1tronę wro-

Sięgnąłem do wspomnień ra­
dzieckiej dziennikarki Natalii 
Iljinej, która w latach 30. 
mieszkała w Harbinie. Była 
krewną rosyjskiego botanika A. 
Wojejkowa. Wiosną 1933 roku 
porwali go, licząc na okup, 
chińscy rozbójnicy, zwani chun­
chuzami. Wówczas Iljina ze­
tknęła się z ich przywódcą, 
szefem charbińskiej bandyckiej 
mafii, mówiącym świetnie po 
rosyjsku, zruszczonym Japoń­
czykiem o nazwisku Konstan­
tin Iwanowicz Nakamura. Po 
zajęciu Mandżurii przez wojska 
japońskie Nakamura objął wy­
sokie stanowisko w japońskiej 
żandarmerii. Odpowiadał za 
kontakty z „rosyjskimi faszy­
stami" Natalia Tljina bierze te 
słowa w cudzysłów, ale wyjaś­
nia, że w Harbinie istniała rze­
czywiście Rosyjska Partia Fa­
szystowska, posługująca się 
swastyką i uważająca za swych 
ideowych przywódców Adolfa 
Hitlera i Benito Mussoliniego. 
Rosyjscy faszyści nosili czarne 
koszule przepasane koalicyjka­
mi, bryczesy, buty z cholewa­
mi, opaski z hackenkreutzem 
i pozdrawiali się wyrzucaną w 
hitlerowskim geście powital­
nym ręką, wykrzykując „Sła­
wa Rossiji!" Znak swastyki u­
mieścili na dachu swego klu­
bu. Wydawali gazetę Nasz 
Put"', ozdobiona carskim ~rłem 
siedzącym na hitlerowskim em­
blemacie. 
Rosyjską Partię Faszystow­

ską założył urodzony w 1907 
roku syn 11yberyjskie1Q notariu­
sza Rodzajewski, któr~ w 1925 
roku uciekł z Bła.gowieszczeńs­
ka do Harbinu. Był człowie­
kiem oczytanym, lubił muzykę, 
grał na fortepianie. Fanatycz­
nie nienawidził żydów. Bojów-

. ki jego partii, podobnie jak od­
działy SA w Niemczech, tłukły 
szyby w żydowskich sklepach, 
obrzucały kamieniami synago­
gę. W Harbinie istniała wówczas 
spora kolonia ~ydowska. Byli 
io przewdnie żydzi z Rosji, 
którzy schronili się tutaj 
przed boles:r:ewikami. 

Jednego z nich, bogatego ju­
bilera · na21wiskiem Kas.pe, od­
wiedził latem 1933 roku syn 
mieszkający w Paryżu. Był 
znanym pianistą. Wystąpił dwa 
lub trzy razy przed harbińskim 
audytorium z koncertem skła­
dającym si~ ~ utworów kom­
pozytorów francuskich. Młode­
go Kaspe porwali chunchuzi. 
Zażądali 300 tysięcy dolarów o­
kupu. Stary Kaspe albo nie 
miał takich pieniędzy, albo nie 
chciał ich dać. Jego synowi od­
cięto uszy. Ponieważ japoi'ie;ka 
policja ochraniała chunchuzów 
świadczących jej usługi, fran­
cuski konsul podjął śledztwo 
na własną rękę. Wysłano go z 
Harbinu ja ko „person~ non 
grata". Stnry Kaspe otrzymał 
wkrótce trumnę ze zmasakro­
wanymi zwłokami syna. Jego 
pogrzeb przekształcił się w an­
tyfaszystowską demonstrację, 
okazało się bowiem, że pod 
chunchuzów podszyli . się tym 
razem rosyjscy faszyści. Poda­
no · w gazetach ich nazwiska. 
l\Iartynow, Kiriczenko, SranQ.er, 
Gałuszko i Zajcew. Gazeta 
„Nasz Put"' wzięła ich w o­
bronę, h\.ierdząc, że okup miał 
posłużyć wykupieniu od tegoż 
samego Kaspe kosztowności 
carskich, skradzionych w Rosjf 

wersytetu Hawajskiego John 
Stefan, autor książki ,,Rosyjscy 
faszyści. Tragedia i farsa na 
wygnaniu". Opublikowało to 
prężne wydawnictwo „Harper 
and Row" w 1978 roku. W li­
ście swym Rodzaje,vski składał 
hołd geniuszowi Stalina i u­
znawał w nim wodza, o jakim 
marzyła Rosja. Za jego naj­
większą zasługę uważał wpro­
wadzenie porządku w kraju, 
zwycięstwo w wojnie i posze­
rzenie granic Rosji. Wyrażał 
też nadzieję, że Stalin zbawi 
Rosję od żydów„ Zapewniał, że 
przedtem stawiał na Hitlera, 
·gdyż sądził, iż Hitler dokona 
tego dzieła. Tylko dlatego go 
popierał. 

Z Pekinu Rodzajewski także 
trafił na Łubiankę. Sądzono go. 
Wyrok brzmiał: kara śmierci 
przez rozstrzelanie. Atamana 
Siemionowa powieszono. 

Zeznania Rodzajewskiego i 
Siemianowa nie zostały opubli­
kowane. Czy NKWD pytało ich 
o Luszkowa (zginął pod bokiem 
atamąna Siemianowa)? O nie­
doszłych zabójców Stalina. kt6-
ryćh Japończycy zwerbon:flli 
spośród ich ludzi? 

Zamiast epilogu 

„Argumenty i fakty" nie mo­
gą zdecydować się, jak określić 
ostatecznie Grigorija (Henryka) 
Luszkowa. Jako patriotę, który 
przejrzał i szukał ludzi, mogą­
cych zbawić jego kraj od ty­
rana? Jako agenta NKWD? Ja­
ko zdrajcę? Pozostawiają o­
twarte pytanie, czym się kiero­
wał. Teraz, na fali krytyki sta­
lin~zm~. szczególnie nęcący wy­
daJe się pierwszy motyw Pi­
smo radzieckie dodaje jednak: 

„Zdrada dokonana z najsxla­
~hetniejszych pobudek pozosta­
Je t~szaki;e zdrada. Za infor­
mac;ę, przekazaną Japończ11-
kom, zapłacił nie Stal.in nle 
radzieccy pogranicznicy, 'czer­
wonoarmiści. fun kr:jnna ri•1 s::e 
wywiadu i ich pomocnicy -
komuniści chińscy. ezlonkowie 
podziemia". 

Nie. wiadomo, jaki byłby dal­
szy ciąg wydarzeń, gdyby za­
mach na Stalina się powiódł. 
M~gł _POciągnąć za sobą „ra­
dziecki Pearl Harbor" czyli na­
pa~ć Jaoon:i na SvbPrie. ,fa11oń­
ska machina wojskowa była 
gotowa do zadania ciosu ra­
dzieckim wojskom na Dalekim 
Wschodzie. osłabionym po od­
wołaniu i_ zamordowaniu mar­
szałka Wasyla Blilchera. ·w ma­
ju 1939 roku Japońrzycy za­
miast na ZSRR uderzyli nad 
rzeką Chałchin-r.ot nfl Mongo­
lię. 20 sierpnia 1 !l3!'ł rnku prze­
szedł d:> przech•matarcia ra­
dziecki komdiw, przv<'złv mar­
szałek ZSRR <:ienrl!ii Żukow. 

. 31 s!erpnia 1939 roku .Japo!'i­
czykow wyrzucnro z Mnns;rnlii. 
Następnego dnia Adnlf fiit­

ler napadł na Polske ,Józef 
Stalin stał '>ię sojus;zriiki

0

em Hit­
lera. Coś pomieszało się w 
kartach osi „Berlin-Rzym-To­
kio". Wywiad japoński nie po­
dejmował więcej pr6b zamor­
dowani::t Stalina. A Kreml mil­
czał pół wieku o tym. co za­
szło w Mace~cie a potem w 
Moskwie przed 1 maja I !ł:J9 
roku. Właściwie milczy nadal. 
Na razie przemówiła prasa. 

RYSZARD BADOWSKI 
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więksllOścią, ściślej jednym gło­
aem. Mógł nawet te wybory 
prz.egrać, gdyż częś.ć ludz.i z 
RKO jakby je zlekceważyła: nie 
było ich na sali w decydującej 
chwili, nie wytrzymali wielo­
godzinnego maratonu. To mało 
przekonywające zwycięstwo 
:z.namiooowało głęboki podział. 
Wielu działaczy pamiętało nie­
obecność Andrzeja w najtrud­
niejszym okresie. 

- Przecież siedział w Bar­
czewie, w więzieniu.„ 

swoją grupłl mata-zł Bi~ poza 
tą strukturą, popierał kan-
dydaturę mecenasa Karola 
Głogowskiego na senatora, 
zresztą bezskutecznie. 

Lech Wałęsa obawiał się, te 
komitety obywatelskie, które 
udowodniły swoją wielką o­
peratywność, mogą stanowić 
konkurencję dla związku i w 
pierwszym momencie dążył 
do ich rozwiązania . Przekona- . 
no go jednatk, że nie wolno 
marnawa~ tak ~ cennego kapi­
tału doświadczeń. Komitety 
obywatelskie pozost.aly więc 
w społecznym pejzażu i dzia­
łają do dziś, niemal w tym 
samym składzie. 

t.a.dnej partii, oznacza lewł-
oowość? A n1ot.e obywatele 
mają dość partii, doświad-
czywszy na własnej skór7.e 
'kierowniczej roli jednej z 
nich? WKO nie pyta nikogo 
o przynależność, interesuje go 
tylko1 czy ktoś cieszy się au­
torytetem społecznym. 

- W Jaki sposób ustala się 
to społeczne poparcie? 

- Ludzi godnych z.a.ufania 
typują komitety osiedlowe I 
dzielnicowe. .Małe społeczn-0ś­
ci doskonale orientują się, kto 
jest porządnym człowiekiem, 
a kogo należy się wystrzegać. 
Chodzi przecież o to, aby 
kandydat na radnego, niez.a-

na nic nłe ma ezu:u. Prze„ 
bywam w Warszawi• prze-
ciętnie cztery, p1ę6 dni w 
tygodniu, r.<>StaJą więc dwa 
dni dla wyborców .i własnej 
rodziny. Do tego pracuję za­
wodowo, prowadzę interes, 
bo z czegoś trzeba utrzymać 
rodzinę. Ale mimo wszystko 
staram się o jak najczęstsze 
spotkania z lu<lźmi. Przeby­
wałem na przykład wśród 
mieszkańców Parzęczewa czy 
Aleksandrowa, miało to pe­
wien społeczny rezonans, o.d­
wiedz.am zaklady pracy, co 
drugi poniedziałek przyjmuję 
za.interesowanych w biurze 

. poselskim przy ul: Buczka. 

1owa.ny, nie ;pos.iada odpowied­
nich maszyn. Ale to dobry in­
tere.11. Wymaga uregulowania 
kwe~,tla własności, gdyż jest 
to lotnisko wojskowe l w tej 
sprawie muszą się dogadać 
MON i Ministerstwo Finan­
sów. Toczą się rozmowy. 

- Czy ma 1>an czas śledzl6 
konsekwencJe swoich spotkań 
i interwencji poselskich? Mam 
na myśli sprawę Parzęczewa, 
p'rzez pana przeciei wywoła­
ną. 

- Rozmawiałem z prokura­
torem wojewódzkim w Łodzi i 
prokuratorem rejonowym w 
Zgierzu, bo to jego teren. 
Udostępniłem im włai;ne ma-

(60 posłów, więc kiedy trzeba 
szybko coś załatwić, korzysta 
się z taksówki. Kolegom, któ­
rzy posiadają samochody nikt 
nie zwraca za benzynę czy 
napraw~ wozu. Sporo pienię-

. dzy trzeba wydawa6 także na 
prasę, bo to wa.żne tr6dło · 
informacji e> stanie _państwa. 
W Sejmie można zaobserwo­
wać, że niektórzy posłowie je­
dzą tylko zupę, bo nie sta.ć 
ich na drugie danie. Jeśli 
ktoś jest za ~od owym posłem 
i utrzymuje się z d.iety, a 
ma na utrzymaniu dzieci, temu 
na pewno się nie przelewa. 

- Może to dobrze, ie po­
słowie poznają w ten sposób 
poziom życia dużego odłamu 
Polaków? 

- Wieiu i nas siedziało. ale 
kiedy wyszedł widziało się go 
raczeJ przy Kościele mniej w 
z.wią2lku. RKW korzystało z po­
mocy Kościoła, nie zaoominalo 
jednak o „Solidarności". An­
drzeja Słowika nie było widać 
;na forum krajowym ani przy 
Lechu' Wałęsie, deklarował się 
nawet jako jego przeciwnik. A 
więc zwycięstwo jednym gło­
sem nie dawaro jedności w 
a:wjązku I to widać w tej 
chwili - jednQ~ci nie ma. 

J z rwonyeh z siodła 
- Zapewne są w ten spo­

sób bliżej życia, ale aby mo­
gli działać sprawnie, trzeba 
im. stworzyć możliwości. 

- Czy mimo tych wszy-

- Ale w demokratycznych 
wyborach nawet zwycięstwo 
jednym głosem pozostaje prze­
cież zwycięstwem. 

- Tego nie kwestionuję, u­
znaję w nim przewodniczącego 
regionu, chociaż sądziłem, że 
pójdzie za przykładem Zbignie­
wa Bujaka i da szansę komuś 
młodszemu. Bo „Solidarność" 
się zmieniła, my już nie odbu­
dujemy tamtego związku, trze­
ba to sobie uświadomić. W 
1980 r. na czele związku musiał 
stać bojownik, walący w czer­
wonego. Teraz nie ma potrzeby 
walczenia z rządem, bo rz.ad 
jest nasz. Będzie się musiaia 
zmienić ta'kże struktura związ­
ku, ludzi bard~iej będą jedno­
czyć interesy zawodowe grupo­
we, a iarz.ądom regionów przy­
padnie tylko funkcja k<><>rdyna­
cyjna, nie będą już przedsta­
wiać siły. Nie wiem tytko, czy 
do tych nowych funkcji będą 
się nadawać ludzie. którzy przy­
wykli do walki z rządem. 

- W Lodzi daje się zaobser­
wować ducha walki narasta 
konflikt między Łódzkim, Poro­
zumieniem Obywatelskim a 
Wojewódzkim Komitetem Oby­
watelskim. 

- Bo inna jest ich geneza 
Por-0·iumienie Obywatelskie za­
wiązało się jesz.cze przed wv­
borami do Seimu i zaczęł-0 
skupiać różne. powstające do­
piero, ugrupowania polityczne. 
natomiast Komitet Obywatelsk' 
nowstał z inicjatywy Lecha 
Wałę•y dla zorganizowania wy­
borów do Sejmu. Nasz Komitet 
Obywatelski wyłonił się z 
warszaw0 kiego, krajowego, do 
którego należał dr '!:arek E­
delman oraz ja. Wybory dn 
Sejmu Komitet Obywatel<!:' 
wygrał And zt>j Słowik ze 

- W Łodzi, w kierownic­
twie Komitetu Obywatelskie­
go, obserwowaliśmy jednak 
dóść częste zmiany„. 

- Oczywiścioe,' niektórzy 
chcieli przecież ten Komitet 
rozsadzić od środka. Były 
próby przejęcia go przez ŁPO. 
Zarzucano Komitetowi, że nie 
jest reprezentatywny, nie ma 
w nim przedstawicieli parUi 
politycznych, personalnie zaś 
brak: w nim Andrzeja Słowi­
ka, Jerzego Kropiwnickiego 
czy Grzegorza Palki. A oni 
nie mogli brać udzilalu w 
pracach Komitetu, g<:lyi byli 
przeciwnikami czerwcowych 
wyborów do parlamentu. Po­
wiedzmy, aby nie było wąt­
pliwości, że WKO opieTa się 
,na ludziach dobrej woli, nie 
reprezentuje żadnych partii 
politycznych ani związków. 
Chodzi o wyłonienie reprezen­
tantów do przyszłych samorzą­
d6w terytorialnych. Nie chciał­
bym, aby ludzie w osied<lach 
poz.bawieni zostali prawa wy­
bierania własnych · przedstawi­
cieli, bo jakaś partia przynie­
sie im w teczce swojego re­
pre:rientanta. W samorządzie 
potrzebni są dobrzy gospoda­
rze, a nie politycy. Dla mnie 
ŁPO to nowy PRON, ostatnio 
•ekretarz LPO zachęcał nawet 
do przystąpienia byłych dzia­
łaczy czerwonych. 

- To chyba niemożliwe. 
Na. łamach „Dziennika. ł..6dz­
kicgo", w dodatku redagowa­
nym przez ŁP() lansowana 
jest przecież opinia, że \VKO 
to taka nlectl podejrzana le-
wica. ' 

- Nie rozumiem, dlaczego 
chce się nam 'na siłę przy­
piąć obelżywą etykietkę. Czy 
fakt, że się nie naleiy do 

leżnie od swoich przekonań, 
działał dla dobra tej dzielni-

. cy. Czy partie polityczne mo- · 
gą rywalizować między sobą 
w dziiedzinie skutecmiejszego 
wywożen.ia śmieci? Tego nie 
rozumiem. W , samorządzie po­
trzebni są fachowcy. To przez 
45 lat liczyła się przynależność 
do jakiegoś u.grupowania, my 
chcemy zerwać z tą ponurą 
tradycją. 

- Stoi pan więc na stano­
wisku, że kwestie polityczne 
będą istotne dopiero podczas 
wyl:J.orów 'do parlamentu? 

- Tak, politycy potr:llebni 
są w Sejmie, w samorządzie 
raczej fachowcy. Polityka ow- • 
szem, także, ale w ramach 
tego miasta i dla dobra tej 
dużej gminy, jaką będzie 
Łódź. 

- Wspomniał pan o Intere­
sie miasta. Czy mimo niechęci 
do czerwonych nie należy mi­
mo wszystko \\-sp6łpracować z 
posłami przeciwnej strony dla 
dobra Łodzi? I 

- Jakiś miesiąc temu pre­
zydent Waldemar Boh<lanowicz 
zaprosił wszystkich łódzkich 
posłów. Apelował o fundusze 
na oczyszczalnię ścieków, o 
środki dla szpitala Akademii 
Me'dycznej. Gdy decydują ra­
cje nadrzędne, trzeba działać 
ws-pólnie, nieza,leżnie od po­
działów politycznych. Nie chcę 
w to wnikać, na ile tamci i;ię 
przemalowali. Ważne, że de­
klarują swoją pomoc dla Ło­
d~ tak jak my. 

- A jak pan ocenia swoją 
wlęt z wyborcami? 

- Czuję, że mam z.a mało 
kontaktów z moimi wyborca­
mi, choć nie ponoszę winy. 
Praca w parlamencie jest tak 
absorbujnca, że praktyczn:e 

Ludzie zapisują się jltŻ na 
czerwiec. Zastanawia, dlacze­
go r.głasza.ją się do posłów 
OKP, a nie szukają kontak­
tów np. z radnymi. 

- Może to kwestia zaufa­
nia? 

- Zapewne. Ale także d-0-
wód, że służby miejski.e nie 
pracują najlepiej. Cóż może 
zrobić poseł w sprawie za-
miany mieszkania czy zawa­
lonej komórki?, Wiele spraw 
udalo mi się mimo wszystko 
załatwić, nie chcę jednak roz­
wodzić się nad tym sz.eroko, 
aby nie rozbu<:lz.ać nadmier­
nych nadziei: wtedy kolejka 
jeszcze się wydłuży. Najwię­
cej, niestety, jest spraw miesz­
kaniowych. 

- .A więc posl6w traktuje 
się jako ostatnią instancję na­
dziei? 

- Wolałbym nie być ostat­
nią instancją. Uświadamiam 
ludziom, że poseł może in­
terweniować dopiero wtedy, 
,kiedy · nastąpił() naruszenie 
prawa. 

- Czasem odnosr:ę wraźenie, 
:le angaźuje się pan nadpro­
gramowo. Choćby przez słyn­
ną sprawę lotniska, która na­
ra.ziła pana również na uszczy­
pliwe uwagi prasy. 

- W tej_ chwili trwają pra­
ce studialne, które wstaną za­
kończone w c;;ierwcu. Finansu­
ją je trzy zainteresowane mia­
sta: Łódt, Sieradz i Piotrków, 
które wyłożyły 100 mln zł. 
Sprawą interesuje się dw6C'h 
poważnych kontrahentów za­
granicznych, ale nie :zostałem 
upoważniony do ujawniania 
szczegółów. Mogę powiedzieć 
tylko, że w pierwszym etapie 
byłoby to lotnisko transporto­
we. „Lot'' nie jest zaintere-
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..:_ Ty - ·jako prezes ;,Polish-Amerlcan International Business 
Assoda.tion"? 

- Tak, tego stowarzyszenia młodych polonijnych business­
manów, którego radzie nadzorczej przewodniczy Wiesiek Żół­
towski... Premier podczas pobytu w Stanach powiedział: „P-0lska 
potrzebuje Polonii, a Polonia potrzebuje Polski". I to był is­
totny motyw naszej rozmowy. 

- Czego potrzebujemy od Polonii, włem7 doskonale, a ona 
- od Polski? 

- Na początek, żeby nie utrudniała naszej pomocy. O tym 
też mówiliśmy z premierem Oczekujemy pewnego uprzywile­
jowania dla kaoitału poloniinego, oczywiście, nie wobee roda­
ków w kraju, lecz w stosunku do kapitału obcego. Chcielibyś­
my oo proi;tu w harmonijny sposób łączyć sentymenty z inte-
resami · 

- Uila się? 
- M ·~ ·nv byt dobrej myśli, chociaż wciąż jeszcze warunki 

pol«kie daleko odbiegają_ od standardu amerykańskiego, nowy 
ład orawnv. i !!oo;pr-d:;irc1y zaprowadzany jest nie zawsze konse­
k1'.·Pnł. nie. iest wciąż -;pory chaos, za dużo państwa w jednych 
spraw„r·h. za mało - w innych. 

- W tym wif'c tkwi zagrożenie dla P«iWodzenla łnteres6w? 
- Obawiam c;ię, że ~pore też niebezpieczeństwo tkwi w sa-

l"":VC·h h1d1iarh. w ich nawykach, spaczeniach, zaściankowości... 
Dopiern 1 tamtej perspektywy można dostrzec Polskę we ·właś­
ciwym wymiarze, który - będąc tu, w kraju - często zatra­
camy., 

- A Polacy? 
- Tak tam. iak i tu strasznie się żrą„. Bo popatrz, milion 

Polaków w C'hic'ago i co? Czy nie powinniśmy mieć własnego 
burmistrza? Własnych władz stan(}wych i municypalnych.„? 
Próbuiemy coś zrobić. żeby skonsolidować środowisko eniigra­
cyjne, wyasygnowaliśmy sto tysięcy dolarów na kampanię wy­
borczą Teda Lechow1cza - senatora stanu Illinois. Będziemy, 
wysuwać i popierać polskich kandydatów„ Mamy zresztą na tę 
konsolidację pewlen sposób~ nie identyfikujemy sie z · ta.dną 
partia c1y grupa 'f!Olityczną. jesteśmy w tym bardzo lronse­
kw.E>ntni C"'hcesz robić politykę? Wybacz, ale nie u nas. u nas 
robi się przede ws1ystkim pieniądze. Można by długo mówić, 
ale wy macie swoje problemy. Swoją drogą, większość Polaków 
ma w Ameryce bardzo trudny start, cz~sto . przed przyjazdem 
nie ma ia r:awet wyobrażenia, ile trzeba mieć samozaparcia, 
hartu, żeby coś osiagnąć, żeby sie tam nie zatraci<~. bo wtedy 

· zamia~t marsz w górę, zjazd w dół: alkoholizm, rozbite rodzi­
ny.:. Przykre to. ale Polaka na amerykańskiej ulicy poznaje 
się na pierwszy rzut oka. :Na począ!Al:u mojego pobytu byłem je-
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dynym s,pieszącym się :facetem w dzielnicy, gd.zie mieszkałem. Spo­
glądali na mnie z aut jak na jakiś eksponat, nie dość że idzie, 
to jeszcze się spieszy .•. A te Polki? Zdyszane, spocone, z tor.ba- ' 
mi pełnymi zakwp6w." To n.le po amerykańsku! 

- ,,Keep smlling" crzy „łake Ił easy", kiedy ozekasz na mle1Z­
kanle dwadzieścia lał albo nie man za co doiy6 do plerwnero? 
Łatwo pawledzle6- Masz kempleks, le ~esteś Polakiem? . 

- Rany boskie, coł tyl Jestem dumny! Cholernie z nas uta­
lentowana nacja! Za Gierka było takie. hasło: „Polak potrafi!". 
Swięta prawda Zwłaszcza tam, gdzie świat normalny, gdzie wy­
grywa najlepszy, a Polacy nad podziw często są bezkonkuren­
cyjni.~ To oni, Amerykanie, powinni mieć kompleksy, te taki­
Kazimierczak zarabia parokroć więcej od ich przeciętnej. Mu­
simy w końcu obalić mit polskiego nieudacznictwa. Tak tu, 
jak tam.„ To jeden 1 celów, jakie chce osiągnąć nasze stowa­
rzyszenie. 

- Twoja recepta na aukeesT 
- Nie będę zbyt oryginalny. Recepta prozaiczna: codzienna 

rzetelna praca l determinacja w dążeniu do zamierzonego celu. 
Zachnąłri się, jekby'Ś pytał, co ty z tego masz, chociał tak pra­
cowałeś całe :tycie." DOskonale rozumiem, :tyjecie przecie:t w 
kraju niby ju:t wolnym, ale wolnymi wcale się jeszcze nie czu­
jecie Zbyt wiele czynników zewnętrznych ogmnicza wasizą wol­
ność, począwszy od koszmarnie niskiego poziomu egzystencji. 
Zresztą, tu w kraju wciąż - jak są<:lzę - mniej się liczy to, 
czy człowiek - jako pracownik - jest rzetelnym, uczciwym 
profesjonalistą, bardziej, skąd przychodzi i z kim trzyma. Tak 
było i tak Jest „ Moja recepta, mimo wszystko, jest dość uni­
wersalna. Wielu ludzi wie. jak odnieść sukces, nieliczni jednak 
~o osiągają, a naszarpią się przy tym, ech! DÓjrzaly człowiek 
oowinien wiedzieć . a co go naprawdę stać, zamiar więc sta­
nowić powinien wynik surowej konfrontacji ambicji z możli­
wościami. A ~rtedy - ostro do przodu! 

- Ty poszedłeś ostro, twoja pierwsza firma.~ 
- .„znakomicie prosperowała, zajmując się czymś, · co siE, 

tam nazywa ,.landscaping". Pielęgnowaliśmy posiadłości boga­
tych ludzi, trawniki, ·krzewy„. Swietnie natl). szło, dobrałem siP. 
o; kolegą, który jak i ja wychował się na wsi, potrafił więc i 
lubił robić w ziemi. 

- Nająłeś się jednak do pracy w „General Development ~r· 
poration". 

- Właśnie, właśnie, skonfrontował.em ambicje z możliwościa­
mi I d>0szedłem do wniosku, że dla mnie jest wielki business · 
·uczyłem się go pilnie w tej korporacji. Stałem się szybko -
nie chwaląc się - najlepszym „marketing-managerem" W na­
!{rodę posyłali mnie to do Puerto R!oo, to do Brazylii, a nawet 
w ekskluzywny rejs na pokładzie „Queen Elizabeth U"„. Tam 
nauczyłem się przeprowadzać transakcje, które są dzisiaj moim 
rhlebem powszednim. 

- We własnej fłrmle „A ło Z -'Real Estate lnvestmenł 
Company", która zarabia krocie na handlu nieruchomościami... 

- .„która ?Wiązana jest z „A to Z Corporation". stworzoną 
i prowadzoną przez Wieśka Zółtowskiego.„ Uśmiechasz się. Po­
lączenit> interesu z prr:yjainią zdarza się tak rzadko, jak po­
łączenie hobby z zawodem. Ja miałem to szc7.ę§cie. 

- PrzyJecbalHcle s panem Z6łłowskhn do Po111kl nle tylko 
7. sentymentu." 

teriały, · zel?lnania na plśmie na 
temat łapówek a· także proto­
koły kontroli sklepów spo­
żywczych, gdzie spekulowano 
artykułami poszukiwanymi na 
rynku. Jestem w kontakcie z 
Komitetem Obywatelskim w 
J;>arzęcz.ewie, ale poseł ' nie 
może wyręczać organów sc1-
gania Prokurator zapewnił 
mnie, że ludzie, którzy przy­
znali się do dawania wymu­
szonych łapówek, nie zostaną 
pociągnięci do odpowiedzial­
ności. Przypuszczam, że takich 
skorumpowanych gmin jest w 
Polsce więcej. Lu<lzie milczą 
jednak czekając _jak zostanie 
załatwiona sprawa Parzęcze· 
wa. · 

- Czy otrzymuje pan takłt 
listy? 

- Tak adresowane do mnie, 
do prof. Bronisława Geremka 
all:io wprost do Sejmu. Całe 
szdzęście, że mamy biuro przy 
Buczka 18 i angażujemy je do 
załatwiania tych spraw, sam! 
nie dalibyśmy rady, „posło­
wanie" zabiera dużo czasu. 

- Można więc powiedzieć, 
że w Polsce wykształcił się 
Już zawód parlamentarzysty? 

- Chyba tak, ze względu 
na obciążenie posła. Parla­
ment w tzw, PRL wyglądał 
ni~o inaczej, były sejmowe 
sesje: wiosenne i jesienne .. I 
na tym się kończyło. My 
działamy praktycz~ bez 
przerw. 

- .Ile trzeba dołożyć z 
własnej kieszeni, aby działać 
skutecznie w parlamencie? 

- Na· pewno dieta nie wy­
star1:za, stołówka j.est bardzo 
droga. Nikt nam nie zwraca 
za telefony i taksówki. W 
Sejmie są zaledv."ie dwa sa-
mochody do dyspozycji na 

i 

stkich obci;\żeń będzie ~ię 
pan ubiegał o mandat w 
następne~ kadencji?_ 

- Poseł dziala na wielu 
polach, jest rozdzierany przez 
liczne ol:!ow!ąz~i. To ciężka 
praca, ale i satysfakcjonująca, 
zvdancza, gdy . jak w komi­
sjach sejmowych. drąży s:ę 
jakiś temat A potem przecho­
dzi się do następnego. To 
wciąga. Ale p-1iętam zawsze, 
że zaniedbu!ę własną rodzinę. 
Moje córki dQfastają, żona 
narzeka, że wciaż nie ma 
mnie w domu. żelallko stoi 
tygodniami zepsute. Dlatego 
nie wiem. co odpowiedzieć. 
Bylem długo w opozycji. rr.oże 
t" cza~ dla !Y'looszych co ma­
ją teraz po 30 lat. Jedno nie 
ukga watpliwości: trzeba 
przyspieszyć wolne wybory, 
n~1enrowadzić je; gdy tylko 
powstaną dO~odne warunki, to 
znaczy kiedy wyklarują się 
struktury polityczne. Podpisa-' 
łem się jako drugi na liście 
pod !:1 •cjatywą poselską aby 
już w tej chwili przystąoić do 
opra~-iwania nowej ordynacji 
W!borcz.ej Nie wolno ty1ko 
działać zbyt pośpiesmie. Wie­
my dziś, czego w kraju po­
winniśmy unikać, dobrze po­
znaliśmy czerwonych. Pozy­
tywne programy buduje się 
jednak trudniej. 

- Bardzo dziękuję za roz­
mowę. 

Rozmawiał: 
KONRAD 
FREJDLICH 
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- Przyjechaliśmy, żeby irozeznać możliwości inwestowania w 
Polsce i nawiązać pewne kontakty, które, być może zaowocują 
w niedalekiej przyszłości spotkaniem polorlijnych i polskich 
businessmanów w Pułtusku. 

- Gdzie sobie panowie pogadaJit ł nlo z tego nie wyniknie. 
A z waszeJ wizyty coś konkretnego Wl'nikn!e? Na przykład 
dla Łodzlf 1 

- Właśnie, dla Łdzl już niemal od zaraz. Znów sentyment 
ale tu spędziłem przecież kawal życia .. Jesteśmy już po wiążą~ 
cych spotkaniach, zanim wyjedziemy, dogramy szczegóły. G<iy 
pracowałem w Łodzi, i-nałem kilku doskonałych ,managerów: 
.Andrzeja Moryca z „Tricotu", Jankfl Grzesieka z „Polmozbytu" i 
mnyr.h. żałowałem nieraz, że nie ma ich razem w Chicago 
świetnie by nam się robiło interesy. I zrobimy je w końru. al~ · 
tutaj. Chcemy zainwestować w zaopatrzenie Polsld w różne 
towary i surowce, które bi:dziemy sprowadzać po autentycznie 
atrakcyjnych cenach. . 

- Przyda cl się do te1..o Inna łwaja firma, operująca na gieł-
d:de - „First Pollsh Trading Group"? • 

- Nie ukr)'Warn." Wchodzimy w ten interes na dużą skalę 
inwestując u startu kilkaset tysięcy dolarów. Spora część przez~ 
naczona ma być na powstrzymanie agonii przemysłu wlók1en­
niczego, który musi dostać takie nowoczesne surowce ; materia­
ły, żeby mógł ze swoimi wyrobami wrócić na rynki światowe. 

- Dog_orywa nie tylko włókiennictwo. 

- Wiem, wiem, wbrew temu, co się czasem w kraju głosi, 
nigdzie w świecie kultura nie jest samowysta r "zatna pntrze-· 
buje wsparcia„ My jednak dbamy o właściwe propo~ 'e mię­
dzy gadaniem a działaniem. Cóż ci wię<.' moge dzisiaj powie­
drzieć? W momencie, gdy uruehomlmy business ; bPd?le <;lf'dl jak 
należy, przyjdż i powiedz, że "tyle ·I tyle pienif'dzy pntne'ba, 
wtedy nie powiemy: nie, bo to przecież i nasza kultura. Swoją 
drogą „Odgłosy" znane są również i w Chirago. 

- Ale w Chicago pewnie nie wiedzą, ie oismo to - ;iak i 
wiele innych - po rozwlaz2.niu kone'ernt1 RSW „Pras3" jest 
właściwie nic~yje, do wzięcia. 

- Dobrze, powiem i o tym w Chicago„. A wiesz, mam przy­
jadela, Bogu<>ia Boczarskiego, wydawcę z autentyrzną pasją, kto 
wie, mo~ on tet zobaczy tu interes? 

- I na koniec: jak się czujesz znów - po latach - w t.odzi? 

- Na samopoczucie czlowie~a duży wpływ ma bez wątpienia 
towarzystwo, w jakim się obraca, a ja ?jechałem tu również 
i do takich przyjaciół, jak Staszek Michalak i Janek Jonas. 
którzy robią wszystko, abym wywiózł !ltąd przekonanie. że ta 
Łódt tak naprawdę nie przestała być wciąż l ml!lją. 

Romiawiał: 
JA'OEK llNDEJLAiK 
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Dlecnco tkłed uciekają z domów? 

- Częstq prz11cz11nq ucieczek dzieci z dom6w 
,.Ił •b11tnła. IUTOWO.fć TOdztc6w. - Mówi pani 
łcapttan Halina Kupińska. - Dziecko do tego 
łtopnfa boł sfę Todztc6w, te woli stTach zwtq­
.anv • nfepewno.fciq jutTa, głód, zimno i ucie­
nkt pTzed mfUcjq nit powTót do domu. 

Za potwierdzenie tych słów może służyć wy­
pracowanie czternastoletniej Doroty (we wszys­
tkich przytoczonych fragmentach wypracowań 
mstała zachowana oi-yginalna pisownia). 

„Nie spalam id 7 nocv, tylko noce te spę­
dzam na stacji na siedzqco, bo· milicja nie po­
.iwa.la spać. („.) PTzez 7 dni nic je jadlam; je­
dt;nie tylko nieraz kupilam sobie herbatę". 

Dalej Dorota pisze: ' 
„Nigdy w tyciu nie zaznalam pieszczoty ro­

dziców, ja do nich nic nie czuję ,· nic mnie do 
ttfch nie ciągnie, mogłabym żyć bez nich, bo oni 
mt n,ie wsp6lczujq, tylko jeszcze krzyczą. ( ... ) 
Cłqgle mają jakiel głupie pTetensje. ( •.. ) Ojciec­
tylko klnie ł deneTwuje się, a mrtie ta atmosfe­
Ta nie spTzyja. Mogę powiedzieć pTawdę, n.ł­
ady jeszcze nie tęskniłam za Todzicami i cho­
cfat teTaz w tak tTUdne; sytuacji, kiedy nie 
mam grosza, chce mi się je§ć i spać jednak 
nłe maTzę o tym, żeby jechać li.o rodziców, bo 
wiem, t1r przywitają mnie obelżywymi słówka­
mt". 

Równiet czternastoletni · Staś nie marzy o 
l')Owrocle do domu rodzinnego: 

„W moim domu jest zawsze klótnia. („.) Mój 
drugi ojc!ec je§ć żałuje, a bić to by bil iie 
chciał i zaganiał do pracy. („.) Chcialbym i§ć 
do domu dziecka, qdyż tam bym mial opiekę f 
nikt by mnie nie bił". 

Pisze piętnastoletnia Kasia: 
„Moje pogotowie opiekm\cz• jest duże, ma 

dwa pfętTa, jest fajnie, czvsto, milo. ( ... ) Moja 
wychowawczynt jest bardzo fajna. Są bardzo 
dobre obiady". 

- Te dzieci nie są złe. - mówi pani Halina 
Kupińska. - Im po prostu brak ciepła rodzin­
nego. W poszukiwaniu miłości i akceptacji u­
ciekają z domu, czasem wpadają w zle towa­
T.iystwo i schodzą na zlą drogę. Winę za to 
ponoszą rodzice, a nie dzieci - w końcu to 
naturalny odruch. że uciekają stamtąd, gdzie 
im tle. 

Pisze piętnastoletnia Ewa: 
;,Mam żal do matki. Za każde drobne prze­

winienie bila mnie. Ona stTasznie latwo się de­
neTwu;e, więc często chodziłam z podbitymi o­
czami. ( ... ) Nie mam pojęcia CD ze mnie wyro­
lnłe. Wlaściwie to mam dwie twarze. To zna­
czy mogę_ kTaU, przeklinać, a wystarczy, żeby 
mnie ktoś poglaskal i już lecą mi łzy". 

Nie wszystkie dzieci uciekają z domów dla­
tego, że są w nich źle traktowane. Wśród u­
ciekinierów znajduję się również sporo poszu­
kiwaczy przygód. Należy do nich siedemnasto­
letni Emil, uczeń Liceum Ogólnokształcącego. 

.,Pozbierali§my różne ubiory i inne PTzedmio­
. t11 ł wczesnym Tank_tem ruszyliśmy niby to do 
szkoły - opisuje s~oją przygoqę. - Wsie­
dliśmy do pociągu pospiesznego, który zdąża do 
WaTSzawy. Gdzieś około godziny 12 byliśmy w 
Warszawie. Nie mieliśmy dużo pieniędzy, bo ko­
lega musial zaplacić mandat za nieważny i nie­
zgodny z legitymacjq bilet. Postanowiliśmy 
więc, że po zwiedzeniu Warszawy wracamy do 
domu. Innym powodem tej decyzji było dotkli­
we zimno. Niestety ciągnięci jakąś dziwną pa­
sją fantastycznych przygód ruszyliśmy z War­
szawy w kierunku Hajnówki". 

Wyprawa zakończyła się w Izbie Dziecka. 

Są i inne przyczyny ucieczek dzieci z domów 
- trzynastoletnia Halinka, mieszkanka pod-
łódzkiej wsi tak to uzasadnia: 

„Ja ucieklam z domu dlatego, że musiałam 
paść bydło". 

Piętnastoletnia Danusia, równi eż mieszkanka 
wsi pisze: 

„W domu panuje zawsze spqk6j, ojciec jest 
bardzo gTzeczny, mama i babćia też . Pracu,iq 
wszyscy wspólnie na .roli. („) Wieczorem, gdy 
wrócą z pracy są tak· bardzo zmęczeni, że nie 
mogą się nawet umyć przed snem. Nieraz, gdy 
spojrzę na nich to mnie rozpacz ogarnia. Ja 
nie chcę tak żyć!!!". 

Szesnastoletnia Ela ur:iekła, bo nie mogła się 
zgodzić z przyjaciółką ojca: 

,,Przyjaciólka ojca nie lubila mn ie, Il ja róii'­
nież czułam do niej antypatię". 

Ci.terna~toletnia Ania, uczennica czwartej kla- . 
sy szkoły 'Podstawowej nie wie, dlaczego ucieka 
z domu. 

- Jej mama wyjechała 5 lat temu do RFN -
mówi dziadek Ani. - Od tamtej pory Ania u­
cieka z domu. Jej ojciec nie mógl sobie z niq 
poradzić, więc postanowilem wziąć 1ą do siebie. 
Dziewczynka wymaga opieki, a ja jestem na 
rencie, więc mam czas, żeby się nią zająć 
Myślałem, że sobie z nią poradzę, ale ona zni­
ka na cale noce, wynosi z domu rzeczy, waga­
ruje. Ostatnio ukradła sąsiadce radiomagneto­
foo. Wreszcie zabralo ją Państwowe Pogotowie 
Opiekuńcze. Tam siedziala 4 dni w izolatce. 
Uciekła tego samego dnia, którego ją stamtąd 
wypuścili. Ja już nie mam do niej sił. Bardzo • 
ją kocham, ale może będzie dla niej lepiej jak 
ją zabiorą do zakladu poprawczego? Może to 
ją uratuje ... ? 

Ania, WY.SOka, ciemnowłosa ma nieprzenl~ 
knioną twarz. 

- Za co siedzisz w Izbie Dziecka - pytam. 
- Za ucieczki. 
- Tylko? 
- 1 za kradzież :radiomagnetofonu, ale ja go 

nie ukradłam, tylko schowałam do szafy. 
Ania kłamie .patrząc mi prosto w oczy. 
- Dlaczego uciekłaś z domu? 
- Bo jak matula wyjechała, to tata zaczął 

mnie bić jak przychodziłam późno do domu. 
- A dlaczego uciekłaś od dziadka? Przeciei 

dziadek cię nie bił. 
Ania milknie i więcej nie odpowiada. 

Od ucieczki do przestępstwa droga jest 
krótka. 

- Dzieci są glodne - mówi pani Halina Ku~ 
pińska - a nie mają pieniędzy więc kradnq. 
Na dziewczynki czyha więcej niebezpieczeństw. 
Za jedno ciastko czy bulkę są gotowe pój§d 1 
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ka.Mym, a · J)Otem. tf'tldfto to ftCQWlltDł~. PozoftaJ• 
tlad 10 ps11chtce. 

Szesnastoletnia Ania opisuje to tale: 
.,Po raz płerwszy poszłam do kawtarnł majqe 

15 lat. P6źntej uczęszczałam do kawiarni c.ięl­
ciej. Poznałam dziewczęta kawiarniane. Zaczę-

• lam pić wino. Wlokłam życie lekkie. Odechcia­
ło mi się azkoly i wszystkiego. Zaczęly się wa­
gary, kt6re doprowadzfly do nłeukończenfa 
szkoly". 

Piętnastoletnia Ewa: 
„Poznalam ludzi, kt6rz11 n.te lubłti pracowa6 
uważali, ie praca hańbi. Imponowalo mt to". 
Co dzieje sil!l z dziećmi, które trafiają do Iriby 

Dziecka? 
-Dzieci przebywają u nil! 43 godzin - mó­

wi pani Halina Kupińska. - W przypadku po­
stanowienia Sądu Rodzinnego i Nieletnich mo· 

„OK mł uf)lł!ył, wtedt1 1a U1tJjęłam nóż (.„) ł 
udmozylam przebijając mężczyźnie bok". 

Szesnastoletni Piotr opisuje w pełnej błędów 
ortograficznych relacji swoje liczne kradzieże. 

,,Pos:ilem do bloku przv ulicy Gogola 6, .io­
baczyłem motorower typu komar. Na drogi 
dzień poszłem do komurki i ukradłem komara. 
Po drod~e spotkalem kolegę, którego zabtalem 
na komara, żeby sobie pojeździć. Kiedy zabra­
klo nam paliwa postanowitem zaprowadzić go 
do siebie do komurkt. Odprowadziłem kolegę 
i poszlem do domu spac!". · 

W podobnym tonie utrzymana jest relacja 
piętnastoletniego Karola. 

„Z domu wyszedłem przed godzin.tł 02.00. U­
dałem się w stronę sklepu rariiowo~teleu:iz11'no­
go przy ul. Pabianickiej. Gdy znalazlem się 
przed sklepem wybilem szybę wystawową ka-

TRZYNASTOLETI'f! J{'\.REK: - Moim największym marzeniem 
jest przestać pić wódkę. 

Czy zostali skazani na zło? 
MAGDiA.llEN'A GROCHOWALSKA 

gą pozosta6 u nas dłużej, jednak okTel łch po-
bytu nie może przekroczyć 14 dnt. Przez ten 
czas ustalamy, komu oddać dziecko, tak aby 
bylo to zgodne z ;ego inteTesamł; czasem są 
to Todzice lub opiekunowie, czasem Dom 
Dziecka lub nawet Dom Poprawczy. 

Do Izby Dziecka trafiają zdemoralizowani 
młodociani przestępcy. Nie mają oni wcale o­
choty skończyć ze swoją przestępczą działal­
nością. Często bywają oni niebezpieczni. W pi­
sanych przez nich wypracowaniach pojawiają 
się opisy aktów wandalizmu, brutalnych napa­
dów rabunkowych, a Flawet prób zabójstwa. 
Robert ma lat 15: 
„Ukradłem matce 200 tys. zl, około 120 tys. 

zl przetraciłem na picie, a resztę pieniędzy wy­
dalem na Tóżne slodycze i papierosy. Gdzie§ 

- w dniach 5 i 6 marca dokonalem dwóch roz­
bojów na pijanych mężczyznach. Jeden z nich 
spal na ławce, a drugiego przewróciłem i usia­
dłem na nim. Z tych dwóch bejców mialem o­
kola 400 tys. zt Za te pieniądze kupilem sobie 
buty ł 3 wina i zacząlem pić sam na lawkach". 

Tomasz, lat 16: 
„Zostalem umieszczony w Milicyjnej Izbie 

Dziecka z powodu rozboju, który dokonałem na 
nieznanym mężczyźnie. Rozbój ten dokonalem 
dnia 29.XI.1988 r. Odbylo się to zdarzenie na 
ulicy róg Limanowskiego a Zach,odniej. Skrad­
łem temu mężczyźnie kożuszek, .czapkę, saszet­
kę". 

Piotrek, lat 13, został zatrzymany wraz z ko­
legami za kradzież młodszemu chłopcu zegarka. 
„Wciągnęli§my go do bramy, w kt6rej ja go 

udeTzylem w twarz i po -chwili Kuba podwinąl 
chłopcu rękaw, żeby Rafał mógł mu §ciągnąć 
zegarek. RobeTt bil go .telazem po plecach i po 
tylku". 

Piętnastoletnia Agata została zatrzymana za 
próbę zabójstwa nieznanego jej mężczymy, któ­
ry ją zaczepił na ulicy. 

.. ·· . 
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mienieni. Z wystawy wziąłem 2 magnetofony. 
( ... ) Potem dokonałem drugiego wlamania te:t 
do sklepu radiowo-telewizyjnego PTZ!I ul. Rzgo­
wskiej". 

Wstrząsające są wyznania nieletnich zbo- · 
czeńc6w seksualnych. Należy do nich czterna­
stoletni gwałciciel małych dziewczynek, piętna­
stoletnia Basia, która brała udział w zbioro­
wym gwałcie swojej koleżanki, co nazwała 
„świetną zabawą", czternastoletni Sławek. Pisze 
on tak: 

„Wczoraj o 9 Tano nie poszłem do szkoly. 
Poszlem do domu jakiej§ pani. W eszłem po ci­
chu bo drzwi byly otwaTte, doszlem do tej pani 
i ta po.ni się obudziła. Zapytałem o kolegę. Ta 
pa11,i odpowiedziała. że tu taki nie miesz1-u 
Rzuciłem się na nią i zaczałem ja <'crla11·„r' ; 
lapać za piersi. Potem ta pani uderzyła mnie 
w , twarz i ja uciekłem". 

Wiele dzieci nie odróżnia dobra od zła. 

Piotrek ma lat 14, zatrzymano go za kradzież. 
Na pytanie dlaczego kradł oburza się: 

- To nieprawda, ;a nie kradłem. Weszli.łmy 
do sklepu. Kolega poprosi? o pepsi. Wypi!i§my 
wspólnie i uciekliśmy. To nie byla kradzłeż! 

Sławkowi. który ma 14 lat, pani kapitan 
Halina Kupińska długo tłumaczyła, żeby nie 
kradł z kolegami. Fo namyśle chłopiec odpo­
wiada: 

- Ma pani rację, na drugi. raz będę kradf 
sam.· 

Rafał, lat Hl. jest w Młlicyjnej Izbie Dziecka 
już szósty raz. 

- Pierwszy raz znalazłem się tu pTzez ko­
legę - opowiada. - Weszliśmy do k•1chni ~zknl­
nej t ukradliśmy noże. To byl jego pomysł. 
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Potem pocieliśmy tymi nożami palmy, a potem 
pow·ybijaliśmy szyby sklepów. To byla zabawa. 
Potem włamaliśmy się do kiosku, śklepu spo· 
żywczego, kilku mieszkań, dzialek i garaży. 
Kradlem też cukierki, ciastka i portmonetki • 
torebek. To wszystko dta zabawy. 

- W jaki sposób kradłeś cukierki? - pytam. 

- Normalnie. Dochodzitem do lady, brałem 
kilka cukieTków i wychodzilem. 

- Mówiłeś. że kradłeś dla zabawy. Czy w 
przyszłości też się będziesz tak zabawiał? 

- Nie wiem, może ... 

Rafał należy też do grona „wąchaczy". 

- Zacząlem w Wieluniu w schTonisku dla 
nieletnich. W ramach zajęć resocjalizacyjnych 
kazali nam malować zakład, a my laliśmy roz­
puszczalnik na szmatkę i wąchali§my. Jak jes­
tem na wolno§ci to leję rozpuszczalnik do to­
rebki foliowej. przytykam toTebkę do nosa i 
mocno się zaciągam. 

- Co wtedy czujesz? 

- Mam halucynacje. Raz mi się przywidzia-
lo, że z szafy wychodzą wieszaki i tańczą. In­
nym razem słyszę piosenki. Raz widziatem 
Matkę Boską na ścianie, a raz siebie jak okra­
dam sklep, to było przyjemne. 

- O czym marzysz? 

- O niczym. Nigdy nie myślę, co będzie po­
tem. 

Niektóre dzieci chcą się wyrwać z „kręgu 
niemocy" za jaki uważają swoją działalność 
przestępczą. Piętnastoletni Józek pisze: 

„Dokonalem wlamania do samochodu osobo­
wego. Moje największe marzenie, to żebym już 
więcej nie wlamywal się do samochodów". 

Jarek ma 13 lat: 
.. Moim największym marzeniem ;est przestać 

pić wódkę". 

Trzynastoletnia Małgosia napisała na temat: 
,.Jak chciałabym spędzić Swięta Wielkanocne". 

„Za oknem piękna pogoda. Slo'ltce świeci 
prosto w okna rzby Dziecka. Przypuszczam, że 
nadchodzące święta będą słoneczne, coś dziw­
nego, że wlaśnie te dni chcialabym spędzić n,a 
wolności z osobą. kt6Tą kocham. Wolno§ć!!! to 
pojęcie. które kojarzy się z osobą. którą ko­
cham. Chciałabym święta spędzić wla.§nie z nim, 
choć wiem, że jest to niemożliwe„. Jesteśmy 
oddzieleni wiele kilometrów od siebie. ( .. .) rva­
sze sprawy są takie -same, on i ja jesteśmy w 
zamknięciu i nawzajem o sobie my§limy. W 
święta Wielkanocne będzie mi bardzo smutno, 
będzie mi go bardzo brakowalo, lecz c6ż mogę 
na to poradzić. ZaslużyZUmv na to. („.) Lecz 
jeszcze nic nie jest powiedziane, bo złączą się 
dwa serca, które się naprawdę kochają". 

Poza wypracowaniem Małgosia narysowała 
pisanki, na których umieściła napisy: „Sma­
cznego jajka", „Wesołych Swiąt" l „tove free". 

U szesnastoletniego Tadka tet widać chęć po­
wrotu do normalnego życia: 

„Swięta Wielkanocne chłiałbym spędzić w 
domn z rodzeństwem w milym nastroju. PTZY 
obficie nakrytym stole. ·w pierwsze święta 
Wielkiej Nocy chciałbym być w kościele na u­
roczysto§ci Zmartwychwstania Pańskiego. W la­
ny poniedzilllek chciałbym polatać po ulicach 
Pucka i wraz z kolegami lać wodą na wszys­
tkie strony. W Swięta Wielkanocne chcialbym 
zje§ć dużo jajek i jak co roku posiedzier w 
wieczory §wiqteczne przy telewizorze. ( ... ) W 
święta chcialbym pójAć z koleżanką na spacer, 
mam nadzieję, że nadchodzące święta będą slo­
neczne". 

Czternastoletnia Wanda okazała siP. dziew­
czynką o zainteresO\vaniach społecznych i poli-· 
tycznych . 

.. Moim marzeniem jest zostać w przyszłości 
nauczycielką, nie odczuwam do tego specjalne­
oo powalania, ale lnbię ten chyba najbardziej 
interesujący zawód. Obcowanie z dziećmi spra­
wia mi ogromną przyjemno§ć. chcialabym u­
czyć i wychowywać młode pokolenie bud•dq.ce 
Polskę. l\Jlodzież to czlonkowie spo?eczeńęt11•a, 
n(l Taóre zwraca tiwagę zarówno pokolenie naj­
'1"łodszych szkrabów, jak i najstarszych obywa-
teli". . 

- To stra11zne, że te rokujące nadzieje na 
przyszło§6. dzieci t nie skażeni jeszcze PTZestę­
;>czą dzialalnością uciekinierzu z domów musza 
n nas przebywać razem z mocno zdemoralizo~ 
wanymi nieletnimi przestępcami - mówi pani 
kapitan T-Ialina Kuo-iń~li:a. Wine ;:n tn 

ponosi między innymi nasz niedostosowant1 do 
celów. jakim służy. budynek R6wniei' nieod­
pote~dni jest tere11 otacza'iacy ten budynek, 
dlatego nie wyprowadzamy dzieci na codzienny 
spacer, choć należy to do nasz11ch obowiazk6w . 
W innych teqo ttmu placówkach obserwuje ~ię 
brak personelu. W Zakopanem mlodociani prze­
stępcy wykorzystali brak odpowiedniej liczby 
strażników i zamordowali wychowawcę. a na­
stępnie uciekli. Coraz częściej zdarzają się wy­
padki, że dzieci połykają lyżki, żeby iść do 

. szpitala, bo stamtąd łatwo jest uciec, a my nie 
możemy temu zapobiec. Kto wie, czy problemy 
finansowe, :r jakimi boryka się obecnłe milicja 
nie odbiją się w przyszlof ... i. u.jemnie na tych 
młodych ludziach. 

- Czy zna pani dalsze losr dzieci, z którymi 
Bią pani zetknęła w, Milicyjnej Izbie Dziecka? 

- ,Niektóre. Te losy są tak różne, jak r6żne 
są dzieci, kt6re do nas trafiają. Jedne sq dziA 
poizqdnymi obywatelami, inne, już jako doTo­
lli ltidzie odsiadują długoletnie wyroki. Których 
jest więce; nie wiem. Mam nadzieję, że tych 
porządnycl'I., chociaż dlugoletnie doświadczenie 

rwacv '° milicji podpowiada mł co '""ego„. 

• 
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otN poprzednich 
reportatach o rad­
nym Tadeuszu Kan­
tyce wiele miejsca 
poświęciłem opis<i­
wl sprytnych nie. 

kiedy, częściej Jednak prym.1-
trwnych prób wywiedzenia go 
w pole. Prób podejmowanych 
równie! I przez organa kon· 
troll, do których ten imuszony 
był odwoływa~ się o pomoc I 
wsparcie Prób - dodajmy -
sakończonych niejedną porat· 
ką radnego_ On nie poddawal 
11~ Jednak, uporczywie stawa! 
do '· walki. Nie o swoje prze­
ciez ... 

- Nawet po wprowadzeniu 
•tanu wojennego - wspomina 
dziś - miałem jeszcze zludze­
nia WybTalem się do komisa­
rza wojennego Lodzi, plle Ka· 
simierza Garbacika, ten jednak 
nie racz1Jl mnie nawet przyjąć. 
to11sluchać Cóż, skoro w naj­
WV~Z'l/Ch lasktich znaleźli si~ 
wtedy tqcy panowie Niewia­
domscy„. Zglaszalem jeszcze 
interpelacte, slalem pisma do 
przewodniczącego Rawy Naro· 
dowej Lodzi, prof. M. Serwiń­
•kłego, zabieralem ii.a 'sesjach 
glos, łec:z mi go zaraz odbie-
1'ano... W końcu i ;a dalem 
qJOkój .• , 

I podsuwa mi notatkę in-
1pektora Mieczysława Nolbrza· 
ka z OZDPiKF: 

„Z uwagi na rozbieżno.foł 
między dokumentacją ~ródlo­
"'11 a faktycznymi kosztami, 

tytułowy bohater - !:dzisław 
Cyganiak, wiceprezes kębllń-
11kiej Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej - pokazał ml . ukry­
tą pośród lasu piękną willę 
modernistyczną, zbudowaną w 
1939 roku dla tony łódzkiego 
fabrykanta. 

Oryginalny okas architekto­
niczny i- l'OZległym tarasem I 
ogromnymi oknami, · paltsadą 
1urowych kolumn I dnwlaml 
weMclowyml wielkimi. niczym 
wierzeje stodoły Dom piękny 
lecz okrutnie zdewastowany, 
tynki spękane, sypiące się ob­
murówki, rozłażąca stolarka 
Wewnątrz jeszcze gorzej. 
Podłogi pozrywane, grzyb na 
§elanach, złuszczająca się far­
ba. Tu ł ówdzie ślady dawnej 
świetności: zgrabny kominek, 
piec kaflowy, w-pokoju kąpie­
lowym - błękitna glazura, w 
hallu - plafon z fajansowych, 
kolorowych bajecznie talerzy, 
gigantyczny piec kuchenny, ba, 
nawet szczątki windy do prze­
syłania posiłków z kuchni do 
jadalni. 

- Odnowa plany pokrzyżo-
. wala komentował ·wtedy 
Zdzisław Cyganiak. - Mówiq 
we wsi, że władze Lodzi pałac 
sobie tu na weekendy szykowa­
ly, ale teraz nie pora już na 
palace. Gmima lekką ręką od­
dala ·ten dom Urzędowi Mia­
sta Lodzi. Niby to WOSiR prze­
jąl. A my chodzili§my, prosi­
liśmy. Trudna sytuacja miesz­
kaniowa we wsł. Można by sy-

. Reporter „Odgłosów" podąża starymi tropami (2) 

lftanowtska", a dla obiektu IM>' 
lecono znalric! "innego ułyt­
kownika", któ17 uetundowałb7 
poniesione - milionowe ju:ł 
wówczas - koszty. 

- Wł• pan, ueo<;1 w111tranył 
et4 wtedy Niewiadomski?- -
pyta Tadeusz Kantyka, a ja 
przytakuję, gdyt doskonale pa­
miętam PAP-owską informacj• 
publikowaną w ·całej prasie na 
parę dni przed. ujawnieniem 
przez „Odgłosy" całet sprawy. 
Przepisuję z potółkłego wycin­
ka: 

„Itł bm. (listopada 81 
przyp. J.I.) zespól orzekaJąctJ 
Wojewódzkiej Komisji Kontro­
li Partyjnej w Toruniu wydalił 
z partii bylego wojewodę to­
ruńskiego Jana Przytarskłego 
za doprowadzenie do sprzecz:­
nego z celami ł zasadami so­
cjalizmu dysponowanła !rodka­
mi społecznymi - poprzez za­
inicjowanie i polecenie budowy 
tzw. ofrodka rekreacyjno-wy­
poczynkowego nad Drwęcą w 
gminie Lubicz dla potneb re­
cepcyjnych władz wojewódz­
kich." 

A więc - jakby powiedział 
prezes Cyganiak - „taki sam 
hotelik-burdelik dl11 dygnitar­
stwa i innego kurestwal" 

.fudziemy znów 1 po dzle- · 
wlęciu latach - do Kęblin. Pa­
mięć jednak zawodzi. Szukamy 
zatem pomocy ·w Rolniczej 
Spółdzielni ProdukcyjJ;!ej, któ­
rej prezes - nowy od trzech 
lat Andrzej Bolanowski 

e o d · ego Kantyki 
JACEK IINDELAK 

brakiem dokumentów oraz nie­
wlalciwym ewidencjonowaniem 
kosztów, faktyczne wartości 
wykonyu"anych robót - szcze­
gólnie u ob. ob. Zbigniewa Tu­
rewicza, Janusza Podle;skiego 
(dyrektor śródmit>1skiego PGM 
- przyp J.I.), Józefa Niewia­
domskiego, Bolesława Koper­
akłego i Czesława Kowalczyka 
- można by ustalić tylko na 
podstawie wyceny dokonanej 
przez rzeczoznawcę." 
Oczywiście, żadnych wycen i 

obmiarów już ni-e było Stan 
woienny przywrócił bl'lgl spo­
kói Znów można było używać 
i nadużywać · władzy do woli 
Sprytniej jut jednak niż za 
ro~pasanei gierkowszczyzny. bo 
I prominf'nci wycią~nęll wnios­
ki z ~ierpniowej lekcji. 

- A pamięta pan. panie Ta· 
deuszu, Kębliny - pytam, gdy· 
śmv nbai pomarkotnif'li. wspo· 
minajar walkę z wiatrakami 
które zmiotłv nas na długo 7 

~ycia publir?nego, pozbawiw· 
'1ZY całkiem wpływu na biei;? 
spraw. iakim ooświeeiliśmy tak 
wiele czasu I energii. 

- Jakże by nie - ożywia 
się. .,.. Przecież to w Kębli 
nach skr~11żowa1y się po raz 
piern•szy nasze ścieżld, gdzie 
ł też nam obu okazalt> się nie 
byt.4 po drodze z panem Nie 
wiadomskim. 

11 marca 1981 roku radny 
TaflP-usz Kańtyka pisał do 
OZDPiKF: 

„Otrzymalem informację, że 
we wsi Kębliny, gmina Zgierz 
pr<eprowadza się remont dwor­
ku Biedermanna. Różne osoby 
przPdstawiły mi dwie wersje 
przeznaczenia tego obiektu: I. 
że będzie to cicha kawiarenka 
dla określonych osób, ll wersja, 
te remont przeprowadza się na 
polecenie prezydenta (Niewia­
domskl'ego - przyp. .J.I.), po­
nieważ ma to być jego pry­
watna rezydencja. 

Bylem tam osobiście. obecnie 
zwozi się tam materialy bu­
dowlane" 

Traf chciał, że i ja natkną• 
łein się na tę. sprawę, zbiera­
jąc materiały do reportażu pt. 
„Strapienia młodego C." („Od­
głosy" nr Ul z 3.05.81), którego 

Foto: Zbigniew W. Nowak 

stemem gospodarczym wyre­
montować, parę rodzin zasiedlid. 

Po przeczytaniu mojego re­
portażu radny Kantyka wybrał 
się znów na wizję lokalną do 
Kęblin, a w parę tygodni póż­
niej inspektor Grażyna Jaruga 
z OZDPiKF przeprowadziła w 

' Wojewódzkim Ośrodku Sportu 
i Rekreacji 'Ynikliwą kontrolę, 
która potwierdziła, że z kęb­
lińską willą związana jest au­
tentyczna afera. Jej szczegóły 
opisałem w reportażu pt. „Rad­
ny Kantyka na tropie". Przy­
pomnę tu tylko, że kęblińską 
willę na osobiste polecenie pre­
zydenta Józefa Niewiadomskie­
go przejął od gminy Zgierz 
łódzki WOSiR, który zaanga­
zował w nią większe fundusze 
niż swój własny roczny bud­
żet Pełną parą przystąr;łt>no do 
urzeczywistniania zamysłu pre­
zydenta. który nie do końca był 
jasny, nawet dla kontrolerów 
Sprawa długi czas była spryt­
nie kamuflowana, nam jednak 
udało si'ę dotrzeć do „progra­
mu przebudowy instalacji elek­
trycznych w budynku hotelo· 
wym''. opracowanego przez Biu­
ro Projektów Budownictwa Ko­
nunalnego, gdzie stało czarno 
na białym: 

„Projektowany obiekt prze­
znaczony będzie na hotel dla 
gości Urzędu Miasta Lodzi lub 
KW PZPR - osób, które z 
różnych względów nie· będą 
mogły korzystać z hotelu miej­
skiego. Dlatego przewiduje się 
tvysoki standard wyposażenia o­
biektu." 

Szczególny miał to być hotel 
dla szczególnych gości, którzy 
miefi mieć do dyspozycji: 

„Trzy sypialnie 1-2 osobo­
we, salon, pokój jadalny, hall 
i dyżurkę." . 

Opis techniczny do projektu 
wystroju wnętrza - przygoto­
wany za ciężkie pieniądze przez 
łódzki „Art" - przewidywał 
luksusy, o jakich zwykłemu 

· śmiertelnikowi się nie śniło. 

l{ęblińska afera 
zakończyła się fiaskiem. 

Ukarano „winnych", pusz­
czając w ruch personalną ka­
ruzelę, parę osób z WOSiR 
posZło na inne „odp<?wledzlalne 

N1It 15 (1672), 15 K:W1DETNIA 1990 R. 

przydziela nam na przewodnika 
Jana Milczarka, pracującego w 
spółdzielni, a zamieszkującego 
- wraz z żoną Henryką i dwie­
ma córeczkami - od pięciu lat 
willę Biedermannowej, ściślej 
- służbówkę, bo reszta domu 
do zamieszkania się już nie na­
daje. 

Budynek tak z zewnątrz, jak 
od wewnątrz w jeszcze gor­
szym stanie, niż przed laty, 
Nie tylko zdewastowany, lecz 
i rozszabrowany, Rok jeszcze 
czy . dwa i pójdzie całkiem w 
ruinę. WOSiR oddał go na po­
wrót gminie, która nie dość, że 
nie znalazła żadnego chętnego 
na wlllę, to na domiar nie za- . 
dbała wcale o zabezpieczenie 
jej przed dalszym znjszczenlem. 

Próbowali ją podobno sprze­
dać panu · Grabowskiemu z 
USA - jednemu z fundatorów 
Centrum Zdrowia Matki 
lecz ten obejrzał obiekt I prze­
straszył się: dziś należałoby 
wpakować tu już chyba nie mi­
liony, lecz ich setki. U schył­
ku 1989 roku miano wystawi~· 
willę na licytację, lecz panien­
ka z Urzędu Gminy w Zgie­
rzu, która ją przygotowywała, 
rozchorowała się na~le, a po­
tem hiperlnfiacja całkiem po­
mieszała szyki. 
Słowem, szczyty gospodarno­

ści przodującej gminy Zgierz I 
Pyrrusowe zwycięstwo radnego 
Tadeusza Kantyki. 

I na tym można by sprawę 
Kęblin zamknąć, ale.„ Wartośd 
willi zmalała ostatnio w dwój­
nasób, co widać gołym okiem 
Trzyhektarowa do niedawna 
posiadłość, stanowiąca wspa­
niałą oprawę willi, okrojona 
została do piaszczystego spła­
chetka, resztę rozparcelowano 
na działki rekreacyjne. Bardzo 
niedawno, bo ledwie siatką po­
oddzi·e lane, tu i ówdzie. funda­
ment czy pakamera, g<lzie in­
dziej materiały budowlane ... 

Działki w Kęblinach -
sprawa również ef ero wa. 

Pamiętam, jak Zdzisław Cy­
ganiak zawiódł nas nad rzekę 
MÓszczen!cę, gdzie w krótkim 
czasie wyrosła ogromna kolonia 
domków letniskowych. Gorącz­
kował się wówczas: 

- Tu poszedł pod siekierę 
las. Dwanakie hektarów. A 
gdzie indziej grunty orne. Plą­
ta ł szósta klasa, ale bywa i 
druga, i trzecia. }kandall... Tu 
byly pola uprawne. A przecież 
ci wszyscy ludzie mają gdzie 
mieszkać, bo to są łch drugie 
czy trzecie domy. Kto wie, mo­
że za miesfąc · czy dwa blaga<! 
będą o kromkę chleba! A wie­
cie, że gmina Zgierz ;est mi­
strzem gospodarno§ci? 

Bardzo na temat - fragmęnt 
ówczesnej rozmowy z cytowa­
nym ju~ W.fyardowskim z 
łódzkiego NIK: 

- „W gminie Zgierz utrzy­
muje się bardzo ciężka sytua.­
c.ja mieszkaniowa. W zwfqzku 
więc z podzialem gruntów pod 
budownictwo jednorodzinne 
prawie 2000 016b słołvło poda<-

iUca nÓ budOU7f domt1, 1400 spo­
ńdd nfch całatwłono odmow­
nie, podCZC11 odv dztalelc bylo 
tvł•, te 1taravtobtl dla w.szy­
•tkich ohttnvch Popreydztela· 
no Je Jednak ludziom • zew­
nątn, ktdrsv eaęsto nłe młeli 
ładnych pod1ta1A1 cło ubiegania 
1łf o me. Zwłaszcza w zesta­
wieniu 1 tymi łudmi, ktdrzy 
chcieli sobie popf'awid auten­
tycznłe złe .tDGrunkł / mieszka-
niowe. . 

- SpekulacjaT Kumoterstwo? 
Lapownlctwo 1 

- W wielu PT%11Padkach M 
pewno!" 

Jiednoznaczne takty, mocne 
•twierdzenia Czy coś z nich 
Wynikło? Czy coś się w gmi­
nie Zgien zmieniło? Nie zmie­
nił się na pewno... naczelnik 
gminy. W ciąt ten sam - od 
kilkunastu lat - Władysław 
Lutosławski. 

Nie zastajemy go wprawdzie, 
gdy zajeżdżamy do zgierskiego 
urzędu, obejść się jednak mo­
żemy I bez niego, gdyt chce­
my się tylko upewnić, że stan 
.wojenny i tu przywróci! wraz 
z błogim spokojem stare, spra­
wdzone praktyki. Przynajmniej 
tie - od działek. 
Pomagają nam w upewnianiu 

się sekretarz Urzędu Gminy, 
Barbara Gorczyczewska i gmin­
ny geodeta, Czesław Kfos. U­
zyskujemy dzięki nim ·potwler­
dzei:ile, 'ie w grudniu 1987 ro­
ku rozparcelowano między kil­
kanaście osób otoczenie bieder­
mannowskiej willi. Każda 1 
tych osób weszła w posiadanie 
działki, uiściwszy około 6000 zl 
(słownie: sze~ć tysięcy), cho­
ciaż w tym samym czasie za 
podobne działki w sąsiedztwie 

' miejscowy rolnik Gackowski 
uzyskiwał ponoc! jut milionowt 
kwoty. 
Wśród obdarowanych przęz 

Skarb Państwa - za po§redni­
ctwiem gminy Zgierz - znalef­
li się: 

- Włodzimien Orcżykowskł 
- ówczesny prezydent Zgierza, 

- Zofia Sidorowicz In-
spektor z Wydziału Kadr I 
Szkolenia Urzędu Miasta Lo­
dzi, 

- Józef Dzlemdzlela - . ko­
mendant rejonowy Straży Po­
żarnych w Zgierzu, 

- Tadeusz Wasiak - dyrek­
tor Rejonowej KTS w Zgierzu, 
szef Miejsko-Gminnego Komi­
tetu ORMO, 

- Henryk Zamojski - pra­
cownik warszawskiego „Budl­
mexu", 

- Wiesława Furtak _,. kiero­
wniczka apteki homeopatycznej 
w Lodzi; 

- Henryk Klerszenlrem -
docent z Instytutu Techniki 
Cieplnej w Lodzi, który w po­
daniu o działkę - nb. skiero­
wanym do wiceprezydenta Lo­
dzi, Lecha Krowirandy 
przedstawił się tak oto: ,,Je­
stem kombatantem PRL"; 

..-- Dariusz Woszczalski - z 
łódzkiego o§rodka Telewizji 
Polskiej, który w podaniu na­
pisał: „Prośbę swą motywuję 
tymi że ze względu na stan 
zdrowia i ciężką pracę muszę 
przebywad na terenie wiej­
skim." 

Jak widać z powyższegÓ wy­
kazu, sami to zgierzanie, któ­
rzy - jak przed laty, jak od 
lat - „chcieli sobte poprawić 
autentycznie złe warunki mie­
szkaniowe". 

Wracam ze Zgierza, skąd 
też powinienem zdać 
relację byłemu radnemu 
Tadeuszowi Kantyce. 

A on - kto wie - może gło­
wą pokiwa, uśmiechnie się z 
nawykowym zgorzknieniem I 
powie, że nawet najmniejsza 
rybka też się od łebka psuć 
zaczyna„. w porę łebka nie u­
kręcisz, cała zaśmierdnie! 

-:-- Panie Tadeuszu - a IPOrB 
ju~ zamknąć ten reporterski 
tryptyk ' - czy będzie plln kan­
dydowal w Mjbliższych wybo­
rach do samorządu lokalnego? 

- Mam to traktowad jako 
Jn'opozycję - u§miecha się z 
Ironią i dodaje po chwili za­
stanowienia: - Nie, dość, star­
czy I Jestem chory, zmęczony, 
nie pociągnąlbym już. Zresztą, 
kto dzU chcialby takiego Kan­
tykę do wyborów wystawić? 
Na co komu taki Kantyka? 
Schorowan11, ~oorzknialy, nie­
ufny? 

- Co chcialby pan zatem 
przekazad - jako swą naukę, 
swe memento - radnym no­
wej kadencjt1 

- Nłc nadto, czego nauczv­
l11 mnie moJe kadencje: każdej 
wladzy, nawet najuczciwszej, 
najbardziej chcianej, pocho­
dzącej z autentycznego wybo­
ru, trzeba wciąż patrzed na rę­
ce, · bo władza jak groźna cho­
roba przeżreć potrafi najzdrow­
az11 nawet organizm, a cóż do­
piero mówić, gdy i samemu 
organizmowi wciąż daleko do 
zdrowia? 

• 
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TADEUSZ BOROH-łi1· r!loac•::• .... m:łle1111f :; N 
nłerównośt. 

Być profesjonalistą 

, Ol ...... fllł IM **9 '.Mi.t,_ 
tbia Muzyczna or1anizuje w swd 
aied2ible ponl.dzialkowe koncerty 
kameralne. SI\ te» imprezy o cha• 
rakterze popularnym, adreaowaa• 
cl.o wszy•tkicll zainteresowanych. 
Bal Dobra muzyka w wykonaniu 
atudantów i pedagog6w uczelni 
właściwie ,,l"Ozdawana jest" tu 
bezpłatnie, bowiem o jakichkolwiek 
bile"ch ni• ma, oczywiście, mo­
wy. 

- Romiowa z TA'DIEUSIZ'EM BOROWSKIM. 

- Czy zawód aktora dał panu azesęłcie'? 
- Nie zaliczam 11lebie do tych, kt6rzy uważa-

ją, że źle wybrali zawód. Kiedy gram czuję się 
szczęśliwy. Nieszczęściem jest tylko świadomość 
grania złej roli, w złym przedstawieniu. Może to 
doprowadzić do stanu depresji. Ale zwykle takie 
spektakle szybko ,.schodza" z afisza. Nie czuję 5ie 
aktorem zawiedzion:vm. Jak mówi oój ukochany 
profesor Bardini najgorszym typem jest aktor 
przeczeka·1y. 

- To znlL<'Z''? 
- Taki. który ci:igle czeka na swoją rolę,. !\fa 

bardzo duże ambicje, ale powoli zaczyna być 
zgorzknial.v. Zazdrości kolegom. że oni już l(rajR. 
a on nie. Wreszcie dostaje swoja szansę, L.. Gdybv 
otrzymał ie propozycję, 10 lat wc·ześniej zagrałby 
bardzo dobrze. Teraz prezentuje tylko s,..--oją 
zgor:>:k~iałośt" Aktor musi grać, bo jest do ie~o 
stworzo11,Y. 

- ~ie wolno odma wiać, kiedy ktoś zaproponuje 
rol~? ' 

- Zwłaszcza w pi1'rwszym okresie pracy. zaraz 
po .szkole aktor pówinien grać wszystko. Później. 
kiedy osiągnie jakąś pozycje możn.a zar.ząć wybie­
rać. Je-t to• quży luksus. ponieważ wiąże się to z 

zarobkami. Wielu ludzi uważa, że powi:1:iiśmy 
grać za darmo lub dopłacać do tego. że gramy, bo 
to przynosi nam zadowolenie i' sławc. 

- Przecież i tak nie od dziś wiadomo. ie T.arob­
kl aktorów nie należą do najwyższych. 

- !\o tak. Je*li jeden z najwybitniejszych ak­
torów polskich Gustaw Holoubek przez- ty}e 1.at 
swej pracy dorohil si<; samochodu, mieszk3r;a i 3ro 
tys. pens.ii micsiGCZn iP <st vczcil 1~90) to jest to 
\\·~·~·cz żałJ~n ie śrn iesznc. 

- ('zy to, i.e j~st 1an aktorem zobowiązuje 
pana do okn·ślon<'go zachowania? 

którzy kiedya byli „żJwym.i" a tUił ~ ,;martwy­
mi''. Nia rozwijaj' •i'l. 

- Dlaesero! 
- Sprzyjała temu otólna aytuacja. Pru:a wiele 

lat obowiązyw•ła. „urawniłowka". A konsekwenej;i 
zdrowej rywalizacji fest uier6wność. Jui Fryderyk 
Wielki mówił, że równość je5t mi!ldzy tymi eo 
l(rają, między żywymi musi być nierówność. Ak­
tor, który skończył dopiero 11zkoł~ dostaje 11atę w 
\vysokości 210 tys. <styczeń 1990), ja po 25 latach 
pracy otrzymuję 250 ty!. (styczeń 1990). Czy te'l 
chłopak ma motywacje by pracować i chcieć łlyć 
tak dobrym jak jego starszy kolega? A czy d~­
swiadczony aktor chce aż tak bardzo „od:tko::zyć" 
od tego młodego? 

- Czy w Warszawie dokonano t&kże 11ed1'l~ału 
teatrów bior11;c pod uwa&"ę 1vielkość 11rsynawa­
nych dotacji? 

- Rvla taka próba, ale nie powiodła się. Do tej 
„I kategorii" miałv zaliczać się teatry: Studio, 
Polski Ateneum, Współczcsuy I Powszechny. A 
więc rzeczywiście najlepsze warszawskie teatry. 
Niestety w organizacjach ~połecznych i środowis­
kowych działają przede wszystkim ludzie, którzy 
nie za daleko zasz!i w zawodzie. Może w ten spo­
sób rekompensują sobie ten niedostatek lub bro­
'li'l straconych pozycji? Oni stanowia większość 
w środowiskowym parlamencie i znowu zwycię­
żyła „urawniłowka". Ale mam nadzieję, że życie· 
i wolnv rynek szybko to zmienia. 

_ Obecnit" l'Zesto wspomina się rok 191! i •dyn­
ny aktorski ho,jkot. Jak pan to dziś oceni&? 

Programy bywajlł ciekawe. Zda· 
rz:a llłę, te obejmuj~ m. in. jak!A 
1łabłej many, ale ze wuech miar 
,edny 11wa1l utw6r, albo tei 
mniej w naszej tradycji ekspon:i­
wany blltrumant cr.y skład wYko­
nawczy. 

2 kwietnia „Poniedziałek mu­
zyczny" wypełniło swym występem 
Pelakle Duo Sll:rznicowe. Był to 
jubileuszowy koncert z ol!::azjl 10-
-leeia działalności tel{o miniaturo­
wego anHmblu, notabene jedynel(o 
teeo t;l'l>U obecnie, stałego zespołu 
w kraju. Polskie Ouo Skrzypcowe 

·Skrzypee1.~ 

razy dwa 

Iły~ Sławomir Łuczyński - Gdybym rhcial zaC'howywać ~ię tak. jak by 
tego chcieli widzowie. to mu.siałbym być kamele­
onem. Kameleon postawiony na kocu w kratkę do­
staje szału, więc nie dałbym rady. Trzeba po­
zostać sobą. 

- 'Był to indywidnalny >;\'''bór kaźde.:o z nu. 
\Vyd3je mi sie. że nie należy tPk bardzo 'PYSZYĆ z 
t~~o powodu że się nie 11ralo. j~k i rzucać kami~­
niami w tych. którz_v wtedy ~rali Podam moze 
p•zvklad mojej kol<>żanki. która wystąp•ła w tym 
czasie w radiu. Nikt nie za~ał sobie trudu. bv 
S\i•awdzić w jakie.i sytuacji ekonomicznej si1 
wtedy znajdowała. Rodzice o bardzo niskich eme­
ryturach. Mąż też aktor (dziś iuż nieżyjący), po­
bity przez SB, r:e złamanlł noi.ą i zapaleniem !)luc 
przez rok nie nracowll.ł. Ale okrzyknięto ją kola­
borantka I musiała zmienić teatr. Uważam to za 
nienormalne Ci. którzy wtedy nie erali chodzą l 
mówi'ł że należa im się ordery. 

to zrent" ansambl rodzinny (czyż­
by w tym kryla &i• jakd tajem­
nica trwałości tei muzycznej ini­
cjatywy w mteścle nie mająeym, 
jak dot11d, wielkiego 1zczęścia do 
tunkcjonujących dłużej skład6w 
kameralnych?). Twor.zy 10 mał­
żeiistwo - Jolanta l ltyszara 0-
smolińscy. Ponieważ na nuzych 
łamach ukazała si~ nie tak dawno 
wywiad z Jolantą Siry·Osmolińską 
(nr 46/89). w którym ta związana 
jako pedagi)g z Akademią Muzy­
czną wiolinistka mówiła doAć dużo 
o artystycznej drodze debiutującego 
pcrdcz19 l)Obytu we Włoszech du„. 
ograniczam Ile jedynie do l)r.zypo­
mnlenia, te Jest J ono laureatem 
dwóch konk11rs6w ~lędzynarodo­
wych. W 19111 r. zdobyło mianowi­
cie pierwszą nagrodę w Stresie 
oraz trzec.lą w Trapant 

- Mówi alę, te akiorstwo to rodzaj achizófrenił. 
- To nie schizofrenia, a jedyni„ możliwość, b.v-

„Odgłosy" proponują: 
„RYKOSZE'r' -· prod. USA, ret. Gilbert Ca.tel - który dzH 

proponujemy rozpoczyna się jak tuzinkowy łq)Tmlnał: Donny 
McAndrew, młlioner l kombatant wojny wietnamskiej. mimo 
u!)ływu czasu nie może poradzić !l<>bie z wojenną przeszłością„ 
powracającą co noc w koszmarnych snach. Jego piękna żonn 
postanawia doprowJdzlć go do 11krajnego obłedu, a nastepnif 
ubezwłasnowolnić I stać si~ w ten sposób właścicielka pokażnf'­
go majątku. Jednak bieg wydarzeń odwraca sie przeciw niei. 
Donny w pororumlenlu z przypadkowo po1awiającym sie w ich 
domu dawnym przyjacielem z wojny wietnamskiej, doprowadzn 
do.„ Opowieść rozpoczyna się wi~c jak typowy kryminal. by w 
finale przekształcić ale w wysmakowany thrtller. Klasyczne atry­
buty dreszczowca tączą się z duszną atmosferą osaczenia, która 
pochłania trójke głównych bohaterów. Cało~~ wzbogacona w ele­
menty melodramatyczne i reminiscencje wletnam~kie. tak modne 
we wspólczesnym klnie amerykańskim. W efekcie powstał per­
fekcyjnie zrealizowany thr!ller z zaskakującym zakończeniem l In-

cta kim innym. Dzięki temu przedłużamy swe 
dziecinne marzenia. 

- Aktor ma w sobie coś z dziecka'!' 
- Tak jak k11żd:v. No. może. więcej niż orze-

cięfny człowiek. Mamy bowiem większa możliwo~ć 
rozwiiania swej wyobraźni i wrażliwości. 

- Czy rzc:sto w tym zawodzie 'llal'iera się róż­
nica. mh:dzy fikcj11< a życiem? 

- Słyszałem o przynadku wegierskie~ aktora. 
który wy~tępował w „Pamiętniku Wariata". Spek­
takl trwał ponad dwie godzin:v i aktor ten t11k 
identyfikował sie z odtwarzana przez siebie ::io­
stacią, że musiał poddać sie badaniom lekarskim. 
Lekarze orzekli. że przedstawienie na1eż:'I' skróC'ić 
do godziny ! jeśli po tym czasie aktor bedzie wie­
dział jak :;i~ nazywa. to może l(rać dalei. 

- Co jest clla. pana na.jwl~ksze w aktorstwie! 
- Być profesjonalista. Jest to taki zawód. w 

- A pan wtedy irrał? _ 
- Nie ale nie wystawiam niersl ])O odz!lacze:'lil„ 
- Czy to postawa politycr:na.? 
- Proszę pani od nolit'.l'ki to ja mam t>remiera 

l\Iazowieckiego. On si~ świetnie na tym zna. Ja si~ 
troch" znam na aktorstwie. 

- ".Ila koniee pomówmy o czym§ przyjemniej­
szym ni:i: nolityka.. Sł_yszałem, ze je.<1t 'Pan najlep• 
1zym teniqist:i, wśród aktor6w„. 

- Prosze o to zao:vtać Daniela Olbryr.h!!kie!'!o. 
który wręczył mi dwa tenisowe „oskary" i 13:k 
sam powiedział to CO~ znaczy. A on na ll'Orc1e 
się zn~. 

- Cz:or przyjąłby pan wyzwanie kolerów u 
~rodowM1a. aby udowodnić tę oplniii! 

- Z -przyjemnoscla. 

Na jubileuszowy wieczór złoiyły 

się trzy kompozycje, re-prezentują­

ce różne okresy I ośrodki narodo­
we: Sonata 1"-c!ur R.V 88 A. Vi­
valdie(ll'o, Duet koncertowy D-dur 
op. 11' J,, ~pohra ora11 Sonata na. 
: 1knypieo li. M.. G6reckle(ll'o. U­
twory te wykonane zostaly przez 
artystów z ogromną muzykalnością 
i wratllwo!cllł na nluan!le stylu 
Wysokiej pr6by okttzały słę takie 
kom!)Onent:r warsztatu. jak Into­
nacja, barwa, artykulacja. biegłość 
techniczna. Wielce zaciekawić rno­
rła n)'. Interpretacja Sonaty Gó­
reckiego - pocbodzaceł wprawdzie 
7. 19157 roku, lecz zawierającej Jt:Z 

Interesujące efekty sonorystyczne. 
Gdybym miał 1formułować jakaś 
uwan krytycmą dotycząc, W'!'­
stępu - choć mof;e jubileusz nie 
jest po temu momentem najwłaś­
ciwszym - to zwr6e!łbym uwagę 
n& kUka 1ekwencji, w których 
można było jetzcze silniej zr6tnt­
cować dynamiczni• pl!tny dźwięko­
we (tzn., m6wt1tc w up!'Oszezenlu, 
melodie 1ł6wnłł I towarzyszącą, 
kontrapunktuj1teą). tak. by uzya­
kać wlększ11 wyrazistość i klarow­
noM narracji. 

teresująco zbudowanllł intrygą. . 
Reżyser fllmu. nle znany polskim widzom zdob:vł doświadcze­

nie I renomę iako wybitny reżyser telewizyjny (b:,•ł laureatem 
m.in. nagrody „Emmy"). Cieszy sle prestiżem w środo,vtsku ame; 

którym trzeba calv czas pracować nad sobą I 
podnosił' swoje umiejętności. Wtedy jest sie żywym' 
i nif' odrina się kuponów od tel(o co się dawniel 
robih. Kiestety coraz cześciel sootykam ,aktorów. 

Rozmawiała: 
A :'\i\L\ G'R ONCZE.\VS1K ~ 

ryk116~klch filmowców, · 
W filmie wystepują m.in. Karen Allen, Keith Carradine, Jerr 

Fabey, Bernie Casey. 

Zmarł Maeiej Łukowski 

Wiadomość o Jego śmierci była prawdziwym 
zaskoczeniem. Niedawno otrzymaliśmy „Dziennik 
filmowy l'tlaoleja Łukowskiego (Filmoteka Ziemi 
Obiecanej)", którego fragmenty zamierza1iśmy dru­
kować. Pod datą 21 marca 1989 r. tak pisał: „Mu­

ll:eUtn Historii Miasta. pałac Poznańskiego;~ se.li 
balowej odbyła się premiera .,Tryptyku & Ziemi 
Obiecanej", czyli trzech pierwszych fllm6w o hi~­
torii Łod-z:I fabrykanckiej. Oprawa ws!)anlała, choć 
projekcja pod psem Ale chyba coł sie zaczęło. Ze­
brany materiał pozwala na myślenie o następnych 
filmach„.". Z zapisu z kwietnia 1989 r. dowiadu­
jemy się o złożeniu w TV dwóch pierwszych -
z czterech planowanych - odcinków nowego cy­
klu: „Filmoteka Ziemi Obiecanej" - „Piotrkowska 
- ulica najważniejsza" oraz „Cmentan żydowski 
w Łodzi - największy cmentarz tydowsld w 'E­
uropie". W miesiąc później s;a Jut dwa nast41pne 
scenariusze - „Cmentarz fabrykanc'lll" I „Ziele'!\ 

Ziemi Obiecanej". W niedzielę 24 wrzesn1a 1!189 r. 
Maciej Łukowski rozpoczyna zdjęcia do ~Złel&ni 
Ziemi Obiecanej", ,Ulicy Piotrkowskiej" „Łączy­
my te dwie realizacje ze w.zględów finansowych -
pisze w „Dzien,niku". - TemJ)O planujemy zawrot­
ne„.". I oto pól roku p6żniej w pełni sił tw6r­
czych dopadła Go śmierć.„ 

Dr Maciej Łukow1kł, docent ..,, PWSFTViT, 
zmarł w wieku 43 lat. Zmarł wybitny twórca fil­
mowy, popularyzator (autor po'()ularnyeh progra­
mów telewizyjnych m. In. o „Tajemniczym świe­
ele przyrody", prezentuj-cycb tw6rc6w - "Prze• 
i po 4ebhlcłe''. czy też w .,Kręru kultur i oby­
«1zaj6w" działacz - twórca Towarzystwa KultutT 
Filmowej. Zmarł człowiek wielkiej wiedzy i kul­
tury. Jego śmierć to wielka strata! 

M. Z. 

Ogólnie - koncert mógł dostar­
czyć 1łuchaczom wiele aatysfakcJI 
NiewyklueEM!e Hi. te dla lych, co 
lubilł skrzypce, duo to wręcz„. p;i­
dw6jna 11rzyJemnełćf 

JANUSZ JANYST 

O berlińskim murŻe i Teatrze Osmego Dnia· wiade&mia • oltatnl.eh lat. Myśl• naturalnie 
o prn:tyciach sar6wno prywatnych jak 1 zes­
połowych lako 1rupy. Słowtnl w1zy1tko to, co 
stało •ltt naszym udziałem: powroty, ·wyjazdy z 
Polski, tycie w łwllCłe, kt6re10 tr1eba si' nauczyć, 
któreco nło w pełni •ł• rosumle l kt6ry musi 1ię 
tak:te nauczyć nas. B~zło teł o powrotach do 
miejsc, które zo1tawlll!m:r, a ktćre się unlenily. 
Ma to być takh spektakl o trudno~el bycia 
tam, na Zachocfgfo d!a nu Polaków ł trudności 
zrozumienia I przyj'°la ludzi -ze Wschodu. Bo 
to jest tak, to kiedy si• bywało w Berlinie np„ 
to uderzał w OftJ' lławny mur. Ale w momen­
cie wyjrzenia aa niqo okazywało •i•, te właś­
ciwie, me on Jtlł przeslkod1t. Między murem 
a druclan1t 1iatk1l po dru1lej 1tronle jest prze­
cie! 111roid pu 1aoraneco pola, takiej ziemi 
niczyjej. Tera1 ten mur 1111 burzy I choć bu­
duje 1lę na tym fakel• nowe nadzieje czy pro­
gramy, cilłll• obecny pozostaje pas ziemi ni­
czyjej ł to nłe tylko w 1tn•ł• fizycznym. On 
istnieje w na1, w ludziach. Nuz spektakl miał­
by włdni• rozgrywać 1ł11 w takiej przastr:r:e'nl, 
która jHt ml~!J' Wschodem a tym murem. 

•• w TV wbolewal nad brakiem punktu odbi­
cia I poatulował 1nalezleałe 1wojego, nowego 
muru. Cry 1ałem dl!' teatru 11rarramowo do­
t11d epoQ'eyjnqo nie będzie trudniej odnaleźe 
si~ w ebeeayeh reallaehT 

- ROZMOWA Z LECHEM RACZAKIEM, 
LEADEREM TEATRU ÓSMEGO DNIA, 
W CZASIE J SPOTKAŃ 
WARSZTATOWYCH 
MIĘDZYNARODOWEGO PROJEKTU 
'.l'EATRALNEGO „DROGA DO DELF". 

Teatr Osmego Dnia powstał w 1964 r. w- Poz­
naniu Od 1968 r. kierownictwo grupy objął 
Lech Raczak. W 1979 r„ wraz z innymi wybit­
nymi teatrami studenckimi, m.łn. Teatrem 77, 
Kalamburem, Akademi~ Ruchu - poznaniacy 
uzyskali status profesjonalny. Nłe bez WPl:vwu 
na ten fakt pozostawały takie spektakl~. Jak 
np.: „Jednym tchem", .,Przecena. dla wszyst­
kich'', „Ach, jakże zgodnie żyliśmy'', „Więcej 
niż jedno życie". Po stanie wojennym teatr 
wtJecbał z Polski, kontynuując międzynaro­

. dowe sukcesy. Od 19811 r. osiedlił się w ferra­
rze we Włoszech, gdzie współpracował ze słynnym 
Tcatrn Nucleo. W ub. r. wraz z tym teatrem 
polska grupa . wzięła miział w artystycznej 
wędrówce przez całą Europę pod nazwit „Mir 
Ca.ravanE"'· Jednym .,, przystanków tej niezwyk­
łej podr6zy była Warszawa, gdzie poznaniacy 
zaprezentowali m.in. „Raport z oblężonego mia­
sta'' wg. Z. Herberta. Od kilku miesięcy przeby· 
wa.Ją w Polsce. 

- Na początek pytanie o cel waszego pny­
jazdu do f,odzł? 

- Chcieliśmy znów spotkać starych znajo-

.8 ODGŁOSY 

mych a przy okazji porozmawiać o „Projekcie 
«Droga do Delf»" ł naszym cząstkowym udziale 
w tym przed1ięwzlt1cłu. Nasza rola sprowadza 
się do po~rednlczenla między łódzkimi i duń­
skiinl organizatorami a Włochami. Wprawdzie 

_niczego konkretnego nie przygotowujemy w 
Italii, ale dzięki naszym kontaktom próbujemy 
znaleźć na tamtym gruncie ośrodki zaintere­
sowane uczestnictwem w delfickim projekc!1. 

- Dla wielu ludzi tradycja Teairu Osmego 
Dola jest wciąż jeszcze bardzo ŻJ'Wa. Skąd­
inąd wiadomo, że Jiadal je!lteścle aktywni l 
tw6rczy. Niestety polska publiczność, nie wspo­
minając o ł6dzklej, nie ma okazji, by to swe­
ryflkowd. 

- Jesteśmy w trakcie powstawania, organizo­
wania sobie miejsca w Polsce. Trwają właśnie 
w tej sprawie pertraktacje z władzami miejski­
mi Poznania. Chodzi głównie o przyznanie nam 
stałej, siedziby. W Ministerstwie Kultury odby­
wają się także rozmowy na temat naszej for­
muły organizacyjnej. Nie ma w teJ chwili po­
wodów, byśmy zagrali,- zanim nasze sprawy 
nie ustabllłzują się. Jak dotąd nie obywa się 
bez przeszkód. Poza tym nie chcemy zaczynać 
od przypominania starych rzeczy. Pracujemy 
nad nowym spektaklem, a na pewno nie ukoń­
czymy go w ciągu najbliższych tygodni. 

- Cs:r moiesz oehyllć rąbka tajemnłey'? 

- Będzie to rzecz, zamykająca nasze doś-

, 

- Nie podzleluw wlęe w pełni eptymllmu 
tchn11cero • l)'lllbolicznego faktu snl11e1enla 
muru! 

- To, te tak •i• stało, te otwierają •i• cra­
nice to jeszcze nłe pow6d do euforii. 40 lat du­
chowej Izolacji nie może praecle! rozwb,zać 
t~kich problem6w, jak zaszłołcl w kulturze, w 
sposobie myśl@lrła, reagowania. To łatwiej roz­
wiązać na płatzczył.nle politycznej cą nawet 
ekonomicznej. 

- A jednak 1ytaaeJa lllllłenlla sł•, przynaj­
mniej 11a ł1Je, b1 ru ju1ae, 11iy"'1ljlłe meta­
f 017 „mara• prąteesy~ Kantora, kt6ry nledaw-

- Nie! ja myślę, :te sytuacja jest taka, Iż 
choć nasi więzienni przyjaciele zasiadają teraz 
w Sejmie to nie zmieni to w diametralny spo­
sób nan;eJ sytuacji w sensie materialnym. 

- Nie zaprzeo11H jednak, te to, eo się w1· 
dars1łe nie W]lłynęło na decyzję waszego pow­
rotuT 

- Z pewnościll. Tylko że nasz problem po­
lega na tym, że musimy znaleźć swój kształt 
orgaru:r:acy~ny. Tymczasem w nowej sytuacji 
najlepiej 1ię mają instytucje stare, bo nowe 
władze nadal dbają o to, co zostało, a co z 
punktu widzenia kultury jest nawet korzystne. 
My musimy zd sobie szukać miejsca, kt6re 
nie było dotlld przestrzenią kultury a. więc wy­
rzucić ~. co obumarł1!. Władze kulturalne wciąt 
chronilł 1klerotyczne instytu;je, domy kultury 
czy teatry. Tymczasem sytuacja jest taka, że 
mówi 1ię, te tu nie ma rewolucji jest tylko 
ewolucja i w efekcie sklerotyk· dostaje ser!~ 
rzekomo odmładzających zastrzyków i będzie 
funkcjonował co najmniej jeszcze pałę lat. Dla 
n11 pozostaje undergraund. 

- WI•• w esym upatrujesz przyczyn całero 
złaT 

- Niqzezęłcie polega na tym, te dla wielu 
ludzi komunizm wciął trwa, bo to i mental­
ność l p~zanle do tego, co się ·miało 
i l•k przed ndykalnlejazymł rozwiązaniami. .• 

Rozmawiała: 
MAiRiIDLA WllKTOR 
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' „ .. ). Francuski• przysłowie poclkire& =naczen.i• · 
...,„ .. , ·,,tonu, iktóry c.ey:ni meloddę", mamy tet sen-

,· tencję Czec~owa o ltnelbie ....-z,cej w pierw­
szym akde, któira w o.trtatniłm poiwJ.nna WY· 
st.i:'zelić. Oba te prz.y·toczenia, kitórY'fllt e!ę po­
srużyłem zawierają pewni\ w~1ną ' .prawdę, że 
w utworze l!tite-ack.im teała:a1nym ważna jest 
:r.ar6'w1no spójność, jak 1 konse.Jkwencja, 111i.epo­
:iądane natomiast wrażenie pr:r.ypadkowośc1. 

\ . 

· ,.Pewien malu,z miał i-liczną źooę, był bar­
d:r.o zaui:rosny, ona mu·siała tego dnia wyjść 
1tobaczyć •ię z matką. Malan powiedział tonie, 
ie jej namalruje na łonie wściekłego lwa, któ­
r•go miała prz.yiprowadzić ndetkniętego do do­
rnu. żona kochała innego malarza, kt6ry też 
ik:ochał ją do SrLaleństwa. ' Pos:Ua do niego i całe 
popoiudnie spędziła na pies:u:izotach 1 kocha­
ni'll się ·i wdzeil.'uneik: 1wa milkł 1 wtedy malaa-z 
- kochanek tej ślicznej żony namalował in­
nego lwa ik.te!lką tak czy-stą i barwami tak ży­
wymi, te nadawałby s:ię do LuWil.'U. Gd·y żona 
wróciła do domu mąż-malarz chciał ją ~k-0cr1-
trolować i zobaczył iry.sunek, który uważał z.~ 
swój. Wyglądał talk pięknie i tak prawdzilwie, 
że dumny maluz &tal się niem.ośny dla swych . 
prizyjacdół .. Od tej pory uważał &ię bowiem za 
najwięk$Hgo malarza 11Woich czarow". To mi:­
kroopowiadanko wyszło spod .pióra Pabla. Pi­
eaua. 

Funcuski mala:rs J,.A.D. lngru, :)eden x czo­
łowych p.rzedst&iwtclelł neoklasycyzmu, miał 
•krzypce. Nie wdemy, czy na nkh girał i czy 
grał dobrze... Wiadomo tylko, ' że był niezwy­
kle wiraillJwy na pookci4 swych talentów mu­
zyoznych. Ten fakt r.nalartl odlbl'Cie we fran­
cuskim j~yku potocmym. Mówi &'.lę o vi.olon 
d'In~s, mając na myśli czyje~ ho.Oby, d'llia­
łalność amatOII'iSką, drugoplan()wą .•• 

AUitO!l" lm'waW)'Ch pow:ieści kir;rmi.nalnych Cor­
aad Woorlllch (190a.:-1968), pisał z upodoba­
niem ddiwe romanisidqa, Ten kontynuator nauk 
Dashlella Bamm.tta I Ra7Dlonda Chandlera 
mj.ał swoje ukryte hobby: właśn•ie ociękające 
łzami r-0manse; zabawne, · t.e był do nkh bar­
dzo przywiąPT..arty„. 
Są pisarze, którzy przez całe życie piszą jed­

ną kisiążkę. Za.riżucano to kiedyj Alber~wi Mo­
ravii, który miał odpowiedzieć !artem: „Pisan 
niczym Piak, śpiewa wciął t1ł aamą melodię". 
Identyczny zarzut stawiano J'eUIDlelhu, a on 
.rzekł kT6tlko: ,,BMoló - to sawu.e bairolo" (ba­
l'olo - o.z.n,cza CHrWone, · piemonckie Wli·no). 

I chyba tet trudno · o za&tcso-wanle tych 

„Inny" Mrożek 
1ERZV KWIECtINSKI 

wskazań i::-zy to w reaili-Lacj!, c.z.y w odbiorze 
sztuki która zaskakuje !Woją odrębnością w 
stos~u do styli®tykd lub ;raczej poetyki zna­
nych dotychc:za9 d·zieł scenicznych Mirożka. 
Myślę że ci włamie, co najgruntowniej pil'ZY­
swoili' sobie arty.sityc.zny ,język" tego autora, 
jego swoisty rodz.aj humoru (a może mniej je­
go ~ystem ocen), w każdym na~tępnym te'kścte 
oczekują potwderd~nia swoich o a'Utorze wy­
obrażeń· J. trafnośc.l klasy:tl!k:ac]l. 
Toteż kiedy w „Portrecie" padają pierwsze 

kwestie dialogu, do.tyczące obsesyjnego zami~­
ru Bartodzieja hodowania JrróM<ków, rotJJegme 
się na widowni =nerr zadowolenia :! oczekiwa­
nia na dalsze Mł'ozkowe paradok~y, z;właszc1za 
iż g-ra akforów nie inasuwa prZY'P\.!Szozeń, fe 
mogłaby zabrzmieć tonacja tra~c:ma. 

Zreeztą pojawieni(I się Anatola, który okaże 
się upa.staciowieniern wyrzutu , sumienia, dozna­
wanego przez BartodZ'ieja (jeg'° donos wtirącił 
przyjaciela do więz.l.enia), nie tlumaczy !Ilię !'1C~­
niczn.ie pl'Zekonująco i: powodu LnterpretitcYJ-
nego niezdecydowania. . . 

Akt drugi przebiega już !l1ajmpełmej reahF­
tycznie. choć psychologiczny ro·zwój sytuac~J 
może się wydać nieżycdowo uwznioślony. Ana­
tol bowiem, gdy BarUomlej przyzna mu się. do 
popełnionego c:i:ynu. broni. się przed prz.yjęcwm 
tego do wiadomości, gdyż cierpienie uiwolnfł.ą 
g.o ·Od myślenia kategoriami odwetu. na.uc•zył-0 
go patneć na aidze postępk4 z dystan5em il­
lozoficzno-moralnym: chce on się spokoj.nie „na­
tyć", nieskłonny Je·s't jedynie ułatwić Bartło-

mlejoW!l uzyskanie łukisulSu taniej ek.spłacjl 
Ten Wtięc mOTaliteit najll!ltotnie;Jony sent bu„ 

dawania przysz:łofol upatruje w pojednaniu 
przez wuiieslen1e s1ę w sferę o.gólno·ludz.ldch 
wart~!, ponad m1zeiI'ię nisk1!ch postępk6'w 
Prz-eds.tawienie poo.wala ten sem raczej odc~ć . 
ni.t go przekazu.je, a to, ja1k sądzę, z braKu 
koncepcji gry aktoll'skiej, utrafienia w ton wła­
śchvej konwencjd. Chyiba tylko Anatol ZBI­
GNIEWA SZCZAPI~SKIEGO I Anabella JU­
LITTY SĘKIEWICZ zachowują wewnętrzną 
tożsamość postaci w ciągu caiłego przedstawie­
nfa, w mniejszym stopniu MIECZYSŁAW AN­
TONI GAJDA i BARBAltA SZCZESNIAK, a 
już :zmpełnie „sztuczna" była rola Psychiatr:i:. 

Niewiele miała do powiedzenia scenografia, 
za to· z.w.racała uwagę ciekawa brzmieniowo, 
niepokojąca muzyka. 

c ·zyiby nie o wszystkim . dafo się mówić z 
komediowym dystansem? 'Nic .nie ujmując wa­
dze prohlematykd moralnej utworu i wnlkli­
woś::-i psychologkz.nej intro·spekcji wolę je_dnak 
MroŻlka. który w sposób niepo•wtarzalny , po~ 
zorn'e niefrasobliwy igra z.e s.tereotypowym1 
wyobrażeniami. • Słal\iomir Mrożek: „Portret". Reży~eria -
Andrzej Maria Ma-rczewski, scenografia - Do­
rot.a Banasik, mu.zyka - Bogdan Pawłowski. 
Premiera w Teatrze Powszechnym, 27 ma.rea 
90 r. 

Na zdjęciu: Zbigniew Szcza.piński ·i Mieczy-
slaw Anton( Gajda. Foto: Jerzy NeugebaueT 

Pdcaao po' · l'a& J>ie4'WllZ)' ehw,-cQ za pióro 
mając 54 lata. Pnechodd wtedy - jak powie 
później - n&jg0ll':U7 okres w swym iydlu. „Je­
go małżeństwo • mrą KoklOWlł przeżywa lm'y­
zys młodziutka Marie-Therese Walter ma wła­
śni~ uirodz.ić jego dziieclco, co Picas.so mu& 
trzymać w tajemnicy. Do kompli.kacj! osobi­
stych dochodizl jesz.cze wyschni~cie źródła n~­
tchn:ieinia: przez pół roiku Pkasso rute do·tikme 
pędzla.„". W okresie duchowej pU1stiki arty.sta 
znajdu.je oparc.Je w poezji„. 

4W*5 iA!Wl&IHł MW&UW 'A IWWE 49a+4 MP.AM4AAA - RN& 

W przedmowie d-0 pimi zebranych PLca&sa 
M. Lelris porÓWDJUje .pLsarsiką twórczość arty-
11ty do Joyce'•· „żaden Inny pisaa-z nie obja­
wił takiej zdolności przeobrażenia języka w 
„riecz realną", którą spożywa aię lub pije; ża­
den nie potrafil posłiu.gtwać się nim :& ta•k „o­
szołamiającą swobodą" ..• Opinia ta wydaje się 
być nieco przesadzona ... 

Tua:Lniejsze jest chyba oskzeżenie l\:larie­
·Laure Bernedac, która pisze, że poezja Picassa. 
będącą swoiistą tnde:szanin-ą d:hvięków, barw ! 
aa:omatów, przypomina ·raczej ś•Pi·ew, taniec niż 
lite.ratu\t'ę. „Powied1Z.iałabym, t.e poezja Picassa 
jest niczym SIW'umień lawy Jub rwą+ea rzeka ti­
.nosząca z sobą wny·9tko, fo napotka po· dro­
dze. perły i imleci (.:.)". 

Malarz 1twan:ał pozory, że nie traktuje 
swych poezji ·zbyt serio. „Nie wyobrażaj .sobie, 
te uważam się z.a piisał"Z.a, ło tylko za•bawa" -
powiedział kiedyś do któregoś ze swoich prz.:v­
jac·i6L Ale innym razem przymał, że chciałby 
widz.leć wydane je drukiem, przy zachowaniu 
„spontanicznego bezładu" rękop~su... Wyda~~­
ctwo GalUmarda właśnie spełni.ło, po<l koniec 
zeszłego roku, marzenia Pkassa. Ukazały s.ię 
jego pisma zebrane razem · :r. reprodukcjami 
kart manusJmoy;piów. 

Na pods1awie Eleny ~uicciardl ·i. Uderico 
Munzi. 

ANDRZEJ GRUN 

• 
Teatr i .polityka 

> ~ '• „. ·~ ~· • ' <' 'I ~ { I ~ 
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Rozmowa z A!NDR2JEJEM 
M. MA1RCZEWSIKIJM. 

- Od lat tkwi pan jakby w zaklętym kręgu -
uparcie penetruje pan relacje między losem jed­
nostki a zbiorowością. · Pański bohater - raz bę­
dzie sie nazywał Jan Piszczyk, innym razem Bro­
nisław Pekosiewicz, albo tez będzie nosił dziwny 
pseudonim „Alfa'' - jest uwikłany bą re11zty 
w politykę, ona determinuje jego działania, często 
tez jest przyczyną jego klęski... . . 

- Nie wiem czy~ w Polsce artysta moze uciec 
od polityki, teraz szczególn'jie. Ona nas . wciągnęła 
w swoje tryby. zawładnęła nawet nami. Jesteś!llY 
świadkami. niezwykłych zupełnie przemia_n w zy­
ciu publicznym .. Wymagają one pewnego komen­
tarza artystycznego, pewnej syntezy, aby UJąc w 
jakiś porządek to co się dzieje. Teatr powinien 
objaśniąć świat, odkrywać zawiło.~ci lu~zJ_<iej el!­
zystencii . Nie jest to abstra~cja - przec1ez mówi ­
my o konkretnym świecie i . konkretnym 7zło­
wieku: o istocie żyjącej u schyłku XX wieku , 
która ~róbuje zrozumieć swój rod.ow?d ~ uzasad­
nić sens swojego istnienia na teJ z1e!lll. Teraz 
wreszcie możemy mówić pełnym głosem o drama­
tycznym losie Polaków na przestrzeni o.stat~k~ 
pięćdziesięciu lat. Odkłamujemy własną h;JStonę 1 
dzieje się to również w działaniach ludzi teatru. 
Chodzi jedynie o to, aby poszczególne p:zedsta­
wienia nie były inspirowane modą czy tez wy:il­
kały z doraźnych tendencji, .ale żeby. i:>:ac~ rc~~­
~er6>v zmierzały do syntezy t były u3~cia~1 sz_1-
szymi tego, co działo się w naszym kraiu w o-
statnic'h latach. • · 

- W Teatrze Polskim w Bydgoszczy. ktory pan 
pro\tadzi od półtora roku, wystawia pan włas'1ą 
adaptacje •. Z„zowateg? szczęśda" .Jerzego St~fana 
Stawiński<'~o J<'.~t to Jakby mała htst'>rla Polski od 
lat trzydziestych aż do rok~. 198~ .. 'Y. spektak~u 
znajdzie sie także trzecia częsc pow1esc1 Stawin· 
1kie11:0, któ~a jeszcze nłe była publikowana. 

NlR 15 (1672), 15 KIWllJETINllA 1990 R. 

Dzieeięea Terpsyehora 
Wydaje siię <>c.zywi<Ste, na czym polega ~stota. 

&z.tuki dla dzieci i młodzieży, gdy mamy do 
czynienia z treściami poznawczymi i moralny­
mi na mia\t'ę potmeb rozwojoiwych danego wie­
ku. Tuu<iniej z tym w <>cenie baletbw, kt9re 
przecież mimo dz.iecięco-baśniowych treści do­
rośli oglądają niera:r. z najwyższą satysfakcja. 
gdy z.nów dz.lee.i często . d~konale odibierają 
całkiem „dorosłe" widowiir~~' . ~fleto>vi. Przy­
kła-dami rhoib.~ by· sypać d.o wóll. 
Trochę nam ten problem raz.ja.śniły wystę­

py gościnne Polskiego Teatru Tańca - Baletu· 
Poznańskiego (nazywane.go dawniej potocznie 
Baletem Drzewleckleso), któreg.o dy['ekcję 

· sprawuje znana łod·ziainom :t tanecmych i re­
ży·sers-kich kreacji Ewa Wyciehowaka. Goście, 
zashle.ni przez: gr;.upę uczniów poz.nańSlkiej s.~ko­
ły baletowej, przygotowaną przez ~rownlika 
a.l'ty.stycznego 1Zikoły LUłanę Kowalsklł (rów­
nież nam znaną % dług<>letniej i owocnej dzia­
ła1ności u-tystycznej w łód:zkim Teatr.ze Wiel­
kim) pQkazywali przez kilka dni, przy wypeł­
nionej sali, ,,Dziadka do orzechów" Piotra 
Czajkowskiego. 

Godzi $ię przyipomn.teć, tt kompozytor przy­
gotowywał ddeło w najśc.!ślejszej W.!pó1pracy 
ze- słynnym Mariuszem Petipą, lclóry z dolklad­
nofoią do taktltl oznaczał dł·ug·o.ść tanecznych 
scen, ale potem zluzował go Lew Iwanow. 
Oglądane prz.e-L na~s . widow:i,sJko pi;zygotowała 
choireoga:a!icznie Llliana Kowalska, modyflku­
'ąc dość !Jlilacznie libretto E.T.A. Hoffmanna, 
ue1J:ygnoirala pny tym s k11lku. bdniowych po-

-W roku 1988 zreall~wałem w teatl'H koszaliń· 
' sJ;::im .-pektakl „Ze:iowate azczęicie 2" i t.eraz po­

ka!emy w Bydg01Jzczy cały tryptyk o smutnych 
i pouczających przygod.ach Jap.a Pi.uczyka. Być 
może to przedstawienie. skłoni widzów do refleksji 
nad „losami Polaków" na przestrzeni pięćdziesięciu 
lat. ukazując cały dramatyzm sytuacji, kiedy to 
człowtek był traktowany jak kółko jakiej groź­
nej machiny, nie zd jako l>odmlot dziejów. 1Z 
drugiej zaś 1trony, ciągle trzeba pamiętać o róż­
nych uwarunkowaniach politycznych i ~anomicz­
nych, które sprawiały, że byliśmy wiele razy bez­
bronni. W owym teatrize wielkiej polityki, nie 
mieliśmy nic do gadania ł chodziło jedynie o to 
żeby przetrwać jako naród i zachować właa:ią 
kulturę. straty były oiromne, ·1ecs zuadn1czy cel 
został osiągnięty. A weate nie było to takle l'•W-
ne„. 
. - W ramach Dy1kuyJneso Klubu Teatralnego 
wystawił pan w Bydgot1so:1y prapremierę „Oby­
watela Pekułewicsa" Tadeusza · Slobodzlanka. Był 
to pierwszy na n111a1HJI acen.le głOI e mareu 1968 
roku... · · 

·- Wydarzenia marcowe właściwie zaczęty pro­
ces budzenia 1ię Polsldego apołeczeństwa t w nich 
należy dopatrywać żr6del tego, co działo Iii! w 
roku 1970 na Wybrzeżu. Powstanie „Solldar·ności" 
również ma 1woje korzenie w buncie '11tudent6w 
roku 1968. „Obywatel Pekosiewicz". ukazuje zło­
wrogość tej całej hecy anty1emlck1ej, która :w­
rtała wtedy wywołana lir.te• ludzi, którzy wal­
czyli o władzę. Preynlosł~ ?:!!• wlt;lk!e .straty dla 
Polski, odczuwalne do cfzisiaj. Nie wiem, czy 
kiedykolwiek lud:de. którzy · wywołali wydarzenia 
marcowe z.ostaną ukara.nł, niemniej historia ju:!: 
wydała na nich wyrctk. 

- Od pewnego eza1n wyka•nJ• 'an dułe uln­
tert11owanie dramaturgii\ Sławomira Mrotka - w 
Byd11:oszczy wystawiał pan „Alfę" - była to pra­
premiera polska tero utworu, teraz ałullllł pan po 
„Portret". W 'obu tych aramataoh ::iamy do ezy­
nlenła ze zjawlskłem „homo „olltlcus „. 
· -.. Bydfoaka ,,Alfa" była jaatby nieofi.cjaln~ pra- • 
premierą - w ramach dyskusyjnego Klubu Te­
atralnego odbyło się szere1 zamkniętych pokazów 
tego dramatu - to dla łclsłołcL „Alfa" to utwór 
niejednoznaczny · i bard:i:o niepokojący w 11wolrn 
planie myślowym. Mówi o interno:wany_m . przy­
wódcy związkowym, którego :władze usiłu3ą skło­
nić do współpracy. Akeja ntuki ~l'J'W& lfl! W 

staci, pozostawiając jedna-k głów.nych uczestni­
ków akcji - :radcę Dros,selmeyera, małą Kla­
rę i jej doros·łe wcielenie orraz Księcia, bez 
któ:rego nie byłoby waŻlllych scen tanecznych. 

Przedsta1wienie ma zwartą i żywą akcję, nie 
poz.bawioną momentów liiryc2l!lych. Wybijają 
się wykonania Marioli Lebidy - Klara, Krzy­
sztofa Brodka - Książę, Drosselmeyera -
Władysław Janicki. Z duetów drug,iego aktu 
'·"Ymieniłbym Adriannę Cygankiewicz i Miro­
sława Ogórka w tańcu chińskim. Małą Kla­
rę - z najJe.psz.ymi · zadaitikami na przyiszołść, 
tańczyła (w przed.stawlel!lli•U s·obotnim) Paulina 
Wieczorek. Doskonale wyipadły też jej ko·le­
żan.k.i, a _mo·że jeszcze ba;rdziej - co rzadkie -
koledzy, ze znalkomlcie, jak widać, prowadzo­
nej poznańs.kiej s:zJkoły'. Byll&ny świadlkaani Z'U­
pelnie owacyjnej reakcji małej mdownl. 
Podobać aię mogły dekoracje I kostiumy, go­

rzej było z !atalnle br:uniącym - z winy tech­
niki - nagraniem orkiestrowym. Zgłosiłbym 
też .zastrz.eżernia do z.byt ma.ło w.trowego wal­
ca. zwla.sz.cza do talk płynnej I śplewinej mu­
ZY"ki drugiego tematu „Walca kwiatów':. Zresz­
tą kolejność tańców w II akcie wydrukowana 
została w prog,ramie niewłaściwie, a to duża 
dezoirientacja dla małej . wi!dawnl. · 
Cieszyć się należy, że SiPrawY" baletu są w 

Poznaniu w do•brych rętkach, bo i w open.IO', 
iak wiemy, równie±. 

J. K . 

bliżej nie określonym kraju, jednak 1ytua•cjt. I re­
alia nuuwaJą polskiemu odbiorcy nieodparte sko­
jarzenia„. Mrożek jednakże nie jest publicystą i w 
jego dramatach w Istocie dominuje refleksja histo­
'riozoficzna. Tak aamo dzieje 1!ę zresztą ,w „Por­
trecie". Jest to opowie§ć o „zniewolonym umyśle", 
używając s16;w Czesława Miłosza, nie tylko .za.~ 
swoista rozprawa ze stalinizmem. Totałltaryzm 
może mleć róźne twarze ... Sąd'Zę, że te sceniczne 
opowieści o Bronku Pekosiewlczu, Piszczyku, Al­
fie czy Bartodzieju, w istocie 1ą ro<hajem prze­
strogi przed demonami umysłu ludzkiego, prze)i 
różnymi Inżynierami Dusz, którzy budując nowy 
świat, niby lepszy I bardziej szczęśliwy, właściwie 
niszczą człowieka. · 

- Sztuka w Polllee pełni 1zozeg6~ rolę 
niekiedy musi 1astępowa6 podręczniki historii. 
Nadzwyczaj rzadkie u n11 Ili\ tzw .. czyste ~zialanla 
artystyczne, wolne od realł6w politycznych, od 
całego dramatysmu d1leJ6w„. 

- Sam nie włam, ozy całkowite odejście od tych 
spraw jest u n.as możliwe. Teraz przyn.ajmnlej jest 
to bardzo trudne. OczywL§cle, byłoby lepiej, gdy­
byśmy mogli akup!ć ale n• całym zespole zagad­
nień . dotyczących etyki współczesnego człowieka. 
Być mo:l:e w tym kierunku, wy.znaczonym , przez 
Krzysztofa Kfeślowskle11:0 w jego „Dekalogu", 
pójdzie rozwój sztuki, takte teatru. Jednak proszę 
pamiętać, :l:e . nasza scena od czasów Wojciecha 
Bog1V1ła.wakłego była przezląknięt• żywiołem po­
lityki. Artyści wcale do niej nie tęsknlll, to ona 
wciągała !eh w 1woją orbitę. Upolitycznienie te­
atru szczególnie wyraziste jest w dziejach scen7 
łódzkiej - od przedwojennych realizacji Leona 
Schillera po dokonania Kazimierza Dejmka w Te­
atrze Nowym. Tam w kot\eu lat pięćdziesiątych. 
zostały sformułowane diagnozy dotyczące naszego 
źycia społecznego, które miały znaczenie ' nie tylko 
dla teatru. Chclatbym, aby „Po11tret" w Teatrze 
Powszechnym jakoś nawiązywał do tego ~ejmkow-
sk!ego nurtu„. · 

- DziękuJlil n rosmowc. 

Rozmawiał: 
W'l1ESŁAW NIOWJ!CKT 
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Od 2 do 8 kwietnia br. odbywał się w Łodzi 
VIII Ogólnopolski Przegląd Spektakli Dyplomo­
wych Szkół Teatralnych. Zainaugurowan_y zost~ł 
2 bm. przedstawieniem „Tanga" Sławomir• Mroz­
ka - w wykonaniu absdlwen~ów Pyvs: w Kra­
kowie. Z dużym zainteresowaniem w1c;Uow .spotkał 
się też, zaprezentowany przez dyplomantow te­
atralnej ·krakowskiej- uczelni, s~ektakl „K_róla U­
bu" Alfreda Jarry'ego. Bardzo ciepło przyięta zo­
stała również pokazana na zakończenie przeglądu. 
sztuka Sławomira Mrożka „Pieszo" - · przygot~wa­
na przez studentów ostatniego roku PWSFTv1T w 
Łodzi. li Dla ucz~zenia p:zypadaj:iceg_o w tym ~o­
ku 70-lecia urodzm wybiłnego łodzk1ego poe.y, 
prozaika i tłumacza Tadeusza Chróścielewskiego, 
Stowarzyszenie Miłośników Tradycłi Mazur~a Dą­
browskiego wraz ze Stowar~yszemem „Wisła -
Odra" zorganizowały i;potkame z ~ym _poczytnym 
pis"arzem. Miłym akcentem w ~rakc1e tego spotka­
nia obfitującego we wzruszaJące momonty był_o 
wręczenie Tadeuszowi Chróścielewskiemu medal!: 

in „Wincentego Pola" (nadanego mu J?FZe~, 
prezvd·enta m. Gdańska) i „Mazurka Dąbrctwsk1e~o. 
(przyznanego przez to .stowarzyszenie). W ~rug1eJ 
części spotkania, zasłużony dla propa.gowama pa­
triotycznych tradycji naszego narodu pisarz, p~dzJ_e­
lil się wspomnieniami' ze swego ~o~atego zyc1a. 
• w Miejskiej Bibliotece PubliczneJ 1m. Lud~1ka 
Waryńskiego w Łodzi odbyła się 7 bm. ry Giełda 

\Vydawnictw Niezależnych. • Rozstrzygnięty zo­
stał Turniej Jednego Wiersza o laur . Czerwonego 
TuHpana zorganizowany w . ramach wiosny poetyc­
kiej prz~z DDK Łódź-Górna, pod patronatem gru­
py poetyckiej „Centauro". Dwie I n!'-grody przy­
padły Elżbiecie Tomczak oraz AndrzeJowi Arczew­
skiemu. II - otrzymała Jolanta Sowińska,, II~ ,­
Piotr Białkowski. Wyr6źniono Dorotę SobieraJs>l:ą 

'oraz Michała Wardęszkiewicza. Ufundowaną na­
grodę prywatną (bezimienną) ot.rzymała Jolan~a 
Sowińska (uhonorowana przez JUry II nagro:ia). 
• z dworna koncertami -: na ~cenie Teatru. W1el- · 
kiego w Łodzi - wystąpił 7 1 8 ~!11· ze~poł wo­
kalno-taneczny z Tel~Awiwu „Z~bar . W Jego wy­
konaniu publiczność ł6dz.ka obeJrza~a f:ag~enty 
najciekawszych folklorystl'.cznyc~ pieśni i. tanc6~ 
izraelskich. • Nakładem i drukiem łódzkiej .,Ofi­
cyny Bibliofilów", założonej przez Marka ~zuka· 
laka - znanego i cenionego w naszym mieście mi­
łośnika pięknej książki - ukazała się pierwsza bi­
bliofilska pozycja jego autorstwa, z zainaugurowa­
nego, interesującego cy'klu pn. · „Herbarz Łodzi 
przemysłowej", „Miasto Lodzermenschów" .. (nakł<i:d 
100 egz. numerowanych). W i:>rzygotowan1u. znaJ­
dują się dwą dalsze zeszyty: piery;sz:i: poświęcony 
jednemu z pionierów przemysłu lodzk1ego - Lud­
wikowi Geyerowi i jego rodzinie, drugi natomi.ast: 
wybitnym postaciom w dziejach łódzkiego dzien­
nikarstwa Poszczególne zeszyty „Herbarza„." będą 
bogato ilustrowane. • P<?d patrona~em Katolickie­
go Uniwersytetu Lubelskiego w .d!11ach oc;i ~ do 7 
kwietnia br. odbył się w Lublinie Ty1zien. Kul­
tury Ukraińskiej. Oprócz ciekawych prele.kcJi, d.C!· 
dodatkową atrakcją były wystawy sztuki ukram­
skiej (współczesnej i tradycyjnej). • Znane pa:ys­
kie wydawnictwo „Editions" (Spotka.nia) otwiera 
filię w Warszawie. Mieścić się on.a bęciz!e przy ul: 
Piwnej 44 B Szlagierem wydawmczym Jest opubli­
kowana przez drugoobiegową Niezależna Oficynę 
Wydawniczą wspomnieniowa książka . Jacka K~ro­
nia Wiara i wina. Do i od komunizmu". K1lka­
naści; egzemplarzy .tego hitu dotarło V: ~lnianym 
tygodniu do Łodzi i zostało w okamgmenm sprze-

. dane. • Na 8-dniowym tourn~e przebywał w L~;; ' 
ningradzie dziecięcy Zespół Estradowy „Sezam.ki 
z Domu Kultury „U.niontex". Pokazał on 
na Wszechzwiązkowym Festiwalu Dziecięcych Zes­
połów Estradowych musical Józefa Gałeckieg~ ł · 
Piotra Łosowskiego .,Rewia na chodzie'' w r.ezy­
serii. i opracowaniu m'!zycznym J?zefa Gałeck1e~o. 
• Doroczną nagrodę im. AndrzeJa Munka. przy­
znawaną przez PWSFTviT Vf Łod.zi, o~rzy~ł za 

\ wyróżniający się debiut w dz1edzime rezy~em Ma­
riusz Treliński. Przypadła mu ona za film. .Pt. 
.. Pożegnanie jesieni" - zreal!zowanr. w ~t~dt~ im„ 
Karola Irzykowskiego. W kategoru· ~dJęc flln;o­
wych jury nagrodziło Jarosława ŻamoJdę, za zdię­
cia do tego filmu. Gratulujemy! • Znany aktor 
Juliusz Lubicz-Lis.owski, obchodzi w tym :roku 
!IO-lecie urodzin oraz 65-lecJe pracy artystyczneJ. Za­
~rał w 400 sztukach teatra1nycn· oraz ~16 filmach. il W Związku Radzieckim, w obwodzie iwanofra~; 
kowskim, p0wstało Towarzystwo „Huculszczyzna . 
Zajmie sie ono ratowaniem ginącej kultury hu­
culskiej. • Fo raz 62 . wręczone zostały Os'k~ry. 
Aż 4 uzyskał film· Bruce Berensforda „v;:oz~c 
nanią Daisy". Jessica Tandy, grajaca w tym .filmie 
tytułową bohaterkę otrzymała Oskara za naJlepszą 
rolę kobiecą. 

Opracował: JAK • 
Galeria pisarzy . 
J AL~ BĄBINSIKI 

Rys. Sławomi". ATabs1d 
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L 
ONDYN - stolica Wielkiej Bry­
tanii, do niedawna największa 

. 

miejska aglomeracja świata, cen­
trum handlowo-finansowe byłego 
Imperium Brytyjskiego, siedziba 
królów, .angielskiej acystokracji 

krwi i pieniądza, skarbiec światowych bogactw 
kultury i aztuki, kolebka współczesnej cywili­
zacji technicznej, wylęgarnia wielkich myślicie-
li, żeglarzy-odkrywców, awanturników, pira-
tów, miejsce narodzin Wielkiej Karty Praw 
Człowieka, demokracji parlamentarnej, związ­
ków zawodowych, feminizmu, prawie wszys­
tkich dyscyplin sportu, maszyny parowej i 
kolei telaznej, penicyliny, radaru, spódniczki · 
mini. Nie gdzie indziej jak tu, w dziesiątym 
wieku, piękna Lady Godiva, żona hrabiego Mer­

·cji, uwolniła mieszkańców Coventry od daniny, 
przejeżdżając na żądanie męża nago przez 
miasto; to tu król Henryk VIII Tudor posyłał . 
pod katowski topór swbje kol'ejne żony i każde­
go z dworzan, kto odważył się wystąpić o łas­
kę darowania nieszczęsnym głowy; także tu, 
w gnieździe drapieżnych wyzyskiwaczy Karol 
Marks napisał i opublikował utopijne dzieło 
awego życia „Kapitał", dzielo - zawrót głowy 
dla zbawicieli ludzkości, którego jezuicka, nau­
kowo wydumana intęrpretac'a przez Lenina, 
wprowadzona w życie przez Stalina w zbrod­
niczej postaci socjalizmu koszarowego naraziła 
narody poddane jego władzy i władzy jego na• 
śladowców na niewysłowione cierpienia. Jed­
nym słowem nic w świecie, co znaczące o jego 
przeszłości, tera:tniejszości i przyszłości bez 
Londynu, nic w Londynie bez śWiata. Rztm 
ze swoimi zabytkami i historią to Rzym, Paryż 
to Paryż, Wiedeń to Wiedeń, kto jednak nie 
był w Londynie, nie poznał jego potęgi i cał­
kowitej odmienności od stolic ·innych wielkich 
państw, ten nie zasługuje na miano człowieka 
światłego. 

Francuzi od czasu spalenia na stosie Joanny 
d'Arc do objęcia tronu Tudorów przez króla 
Edwarda VII na dźwii:k nazwy tej metropolii 
spluwali .z pogardą narodu wiecznie przez An­
glików postponowanego. 

Niemcy z wojennego pokolenia nazywają 
'Londyn Jednym Miastem za Dużo na Kursie 
Luftwaffe do Hitlerowskiego Zapanowania nad 
Swiatem. 

Urn-Dum-Bum Obote, Ugandyjczyk, stary 
1zaman z plemienia Wasuahili, spytany, z czym 
kojarzy sobie słowo Londyn, odpowiedział, te 
z białym panem z pejczem w ręku. 

Dla Polaków z komunistycmej Polski Lon­
dyn to po prostu Wielki Swiat. To wyspa ni­
gdy nieosiągalnych w kraju dobrobytu i szczęś­
liwoścL 

Ja, Adam, uwielbiam Londyn! 

....cznośny upał. Trzeci tydzień pod rząd. 
"~ każqym dniem kanikuły ludzie stają się 

- bardziej nerwowi. Atmosfera naładowana 
jest wyczuwalnym napięciem, jak przed burzą. 
Udziela słę ono także przybywającym tutaj pa-
1ażerom linii lotniczych. 

Przyleciał! 
To oni - mówią za jego plecami czołobitnie 

. w ministerialnych gabinetach Warszawy. Ró±-
~ . .r nie o nim mówią- te płaskie, tchórzliwe il..gadx._ 
~ "" lecz nic na głos. Ani w stolicy, ani M1„·przef„ l". 

~ciach granicznych, które przekracza nietykalny 
dla nikogo. A very important personalityl 

Dostrzegam go, O pól głowy wystaje z wień­
ca pasażerów oblegających konwejor bagażowy, 
Jeszcze pusty, ale za sekundy wysypią się wali­
zy i torby; odprawa Imigracyjna f dostawa ba­
gażu z samolotu do hallu odbywa się tu bły­
skawicznie. 

Nie tyczył sobie na lotnisku nikogo poza 
mną. S~mochód miałem tak zaparkować, abyś­
my bez zwłoki wydostali się na trasę.. Być 
może nie chciał nadziać słę na kogoś znajome­
go albo, co też możliwe, wszystkiego już się 
domyślił i chce być ze mną sam na sam. 
Być może też„„ 
Między nim a mną wszystko jest na „być 

może". 
Tylko z neseserem l niewielką ·torbą p,odróż­

ną barierę celną przekroczył zielonym - not­
hing to decla11e - przejściem. Prezencję ma 
taką. że gdyby się pomylił i wszedł w czerwo­
ne. skrupulatni celnicy angielscy przepuściliby · 
go be7. • kontroli. 

- Cześć. Adam! 
Jesteśmy iednakowo rośU, a przy nim czuję 

się b„łPm. Nie znoszę jego bliskości. 
- Czołem, ojcze! 
Nawet nie wiem, czy podaliśmy sobie ręce 

na oowitanie. 
Lawenda! Znenerwowanie objawia się u nle­

l!O potami, zalewanymi flakonami lawendy. 
Przeoadam. za zaoachem tego kwiatu; ale nie 
zrniP.szan:vm z wonła potu: oouściłem boczną 
S7vhP oo mojei stronie. wl::lczvłem bieg. 
Ro·mmil~nw sie hez słów. Nie udaliśmy się do 

biurowca Nie zboczvllśmv do leżącego po dro­
d:r.P hotelu. ' ~dzie ma zwykle zare7.erwowany 
an:i„tamenŁ (za J?ranicą zatrz:vmuie sle zawsze 
w wiPloookoiowvch :ioart.::iwu•ntach najlepszych 
liot.eli. cena sie nie liczyl Z lotniska po:lecha­
llśmv worost no me"O ~łn~howeii:o mieszkania 
w "óJnorno-7<1„hn~niei C"Pścl miasta. · 

Twarz miał spiętą. 
Donos był anonimowy. Wysłany z Londynu. 

Pisany· czcionkami angielskimi i jasne, że nie 
na maszynie biura - mówił zanim dojechali­
śmy pod mój dom. Uwagę swoją skupił na 
Franciszku Janiaku. 

Franciszek Janiak. Kierownik działu ekspor­
tu samochodów. Jedyny bezpartyjny w obsadzie 
filii. Jedyny fachowiec z prawdziwego zdarze~ 
nia w zagranicznym handlu przemysłu motory­
zacyjnego przysłany tutaj chyba na - dorobienie 
się przed .emeryturą własnego diesla albo dla 
zamknięcia mu tym gęby . Przed laty przypisy­
wano mu autorstwo anonimowego ataku na po­
przedniego dyrektora Centrali. obecnie konsula 
PRL na Jamajce. Wielce zasłużona dla partii 
postać ów dyrektor. kawaler najwyższych od­
znaczeń państwowych, sam premier rekomen­
dował go słu7.bie dyplomatycznej. 

Co o tvm F„ancis:>ku .Taniaku myślę? 
B:idania daktylo~konijne żadnych odcisków 

p<ilc'ńw nie wvkrvły Rohota fachowca. Na ano­
nimie na dawnPgn nvrektora też nie wykryto 
odciskow palców Zbieżność faktów przypadko­
wa czy błąd taktyc:my sorawcy? 

Tym t'azem to jednak sprawa poważniejsza 
niż demaskowanie prywaty na gruncie przed­
siębiorstwa państwowego. 

10 ODGLOSY 
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Przez nie domknięte drzwi do łazlenld prą­
glądałem się z fotela ablucjom ojca. Przytył 
.prze:a ten rok, straci) dawną tętyznę, wyra:tnie 
sflaczał. Sto kilogramów tywej wagi, utrzymy­
wane w kondycji przez zmieniane co parę mie­
sięcy „osobiste" sekretarki, kiedy6 chłop na 
schwał. Czas dobrał się t -do niego. Towarzysz 
Generalny Dyrektor Centrali Handlu Zagrani­
cznego Polcar. Szycha. Zdaniem rodziny jes­
teśmy podobni do siebie niczym dwie krople 
wody; w opinii rozwiedzionej .z nim mat!d nie 
różnimy się także charakterami; Niewesoła per­
spektywa przede mną. 
Już w resta~acji, przed podniesieniem· kęsa 

z ćwierćkilogramowego befsztyka duszonego 
przed smażeniem w portugalskim winie, wtrą­
cił uwagę o naszych teoretykach ekonomii po­
litycznej. Pomylili się w ocenie kapitalizmu 
czy socjalizmu? Nigdy sobie tym głowy nie za­
przątałem. Na obu uczelniach, z których - mi· 
mo jego chodów - żadnej nie ukończyłem, 
przedmiot ten zaliczano studentom na słowo 
honot'u, wszystko, co mi zostało, . to mętlik w 
głowie po wykładach z socjalistycznego syste­
mu gospodarowania. Wydumane to, nie na mój 
rozum. Ale to on podjął temat Ruchawka 
sprzed dziesięciu lat, jak pamiętam, też uru­
chomiła w nim myślenie. 

Podczas operowania żuchwami dochodził zwy­
kle do odkrywczych wniosków. 

To o typie maszyny do pisania t o Janiaku 

(1) 
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już wiedziałem. Mam o tym człowieku swoje 
zdanie. Roboty w biurze nie mam żadnej, pod­
legam bezpośrednio dyrekforowi filii Michało­
wi Zającowi, czyli praktycznie nikomu. Nie ja 
jedyny dekoruję sobą puste biurko w naszych 
handlowych i dyplomatycznych agendach za 
granicą. Swoboda ta, w połączeniu z nazwi­
skiem, otwiera mi dostęp do serca każdego za­
trudnionego. Plewy. Tam, gdzie o desygnacji 
na intratne stanowisko za granicą decyduje no­
menklatura, czyli święta partyjna inkwizycja, 
a probierzem kwalifikacji zawodowych jest 
kręg9słup ideologiczny, wyścig ten wygrywają 
typy, jeżeli akurat nie skompromitowane, to 
mało przydatne, które na jakiś czas muszą zni­
knąć ludziom z oczu. Ciekawych niuansów tej 
polityki kadrowej odsyłam do panów Zająca i 
jego zastępcy, Rafała Brody, spalonych na li­
cznych stanowiskach kierowniczych. A że ktoś 
z kwalifikacjami ł znajomością języków musi 
być pod ręką, wynajduje się takich Janiaków. 
Mrówek żyjących tylko głupią robotą. 

Na autora donosu podchodzi ojcu najbardziej 
Janiak. Wysłanego tym razem nie tylko do wi­
cepremiera branżowego - nauczka nie poszła 
w las! - tolerancyjnego dla ludzkich· słabości, 
lecz do trzech instancji polltycmych i rządo-
wych jednocześnie. . 
Działanie z premedytacją. Nakierowane na 

zniszczenie nie tylko dyrektora generalnego 
Polcaru. 

- Tylko skąd - głowił się ojciec· - te udo­
kumentowane detale o pochodzeniu kasy i 
tajnych wypłatach? Znanych ' przecie! wyłącz„ 
nie tobie, Adam. 
Powiedzieć mu wszystko teraz i mieć wszys-

tko z głowy, czy · poczekać na pytanie? 
Głos miałem spokojny. 
- Uważasz, te byłbym do tego zdolny? 
W jego oczach, żatopionych w nowo · napeł­

nionej koniakiem lampce, błysnęło rozpaczliwe 
niezdecydowanie. - Nie pleć głupstw, nie po­
ra na to. Sytuacja w kraju jest taka, te wy­
starczy· iskierka. - Sięgnął po papięrosa. Pa­
lił straszliwie, palce miał od nikotyny at złote. 
Podnosząca zapalniczkę ręka drżała . Jemu drża­
ła ręka! - Musisz ml pomóc, Adam. 

- Chyba nie mówisz poważnie. W czym? 
- Nie wypaplałeś się przed kimś? 
- Czyżbyś fatygował się tu dla poużywania 

sobie na mnie? Jestem twoim synem.„ 
Westchnął. 
- Właśnie.ł A ta twoja . Cheryl, czy jak jej 

tam. Nie ma ona przypadkiem powiązań z 
kimś z naszych! 

- Zostaw ją w spokoju. To klasa dzlewczy­
.na. Z pogranicza wyższych sfer, jeśli ci to co 
mówi. 
Zaśmiał się szyderczo. 
- Brzmi to jak wyznanie. - Zaciągnął się 

dęboko papierosem. - A wiesz, co ci powiem? 
Z wszystkich filmów, które kończą się happy 
endem dla zakochanych, czyli ślubem, wycho­
dzę zapłakany. Weź sobie to do serca. 

Nie pamiętam, kiedy ostatnio wymieniliśmy 
ze sobą tyle słów na tematy osobiste. 

- Tym masz z kobietami swoje doświad­
czenie, ja swoje. Nie kocham jej, ale nie po­
wiem, czy przy odpowiednie' konstelacji 

„ 

twlazd- J9' lltlU'J' 'est wysokim urzędnikłem 
fmigration Office. Gdybym zechciał, obywatel­
stwo brytyjskie miałbym w zasięgu ręki . 
Klepnąłem go w rauuę. - Nie martw aię, nie 
strzelę ci takiego psikusa. Polska to ostatni 
kraj dla młodego faceta 1 aspiracjami. Ale 
na razie nie zakładam zmiany powozu. 

- Na razie„. Czyli jak długo 'edziesz tym 
powozem, i to pierwszą klasą. Darmo. Jakie 
to typowe dla wasi - Zdusił papierosa. 
Twoja łajdacka szczerość mofe przyprawić o 
zawrót głowy! 

Nie zasługiwał na puszczenie mu tego pła­
zem. 

- Jeśli łajdacka - odpaliłem - to chyba 
wiesz po kim„. 
Myśmy nigdy nie umielł rozmawiać ze sobą 

l sztuki tej już się nie nauczymy. 
O matce i Renacie nie wspomniał. Pierwsza 

jest dla niego pomyłką życfową, którą by łat­
wo wymazał z pamięci, gdyby nie mieszkająca 
z nią Renata. Wysoka, szczuplutka, typ model­
ki do ' prezentowania kreacji dla nastolatek, z 
diablo zadziornym, jak na swoją posturę, ser­
cem, od petaka poczynająca sobie z nim jak z 
równyIJl. Widocmie z drapieżnikami tak trzeba. 
Dzisiaj toczyły go watniejsze sprawy. 
Czekałem, aż dokończy kawę, którą fłopał 

litrami. Kawa z koniakiem. Z braku koniaku 
·mogła być z rumem, z czystą wódką, byle nie 
sama. Ser<;e musi mieć wciąż mocne. 

Rachunek uiściłem biurową kartą kredytow~· 
mogliśmy ruszać. Do mego mieszka,nia miałem 
dwa kroki, do jego hotelu na Warwick Square 
- pół godziny jazdy. Zblitała się szósta. Che­
ryl pracę kończy o . piątej, jakieś drobne zaku­
py po drodze, bo sklepy zamykają e piątej 
trzydzieści, i do domu. Byliśmy umówieni wa„ 
runkowo na siódmą. Jeżeli nie będę musiał 
wieczoru spędzić w towarzystwie ojca. Gorąco 
mi to zalecała. 
Najczęściej z redakcji przyjeżdta bezpo§re„ 

dnio do mnie. Dwa razy w tygodniu spotykamy 
się w lokalu i po kolacji udajemy się do dys„ 
kobudy na potańcówkę. Lubię pokrążyć z nią 
na parkiecie. Cheryl działa drażniąco na męskie 
otoczenie. Takie kobiety zwykle szybko mnie 
nudzą. Gdybym od razu nłe zauważył jej klasy, 
znajomość nasza skończyłabY: się na pierwszej 
nocy. 

Nie wiedziałem, jak mu to wytłumaczyć. 
Angielki są po prostu inne. Dopóki się tego 

nie zrozumie, łatwo się pomylić. A on doświad­
czenia z nimi, poza płatnymi przygodami na 
Soho, nie ma. 

Z tymi z lepszych domów trzeba koniecznie 
władać angielskim. Obcy dla nich to wciąż ob­
cy, czyli połowa 1wego. 

Zabawny ten jego szowinizm rodzimego cho­
wu. Dlaczego zaraz rasizm? Gdyby u nas było 
tylu kolorowych co tutaj, wojowalibyśmy z ni­
mi jak dawniej z 2ydamł. To my jesteśmy ra­
sistami! 

Polityka mnie nudzi. Polska. Polska, mof.na 
zdechnąć. Mówię o Angielkach. że są po pros­
tu inne. że uwielbiają skróty. Going short. 
I'd - zamia\it długiego: I would. Not wasting 
time. Do perfekcji opanowały sztukę skrótów. 
Polki nigdy się tego nie nauczll. 

- Mówię eł, ona jest bombowa. W każdym 
razie dla mnie. Ale zbierajmy się jut. Jest 
szósta trzydzieścłl ' 

Ten Zając! 
- Jak mogłe4, Adam, nie przywietć oj­
ca do nas. Zjechammy za wami połowę 

Londynu! · 
Krystyna czeka na miłego gościa. Wszystko, 

z ulubionymi przez ojca kołdlinami w barszczu, 
przygotowane, gdy ja tymczasem raczę go nie­
strawnymi angielskimi befsztykami. Jabłoński 
nie mógł się nachwalić. Doskonałość. Jurek -
pochwalił się bruderszaftem z ministrem - za­
życzył sobie, aby następnym razem też kołdu­
ny, Może .obyć się, bez drugiego dania, wystar„ 
czą one. Więc proszę. 1 mowy nie ma, aby beze 
mnie. Gosia . zerwała się specjalnie z wieczoro­
wych wykładów angielskiego. Jedziesz z nami, 
Adami 
Słynna polska gościnność. Już wczor:aj Zając 

odwiedził znajomego kapitana statku oceani­
cznego, idącego via Londyn do Japonii. Dyre­
ktor filii Polcaru lubi być au courant w spra­
wach kraju, kapitanowie są ciekawj Anglii Po 
wymianie interesujących przyjaciół wiadomości 
wrócill•my do samochodu wypełnionego w 
międzyczasie przez ochmistrza statku kartonami 
z żywnością. Spiżarnia pani Krystyny Zając za­
opatrywana jest przez renomowanych państwo­
wych dostawców. 

Straciłem humor na dobre. 
Pani Krystyna musiała kończyć wydział ku­

charski: co danie, to delicja, mimo obiadu zje.­
dzonego w restauracji można by się zażreć u 
niej na śmierć. Smakołykami ·zapełniającymi 
stół i jej głupotą. - Siedzisz taka milcząca 
Małgosiu, pan Adam gotów / jeszcze pomyśleć, 
fe się na niego gniewasz. A przecież lubi!IZ 
pana Adama, prawda? 
Spojrzałem na nią n!e wiadomo czemu spe-

szony. · ' 
-Ależ proszę pani! 
- Już ja was, młodych, znam. To polityko-

wanie tutaj nie na wasze uszy tdtcle do twe­
go pokoju, córuś, i porozmawiajcie sobie. Ach, 
kiedy ja miałam twoje lata„. 

W każdym wieku widziałem ją w M-3 przy 
garach, w kuchennym fartuchu zarzuconym na 
kusą balk<', z wylewaiącymi się z blustono~za 
piersiami. Wstrętna rajfurzyca. Na szczęście jej 
latorośl wzięła z niej tylko kolor włosów f 
rzesy. Obie mają l'zesy jak sztucme. 
Wychyliłem solo stojącą przede mną. poi?ar­

dzana dotychczas pięćdziesiatkę czystej . Absty. 
nencja - to wedłtt~ matki moja jedyna za· 
leta. Ojca i Za1ąca aż zatkało. - Proszę, oro­
szę. Zawsze mówiłem, te z pana Adama będą 
ludzie. 

Kretyn! 
Napełniłem kielich ł bez stukania się, czeiro 

nie znosze, jednym chaustem wychyliłem. Nie 
jeqtem dz~eckleml. 

Cheryl nie ma w dGmu, nie ma w redakcji, 
Pozwoliłem sobie na nakrecenie numeru jej 
rodziców. Mój pierwszy telefon do nich. Ze 
zdenerwowania :ioociłem się. 
Dzwoniłem podczas sprawozdania z debaty w 

Izbie Gmin. Na tapecie długo oczekiwane star­
cie nowej pant premier z potężnymi związkami 
zawodowymi, musiałem oderwać pana Hopkinsa 
od telewizora. · 

- Osterwa spealdng. I am ver:y sorr:y -
przeprosiłem za zakłócenie wieczoru. 

-Who? 
Ten lód w Ich gębie! 
- Adam Osterwa, przyjaciel pańskiej eórld 

Cheryl. Czy byłby pan łaskaw„„ 
Premier Thatcher rządzi krótko, ale awyml 

arbitralnymi decyzjarni zdążyła swoich roda· 
k6w podzfelłó na dwa PI'7;ecłwstawne obozy. Z 
babami zawsze tak, dać Im tylko władzę. Pora 
wieczornego dziennika telewizyjnego, na pierw-o 
szym planie zainteresowania takiego pana Hop. 
kinsa sprawy- kraju. a ja wyrywam go do tele­
fonu. - Dziekuję. t jeszcze raz przepraszam. 

Cholerna Thatcher! 
- Musi pan koniecznie makowca. Zrobiłam 

z migdałami, z rodzynkami, dodałam fig i skór­
ki · oomarańczowe1 - P" lee lizać . Choflw nół 
porcy\ki, panie Adamie. Proszę nie odmawiać. 

- Dziękuję, nie! 
Nie ma Cheryl w domu, nie ma w redakcjł, 

nie ma u rodziców. Jestem wściekfy • 

a też chadza na skróty. Mówi: I'll; I'dl 
pa.nie naaYWa Ad (jak !!>krót od adverti-

. sement - ogłoszenie), siebie Peggy, Tak 
przywykła do tego, że kiedy słysz7 w domu 
Gosia, to jakby nie do niej. 
Więc Ad and Peggy, cywilizujemy si~. 
Gdy ja wydzwaniałem do Cheryl, Pegg:y 

wraz z mamusią zajęły słę przygotowaniem po­
koju. Małomówna w salonie tutaj ożywiła si•· 

Ma szare z odcieniem fiołka oczy, przeraźli­
Wie długie rzęsy, na swoje osiemnaście lat lest 
kobieco w pełni ukształtowana i - moja re­
zerwa do niej rezerwą - mofe się podobać. 
Jest na wskroś nowoczesna. Nienawidzi kuchni, 
robótek na drutach, szkoły, pracy, liczenia się 
z pieniędzmi rodziców, dyscypliny, przepada za 
to za rockiem, heavy metalem, Rolling Stonesa­
mi, awangardowymi przebojami Beatlesów, 
szybkimi samochodami, dyskobudą, kinem, tea­
trem. „Hamlet". Ale grany przez Anglików. 
Spektakl ogląda tysiąc razy, także wystawiany 
na otwartym powietrzu w Szekspira rodzinnym 
Stratfordzie. Niezatarte wrażenie. Itolę króla 
Danii, Klaudiusza, grał sir Laurence Olivier, 
Gertrudy - wspaniała Glenda .Jacks01;i., Ham­
leta„. zapomniała. Ze swoimi huinvmi ..,,o„~iP­
mi, które jak bym nie usiadł bodły mnie w o­
czy, byłaby niezła jako Ofelia. Widziałem ią 
w tiulowej bieli, bosą, z wiankiem chabrów na 
rozpuszczonych włosach rzucaiącą sie w nurt 
rzeki. W ferworze opowiaciania ooarła. sle rę­
ką o moje udo. Nie trwało dłi.Jgo . jak bez żad­
nej mej orowok'lcji z moiei ~~-,.,nv "~n·„•n-., 
ją w strefie, ską'd wszystkie nro~i w takiej 
sytuacji prowadzą do jedne1rn tvlko wyiścia . 

Dobrze jej tak - Cheryl! Wczorai 111''17ał 
się jej pierwszy samodzielny reoorta7v~ nla 
uczczenia sukcesu. co naturalne wyouśl'il ;' ' sie 
z kolegami z redakcji na drinka. a nie chcąc 
mnie u:r.azić, namawiała na towarzyszenie ojcu 
że tez o tym nie pomyślałem · 

W łazience przylegającej do pokoju szybko 
doprowadziłem się do porządku Niepotrzebny 
pośpiech: Peggy nie obawiała się wejścia rnat­
ki, gdy wróciłem. zastałem ją jeszcze z nie 
podczesanymi włosami. bujającą w ohlok<-1ch 
Nigdy nie zrozumiem psychiki kobiet M;tnść 
To ich sakramentalne. „co ja terai pocznP hez 
ciebie?". Nie byłem pierwszy w jej życiu dla­
czego miałbym być ostatnim? Mógłbym, głupią . 
posłać do wszystkich diabłów. 

Cheryl jest na pewno iuż u siebie. 
- Kocham cię. Ad. Naprawdę. Jutro zamiast 

na WYkłady przyjdę do ciebie. Chcesz, 7.ebym 
przyszła, prawda? 

Starego odwiozę do hotelu - · mowy nif> ma, 
aby w pijanym widzie gniótł się ze mną W 
'tym stanie jest okroonie marudny i sentvmf-n­
talny. Młodość władzy ludowe1 m11 ~ie wtedy 
przypomina. Jak bral za mordę i„. Męskie cza-
sy, nie to, co teraz. . 
Więc do hotelu go i potem do niej. 
Jak ona - mowa o Peg!!:y ·- 5k"n" ~ "' na 

ten bądź co bądź oficjalny wieczór ubrała! 
- Znowu pragniesz mnie, Ad. Czuję to. Bo„ 

że, jaki jesteś .duży.„ 
Strasznie wścibskie paluszki. Nie chciałem 

powtórki. Za skarby świata nie chciałem, ale 
moja obrona, przy j~j upa.rtym dążeniu do ce­
lu nie zdała się na wiele. Rozbestwiona jest ta 
mała. L<>dwie wróciłem z }a?,iPnki m1 fnt el iuż 
miałem ją znowu na kolanach. - Siadź na 
swoim miejscu - próbowałem oderwać -ja od 
siebie. - T na miłość boską ?'.Ost~w moje spo­
dnie w spokoju. Jeszcze kto wejdzie. 

CDN. 
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OIM 1prawłelmw1 ..,.._ 
motie być pewien opieki Wszech­
mocnego. Poratuie go zawsze w 
~cłu_ l ciężkim strapie· 
nla. Jeśll tylko ktoś pokłada 
•łlNI ufność w Bogu, ucieka 
Il, do niego w cierpieniu, ten 
~d1 go nie opuści i za każ­
dym razem udzieli swojej po­
~. · Pozwólcie jednak, że 
-Wam opowiem o pewnej dzie­
wlcy, która wycierpiała w swym 
tyciu wiele zgryzot i nieszczęść, 
musiała dźwigać wielką mękę 
serca bez swej winy, aż Bóg, 
dla niej łaskawy, ocalił ją od 
wszelkich strapień. Była ona 
nie1kalana, bogobojna, piękna, 
miła 1 wytwornego rodu. Jako 
hrabina wraz ze swym bratem 
- dumny~, 1zlachetnym, bo­
haterskim rycerzem .....,, władała 
wielkim hrabstwem. W niezbyt 
dalekim sąsiedztwie panował 
1zlachetny, młody i potężny 
król, który prócz młodej hrabi­
ny nie znał ani jednej szla­
chetnie urodzQJlej niewiasty na 
tyle wysokiego pochodzenia, 
aby można było zabiegać o jej 
względy. Postanowił zatem ata.­
rać, się o jej rękę, zaś młody 
hrabia przystał na małżeńshvo 
siostry z królem. Wkrótce wład­
ca pokochał narzeczoną jak wła­
sne tycie, a gdy ich związek stał 
się jawny, sławiono cnotliwość, 
bogactwo, równość rodów i do­
stojefrstwo obojga. 

Na służbie u króla był pod-
1tępny i przebiegły rycerz, a 
rycerz ten z kolei miał łotra 
giermka. Stwierdził on całkiem 
gołosłownie wobec swego pana: 

- Wysłuchajcie mnie, wasza 
miłość! To, co WOfl teraz rzek­
nę, jest czystą prawdą. Król, 
nasz pan, popełnił straszliwy 
błąd przez swój związek z hra­
biną. Ta mniemana dziewica od­
dawała się ;uź wczefoiej bardzo 
wiel\L mężczyznom. Jest bardziej 
spro§na niź cztery kurw11 ra­
zem wzięte. Jeśli nie wierzycie, 
sprawię bez trudu, źe będzie na 
wasze chęci. Sami się wtedy 
przekonacie ;aka ;est przebie­
.gla. Gdy przystaniecie na mą 
p1opozycjf, będziecie mogli zro­
.,.łć dosknnaly żart. 
Usłyszawszy to rycerz poczuł 

13rzypływ wielkiej krzepy i o­
władnięty występną chucią zgo­
dził · się na tak podłe przedsię­
więcie. Wyszczerzył zęby do 
swego pachołka i powiedział: 

- Drogi przyjacielu, pomó2 
mi i poradź, co mam zrobić, 
aby zaspokoić swoją żądzę. 
król zamierza już jutrzejszej 
nocy wprowadzić młodą narze­
czonq do łożnicy i zawrzeć 
związek malżeński. Bylby to 
wyborny żart, jeśli spotka mnie 
szczęście i prześpię się z nią 
wcześniej". 

Giermek zaśmiał się: 
- Zatem zważcie dobrze, wa­

sza milość. Poradzę wam jak 
jeszcze dzisiejszej nocy maże­
cie obcować z młodą hrabinq, 
ile tyl]Io zechcecie. Brat jej, 
mlody hrabia, jeszcze dziś wy­
jeżdźa ze wszystkimi swoimi 
ludźmi do szwagra, potężnego 
króla i będzie u niego noco­
wał. Mają zamiar poczynić 
wspólnie wszelkie przygotowa­
nia do wspanialej uczty we­
selnej, Przeto hrabina zostanie 
w zamku bez mała sama. Krom 
odźwiernego i jednego strażni­
ka nie ma w odwodzie prawie 
nikogo, kto by ją bronil. Po­
jedźmy społem ku zamkowi: 
ukryję się do rana w przyleg­
lym Lesie. Zostawicie przy mnie 
swego rumaka i pięszo udacie 
się do warowni. Zawołacie 
laska.wie do straż?tika - „Straż­
niku, Bóg ci to wynagrodzi, ale 
uwiadom swą szlachetną panią, 
że \ król prosi o wpuszczenie. 
Potrzebuję jej· rady i pomocy 
w sprawie ważnej dla nich o­
bojga. „Tamta z całą pettmoś­
ściq nie waży się was odpra­
wić. A kiedy zacznie świtać 
wrócicie tu, gdzieście mnie zo­
stawili. 

Rycerz był całkiem zachwy­
cony tym haniebnym pomy­
słem . Po krótkich przygotowa­
niach pojechali obaj przez 
wrzosowisko ku zamkowi hra­
biny. Ledwie przybyli do leżą­
cego blisko twierdzy gęstego 
lasu, ujrzeli posuwający się w 
przeciwnym kierunku wielki 
orszak konny. Jeźdźcy byli we 
wspaniałych zbrojach, mieli 
lance i tarcze. To ciągnął król 
ze swym szwagrem, szlachet­
nym hrabią. Opuścili właśnie 
z orszakiem, złożonym z ryce­
rzy i giermków, zamek młodej 
hrabiny i jechali na nocleg do 
rezydencji królewskiej. Rycęrz 
i jego pachołek zeskoczyli z ko­
ni kryjąc się, póki .poczet nie 
przejechał. Później pozbierali 
się bez zwłoki i poJechali dalej 
do zamku. Pan był dobrej my­
śli, miał przecież pewność, że 
w warowni nie pozostał nikt, 
kogo musiałby się obawiać. W 
międzyczasie zaszio słońce, za­
pacUa nocna ciemność, która 
łacno skrywa zły, niesprawie­
dliwy postępek. Kto jak zło„ 
dziej zamyśla podłe rzeczy, ko­
.cha nocne ciemności l niena-

widzł hrtaCla 'dnia. Poder.as lft1 
pachołek z dwoma końmi cicho 
i bezgłośnie ukr;rł si1t w le­
s~e, jego pan kroczył ostro:tnie 
!<u zamkowej :fosie. Na górze 
zawołał półgłosem: 

- Hej, strażniku, dzielny ju­
naku. Powiedz no swe; szlachet­
nej pant, ab11 kazała mnte wpu­
ścfć. Jestem królem ł sam je­
den czekam tu i:a murem. Mu­
SZł włdzteć słę .1 dziewicą, ab11 
.1 niq omówić sprawy wielkte; 
wagi. Jeśli sfę nte zgodzi, to 
na pewno oboje popadniemv ui 
klopoty ł strapienia. 

Strażnik natychmiast przeka­
zał szlachetnej dziewicy posła­
nie od mniemanego króla. Gdy 
je usfyszała, przestraszona za­
częła rozważać: jeśli tutaj wpu­
szczę ·szlachetnego pana, to je­
szcze gotowam się nie obronić, 
o ile przedsięweźmie coś takie­
go, co wystawi na niebezpie­
czeństwo mój honor. Będę mu­
siała więc czynić, czego ode 
mnie zażąda, zdając się w całej 
swej dumie na los. Zresztą je­
stem z nim niemal zaślubiona. 
Gdybym go nie wpuściła, a 
rzeczywiście znalazła się w ta­
rapatach, nigdy ml tego nie za­
pomni. Targały nią więc sprze­
czne myśli o dziewiczej czci i 
późniejszych małżeńskich zmar­
twieniach. Wreszcie postanowi­
ła, :!e go wpuści bez względu 
na przykrości, jakie mogły wy­
n!'knąć. Kazała odźwiernemu, 
by dał 'jej klucz i prosiła go 
o dotrzymywanie towarzystwa. 
Miał opuścić zwodzony most i 
w błędnym przekonaniu, :!:e to 
przybył szlachetny król, umo­
żliwić . rycerzowi wejście do 
środka. Dziewica zaprowadziła 
go niezwłocznie do swojej kom­
naty i spytała: 

- Kochany panie, co wam 
dolega? Dlaczego · przybywacie 
do mnie zupełnie sami? Bardzo­
ście mnie przestraszyli. 
Tędy rzekł: 

· - Szlachetna dziewico, mo­
żecie mi wierzyć, ba, klnę się, 
że to czysta prawda: odkąd 
zostaliście ze mną zaręczeni, 
płonę, wściekam się, szaleję z 
żądzy do waszej miłości. Jeśli 
nie będę mógł, pani, jeszcze 
dzisiejsze;] nocy posiąść wasze­
go wspaniałego ciała, padnę 
~rupem. Jeśli jednak bez sprze­
'dwu będziecie mi powolni, to 
przyrzekam wam, pani, nigdy 
tego nie będziecie żalować". 

- S-G_lachetny panie, nie poj­
muję waszej niecierpliwości -
zauważyła zdziwiona dziewica. 
- Zostalo przecie ulożgne, że 
jtttro już bęctziemy dla ~ siebie 
mieli całą noc, podczas której, 
po zawarciu związku małżeń­
skiego, możemy zażywać szczę- • 
ścia miłości. Wszak to nastą1Ji 
za parę jeno godzin. Przekona-
1l(l jestem, że poczekacie na tę 
chwilę zamiast zadawać gwałt 
memu sumieniu. Przy tym w 
każdym razie dalece mniej 
zważacie na mą cześć, skoro 
ode mnie wymagacie, abym te­
raz z miejsca zagluszyla waszą 
żądzę. 

Po c6ż wiele niepotrzebnych 
słów? Błagał dziewicę tak go­
rąco i żarliwie, że wreszcie by­
ła mu powolna. A kiedy, tra­
cąc wianek, stała się niewia­
stą, uważała - całkiem bez­
podstawnie - że trzyma w ra­
mionach swego przyszłego, ko­
chanego małżonka, szlachetnego 
i potężnego króla. Oszust pie­
kił jej piękne, rozkwitłe ciało 
i pełen rozkoszy zażywał ra­
dości kochania. Młoda niewia­
sta także odczuwała przyjem­
ność i nie chowała niczego 
przed rycerzem jak przystoi mło­
dej żonie, igrającej rado~nie w 
łożnicy z ukochanym mę:!:czyz­
ną . Pełna miłości i niewinna, 
mocno go do siebie tuliła, ob­
jąwszy białymi ramionami. 
Jednak rycerza naszły wszy­
stkie złe, szpetne myśli i w 
swej głupocie A:dradził się szy­
derczą uwagą: 

- Mój giermek ma rację! 
Król upodobał sobie pospolite 
ścierwo! 

Szlachetna pani wyrwała się 
i wykrzyknęła: 

- Coście tam przed chwilą 
powiedzieli? 

Przestraszony, próbował j- u­
dobruchać: 

- Kochana, słodka żonko! 
Nie gniewaj się, jeśli odurzony 
snem pahiąlem głupstwo! Sam 
nie wiem, com wymamrotał 
przed chwilą. 
Chociaż jednak cofnąłby chę­

tnie swoje zbyteczne słowa, one 
już przecież padły i jest cał­
kiem oczywiste, :!:e podła znie­
waga głęboko zraniła młodą, 
szlachetną niewiastę. W mię­
clzyczasie, umęczony trudami 
dnia, rycerz zapadł w głęboki 
~en. Co teraz zrobiła niewiasta? 
Cichcem wymknęła się powra­
cając z zapaloną świec14. Gdy 
w jej blasku ujrzała jego obli­
cze, od razu poznała, :!:e to 
wcale nie jest . król. Wtedy 
zdjęła ją potwąrna zgroza: ten 
łajdak w tak haniebny sposób 
pozbawił ją czci. Pełna rozpii-
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oą, odraz)' ł gnhwu pnesw. 
kala sąsiedni pokój, póki nie 
znalazła świetnego, krótkiego 
mlecza, ostrego jak brzytwa. 
Zabrała go do komnaty i gniew­
nym cięciem odjęła rycerzowi 
głowę od tułowia, tak otrzymał 
zasłużoną zapłatę. W ciężkim 
strapieniu pośpieszyła szlachet­
na pani do odźwiernego, który 
wpuszczał rycerza i poprosiła: 

- Drogt przyjacielu, wybaw 
mnte % wielk.iego nieszczę§cta. 
Przyrzekam et w nagrodę tyle 
czerwonego zlota, ile zaprag­
niesz. Będziesz mógl do kol\ca 
źycia stać się majętnym czlo­
wiekiem. Pomyśl tylko, stra­
szliwie mnie osŻukano. Szlach­
cie ów, przybyły tu nocą, któ­
rego wpuściliśmy, wcale nte był 
królem. Chcial zdradztecko wy­
łudzić mą miłość, za co mustal 
zapłacić życiem. Odrąbałam mu 
glowę. Zaklinam cię terai:, abyś 
mi pom6gl wrzucić trupa do 
studni. Dla mnie jest zbyt cież­
ki. Będę et towarzyszyć ł po­
niosę glowę. Wszakże nikomu 
ani slowa! W podzięce za to 
wynagrod.?'ę cię tak szczodrze, 
że do końca życia będztesz o­
plywal w zlocie i bogactwie. 

• 

sobie na wytchnłente, p61d. ~ 
nie sprawiła usuwając bez §ła­
du wszystkie plamy. 

Gdy nadszedł świt, gierme~ 
rycerza, który leżał w lesie nie­
daleko zamku, począł pilnie 
wyglądać pana, spodziewając 
się, jak to było ułożone, że o­
puści zamek i przyjdzie do nie- · 
go. Z coraz większą troską wy­
czekiwał aż do południa. Aku­
rat przeciągał przez las młody 
hrabia w pełnej zbroi ze swoim 
orszakiem. 

Spien.no mu było do domu, 
po siostrę. Gdy poczet podszedł 
bliżej, zauważono giermka, który 
prowadził za cugle dwa ruma­
ki. Rzucono się na niego, wy­
pytując, co ma tu do roboty. 
Okazał się strapiony i niepew­
ny, nie miał bowiem żadnego 
dobrego wyjaśnienia dla swej 
obecności, a nie chciał oczywi­
ście wyjawić swej zdrady. U­
znano go za podłego łajdaka 
i jawnie oskarżono o kradzież 
obu koni. Następnie, po oćwi­
czeniu, powieszono go - dla 
przykładu - na gałęzi drzewa 
i w męczarniach znalazł stra­
szliwy koniec. Ta śmierć była 
rzeczywiście zasłużona, bo 

Starogermański Dekameron. 

u~ło lłllllJ< l tern ~­
szła kolej na puzonistów i fle­
cistów. Wielka ilość muzykan­
tów grała wesołe melodie. Wre­
szcie nadeszła pora, kiedy król 
miał pójść do łó:!:ka ze swoją 
młodą żoną. Młody hrabia po­
wiódł siostrę do komnaty no­
wożeńców. Znalazłszy się tam, 
zatrzymała tylko zaufaną P<>­
kojówkę, prosząc: 

- Ode~tij wszystkich tnn11ch 
ludzi! 

A gdy to nastąpiło, w kom­
nacie została tylko młoda żona, 
jej piękna pokojówka i rado­
śnie oczekujący król. Podczas 
gdy władca kładł się do łoża, 
pokojówka znalazła zajęcie przy 
świecznikach. Wtedy pani od­
wiodła ją na stronę ~ powie-
działa: · 

- Wyjdź ze mną! 'Przygotu­
jemy dla ciebie poslanfe, a po­
tem znów wr6cłm11. 

Kiedy obie z zapalonymi 
świecami opuściły komnatę no­
wożeńców, królowa cicho szep­
nęła do swej zaufanej: 

- Uważaj. mam do ciebfe 
wielką prośbę! Wiesz, że cię 
zawsze uważam za najbliższą 
powternicę. Teraz ci dowiodę 

Zemsta oszukanej h.ialoglow1 
Wtenczas odźwierny lubieżnie 

cmoknął i rzekł: 
· - Poznaję po was, że szlach­

cic już was zrantl w wiadome 
miejsce i przespał się z wami 
zgodnie z wszystkimi zasadami 
sztuki. Ządam jako nagrody, 
abyście, pani, mnie także byli 
powolni. Skoro to uczynicie, 
pomogę wam, jeśli wszakźe, pa­
ni, nie pozwolicie mi się poko­
chać, możecie długo prosić. 

- Co ty opowiadasz! - za­
wołała z rozpaczą szlachetna 
pani. - Tylko pomyśl, chcę ci 
ofiarować bogatą nagrodę. Do 
końca swych dni będziesz mógł 
żyć jak pan! 

Mimo próśb i błagań, sługa 
zgodził się pomóc, o ile pozwo­
li mu się pokochać. Była ·bez­
radna i :z.rozpaczona. Po cóż \'.>ic­
le niepotrzebnych słów. Nie 
znajdując wyjścia musiała wre­
szcie wydać swoje wspaniałe 
ciało na zachciankę odźwierne­
go, który do woli zaspokoił 
swoją -żą.dzę. Po spełnieniu te­
go haniebnego czynu udał się 
ze szlachetną panią do kom­
naty i zarzucił sobie na ramię 

· ciało martwego rycerza, pod­
czas gdy ona niosła odrąbaną 
głowę. Gdy doszli do studni, 
zawołała do odźwiernego: 

- Nachyl się nad krawędzią. 
aby cialo możliwie cicho zsunę­
ło się do wody, bo inaczej 
strażnika zaniepokoi przypad­
kowy plusk. 
Posłuchał jej i nachylił się 

głęboko nad brzegiem studni, 
aby niemal bezgłośnie spuścić 
trupa w dół. W tej samej chwi­
li szlachetna pani chwyciła go 
nagle za nogi i poderwała je 
do góry, toteż zdradziecki od­
źwierny przekoziołkował w głę­
binę jednocześnie z trupem. 
Tym sposobem on tak:!:e otrzy­
mał zasłużoną nagrodę miłosną, 
utopiwszy się marnie w cyster­
nie napełnionej wodą. Szlachet­
na pani wrzuciła tam zaraz 
także głowę trupa i znów po­
śpieszyła do swojej komnaty. 
Ponieważ prześcieradła były . 
czerwone od krwi, pełna lęku 
poczęła dumać, jak Ją wyba­
wić, aby nikt nie nabrał podej­
rzeń. Prała I prała w pocie 
czoła całą noc1 nie pozwalając 

przecież giermek dał zbrodni­
czą radę: rycerza i odźwierne­
go kosztowała ona życie, a na 
młodą hrabinę sprowadziła o­
kropne nieszczęście. W końcu 
postradała najwięcej, bo daną 
jej od Boga cześć. Wszystkie 
te łotrowskie knowania przy­
wiodły giermka do upadku. Po­
zwólmy mu więc spokojnie wi­
sieć na gałęzi. 

Wielce zadowolony z szyb­
kiego wyroku, młody hrabia 
pojechał teraz do swego dum-

, nego zamku i opowiedział sio­
strze, co się stało. W mig po­
jęła wzajemne powiązanie rze­
czy, jednako nie zdradziła się 
ani słowem o całej sprawie. 
Jej hr~biowski brat powiedział: 

- Uwiń się, kochana siostro! 
Musimy natychmiast wyjechać, 
bowiem król czeka, aby wre­
szcie jako żonę wprowadzić cię 
do swego domu. Jeszcze dziś za 
niego wyjdziesz. Spraw się za­
tem, jako naleźy, kochana sio­
st-ror 
Młoda hrabina przestraszy­

ła się, bo przecież zdradziecko 
pozbawiono ją dziewiczego 
wianka. Posępna, przytłoczona 
ciężkimi dumami, szykowała się 
ze swą pokojówką, a hrabia 
baczył w tym czasie na przygo­
towania rycerskiego orszaku. 
Następnie we wspaniałym po­
chodzie, że wszystkimi honora­
mi, zawiedziono młodą hrabi­
nę przed całkiem upojonego 
szczęściem, szlachetnego króla, 
który serdecznie ją powitał. Roz­
poczęła się świąteczna wrzawa, 
tylko narzeczona była głęboko 
zasmucona i rozpaczliwie be,z­
radna. Jednakoż, chocia:!: miała 
serce nieutulone z :!:alu i nie­
szczęśliwe, nie dała tego po so­
bie zauważyć. Nie wiedząc, co 
ma zrobić, skarżyła się wszech­
mocnemu Bogu na swe kłopoty 
i wszystki ból. Gdy zakończono 
przygotowania do uczty wesel­
nej, król, piękna narzeczona, 
jej hrabiowski b1'8.t oraz wiele 
pięknych dam udali się do sto­
łu. Podano dziczyznę, ryby I 
obfitości wszystkie smakowite 
potrawy, toteż każdy znalazł 
coś dla siebie i zadowoleni byli 
nawet najwięksi smakosze. 

Kiedy wszyscy sl1t zasycili, 

mego przywiązania. Kiedy spo­
lęm wrócimy do mego królew­
skiego malżonka, zgaś natych­
miast w pokoju wszystkie świe­
ce. I wtedy, przez wzgląd na 
laskę, którą ci wciąż okazywa­
łam, proszę abyś legła. przy 
moim kochanym mężu i pozo­
stała przy nim, aź paspokoi 
swoją żądzę. W nagrodę obsy­
pię cię bogactwem! Przysięgam, 
że po dziurki w nosie wypłacę 
ci twą wierność zlotem i sre­
brem. I przyrzeknij mt, ' że po­
tem natychmiast zwolnisz dla 
m~ie miejsce przy boku mego 
męża! 

Dziewica, uroczyście i świę­
cie, przysięgała uczynić Wszy­
stko, o co prosiła jej pani. Kie­
dy weszły do komnaty, zgaszo­
no wszystkie świece: Bez dłuż­
szych ceregieli dziewica zwin­
nie wśliznęła się do łoża kró­
la, jak gdyby była k.rólową. A 
jej pani cicho przycupnęła w 
kącie. Zwa:!:cie więc, co na­
~iło dalej: król zamknął 
dziewicę w ramionach i pełen 
zachwytu, robił z nią to, co mu 
podpowiadało namiętne prag­
nienie. Smiało przycisnął ją do 
siebie i dziewica przemieniła 
się w niewiastę. Królowa była 
świadkiem tego, lecz siedziała 
cicho jak mysz pod miotłą. Gdy 
tylko władca zaspokoił z dzie­
wicą swą tądzę, sekundy zdały 
się królowej godzinami. Czeka­
ła niecierpliwie, a:t król wre­
szcie zaśnie i zacznie chrapać. 
Stało się to niezadługo. Wtedy 
przyszła do łóżka prosząc poko­
jówkę, aby jak to obiecała, u­
stąpiła jej miejsca. Zasię t.amta 
nawet nie chciała o tym sły­
szeć i odmówiła szlachetnej kró­
lowej wyzywającymi słowy. 
Biedaczka bardzo się przestra­
szyła i błagała dziewkę, aby nie 
była dla niej zła i dotrzymała 
swego przyrzeczenia. Jednakoż 
wszelkie · prośby i błagania oka­
zały się daremne. Pokojówka 
nie chciała ustąpić, najchętniej 
sama zostałaby królową, Młodą 
władczynię spotkał więc stra­
szliwy cios, teraźniejsze nie­
bezpiecze!'lstwo okazało się naj­
potworniejsze ze wsz~stkiego, 
co dotąd przeszła. Jak szalona 
krąfyła po omacku w komna-

I 

cie, w końcu jednak, opanowa­
wszy się, raz jeszcze próbowała 
szczęścia. Podkradła się do łóż­
ka prosząc pokojówkę płaczli· 
wym głosem, aby jej nie gubiła. 
Zasię tamta zaczęła wściekle 
krzyczeć, napełniając wnętrze 
hałasem i butnie zelżyła IW'ł 
panią. Czy władca się przebu­
dził? Na szczęście nie! Spał tak 
mocno i głęboko, że nie doszło 
go ani jedno słowo kłócących 
się niewiast. Królowa z chęch1 
ległaby p'rzy szlachetnym kró­
lu, nic jednak nie mogła po­
radzić i nie odważyła się ju! 
także więcej dochodzić swych 
praw. Smutna i zrozpaczona, 
kiedy właściwie straciła na­
dzieję, spostrzegła, że pokojów­
ka też mocno zasnęła. Wtedy 
postanowiła, że 'straszliwie od­
płaci dziewce jej zdradę. Wy­
sunęła się cicho do kuchni, za­
paliła tam świecę J nią podło­
żyła ogień we wszystkich czte­
rech rogach komnaty. Kiedy 
strzeliły jaskrawo płomienie, 
zrywając z ciała suknie, a:!: się 
całkiem obnażyła, popędziła ku 
łóżku, na którym spał król. ob­
jęła go, potrząsnęła nim i po­
śpiesznie szepnęła: 

- Szybko, kochany mętu, 
czym prędzej musimy. uciekaf 
z domu, byśmy nie zginęll w 
tym straszliwym ogniu! 

Wielce wystraszony król wy­
skoczył z łóżka, podziękował 
swej żonie za ratunek w nie­
szczęściu i wraz z nią wypadł 
z komnaty. Lecz pani zanim 
pospieszyła za królem, ~amknę­
ła drzwi . alkowy na rygiel, to­
też pokoJówka spłonęła w nie' 
na popiół. Przepłaciła więc ty­
ciem swą niewierność, otrzymu­
jąc za nią sprawiedliwą zapła­
tę. Tym sposobem król i piekna 
hrabina połączyli się i tyli ze 
sobą szczęśliwie. Swięcie do­
trzymywała wiary szlachetrte­
mu królowi, a ze swej strony 
on zachowywał się tak samo 
w?bec. swej szlachetnej, godnej 
m1łośc1 żony. 
Minęło trzydzieści dwa tata. 

Pewnego dnia kl'ól zapadł w 
drzemkę na łonie swej :nałżon­
ki. Pełna skruchy 'pomyślała 
wtedy o przeszłości: jak zglnęlł 
rycerz. odźwierny i pokojówka 
i jak niewierny giermek zapła­
ci.I ~yciem za zdradę. Wspom­
meme lego tak wyraźnie sta­
nęło jej przed oczami, że bo­
leśnie poruszona zaczęła płakać 
a jej łzv ~ciekały na oblicz~ 
króla. Obudził się I zdumiony 
spytał: 

- Kochana żono, co się sta­
lo? Zanrawdę. nigdy cię jeszcze 
nie og!qdalem w tak smvtnym 
nastro31i. Niech się dowiem, 
żono . kto ci sprawił jaka przu­
krnU. Moźesz by~ pewna !e 
pożegna się z życiem. ' 
Przytłoczona mrocznymi wspo­

mnieniami, królowa z trudem 
odzyskiwała spokój ducha, a mąt 
tym bardziej pragnął poznać po­
wód jej zgryzoty. Zanim mu się 
do wszystkiego przyznała mu­
siał przysiąc, że nie zapał~ nie­
nawiścią ani gniewem. Skoro 
to przyrzekł, uświadomiła go 
jak podając się za króla przy. 
był do Mej szykowny rycerz 
jak z nią . cieleśnie obcował i 
zdradził się jedną nieostro!ną 
uwagą, toteż za karę odcięła 
mu głowę. Opowiedziała dalej 
o odźwiernym, który wyzyskał . 
jej nieszczęsne położenie i tym 
samym przydał jej nowego 
cierpienia, więc mszcząc się 
wtrąciła go do głębokiej stu~ 
dni. Dowiedział się także mał­
żon_ek jak został powieszony 
giermek, czekający pod zam­
kiem na swego pana. Otrzymał 
słuszną zapłatę za swą zbrod­
niczą radę, bowiem od niej za­
częło się całe łotrostwo, wymte­
rzonę w jej honor. Wreszcie 
opowiedziała władcy o kłótni · 
z pokojówką, która pierwszej 
nocy zajęła miejsce przy jego 
boku, o tym jak daremnie bła­
gała dziewkę, aby ju:!: opu~ciła 
łoże i jak piękna ladacznica , 
musiała zapłacić za to ~mier­
cią w płomieniach, które pani 
własnoręcznie roznieciła. Kiedy 
wszystko wyznała małźonkowł 
król zamknął swoją kochanil 
żonę w ramionach, serdecznie 
do siebie przytulił i rzekł: 

- Pragnę ci wiernie służy~ 
cale życie, gdyż znioslaA za 
mnie wiele cierpień. Za to co 
uczyni~aś, nie pociągnę cię' do 
odpowiedzialności, ani otwa·rcie 
ani potajemnie. Nie powinnai 
także w najmniejszym stopniu 
obciążać się, czy to na honorze, 
czy myślą czy uczuciem. 

Obiecał jej to szlachetny 
władca i uważam, · :!:e postąpił 
słusznie. W końcu szlachetna 
pani nigdy nie uczyniła nie złe­
go i całkiem .niezasłuienfe 
wpadła w wielkie tarapaty. 

Tak kończy się historia któ-
rą opisał Kau!ringer. ' 

Przełożył: 1 

KO!NRAD 
FR1EJULICH 
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Pogllłdy opinie I fakty przedstawiamy w relacji z reporter-
1kie10 dJŻU1'1J wyłącznie oa odpowiedzialność Czytelników 
którzy przeka:rall je nam telefonicznie. Rubryka ła funkcjo: 

nuje na usad~ie wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czy­
łelnlkom mo:łllwoł6 przekaza.nla oPinii publicznej spraw, które 
ułrudnlaJ=ł Im :łybfe. 

!Na Twój telefon czekają redakt~rzy: 
12 kwietnia - ~A!W'EŁ TOM\A.S1ZJEW1S!K11 go-

dzina 10-15. 
_ 19 kwietnia - WGEN1IUS'Z łlW:A'~l'OKI - go-
dzina 10-15. _ . 

MUEFOIN 36-77-70 CZEK'A !NlIDA1L NA CI1EUFE 

Zblita.j4 się święta wielka­
nocne i być mote z tego po­
wodu Ludzie więcej . uwagi 
11Wraca,ją na aprawy Z!Wiiązane 

a czystością. a może w ogóle 
brudu jut mamy tyle, że za­
czynamy się przeciw temu 
buntować. Nie wszyscy jed­
nak. Dozorczyni ż jednego z 
domów w śródmieściu Łodzi 
- prosiła, aby nie podawać 
adresu i naizwb!>ka. bo boi się 
1łira.clć pracę w którym 
mie.szkają lekarze, pracownicy 
wyższych uczelni. adwokaci. 
pożaHła się na !eh zachowa­
nie. Na p,rzykład w domu tym 
okna lazienelt wychodzą na 
ś-wietlik, więc wyrzuca się 
or.zet: te olk.na różne rrz.eczy. 
Br·ucino jest na klatkach scho­
dowych. Wb'!Ze1kie zwa-acanie 

Po upadku cesarskiej armii 
wielu żołnierzy japońskich ca­
łymi latami ukrywało się w 
dżunglach na. wybrzeżu Pacyfi­
ku nie przyjmując do wiado­
mości, że II wojna światowa ' 
już się skończyła. Zagraniczna 
prasa pełna była późniei seńsa­
cyjnych doniesień o takich „sa­
murajach". którzy postanowili 
wrócić do cywilizacji. · • 

Kornel Morawiecki, przy-

.... 
o 

uwa·gi na niest-Osowność takie­
go pos.tępowa.ni'll, jalk i prośby 
o zachowanie czystości nie 
dają rezultatów. Pani ta przy­
pomniała · też, że znacznie pod­
rotały wszelkie środlki czy.st-Oś­
ci, nie ma ich w admlinistra­
cjj, sama też nie jest w sta­
nie ich kupować. Coraz trud­
niej dbać o czyistość, a ludzie 
stali się niestety więksrzymi 
bru·dasami. 

Pa.ni Małgorzata Ka.mińska 
uważa, że ludzie dzielą się na 
z,wolenniltów i przeciWl!lików 
psów. Prze::iwnicy mają psom 
za złe. że te robią !kupki, 
szczekają, a niekJ.edy giry~. 
Pani Malgoruta Kamińska 
miała psy, ma i będzie mieć, 
ale j:aik pisa WYiPTOwadza, to.„ 
po nim s:pr-ząta. Talki zwyczaj 
panuje w wielu cywilizo\va-

TOW AtRZYS~E 
wrEDZĄ LEPI!EJ 

Sowiecka prasa „pieriestroj­
kowa" miała od początku tru­
dną drogę na połski rynek. 
Ktoś w centrali RSW zadbał. 
aby do kiosków w Warszawie 
czy Łodzi trafiła załgana 
„Prawda", czytelnik daremnie 
jednak poszukiwał demaska­
torskich „Argumentów i Fak­
tów", „OgoniP.ka" czy „Mos­
•kowskich Newosti" zasrużo-

• 

nyeh kica.Jach łwlata. U nas 
nie. Zdaniem mojej rozmów­
~yni winę za to poooszą lu­
dzie, ~tórzy nie potrafią talk 
ułożyć psa, alby nie gryzł i 
nie szcze!kał bez· potrzeby. ' Złe 
cechy psa zależą niestety od 
„złego ułożenia pana". a całą 
winę zwala się na biednego 
psa. 

Zdaniem pani Małgorzaty 
Kamińskiej , opłaty z targo­
wiska J)l'ZY wl. Zjazdowej na 
Widz.ewie nie powinny iść na 
utrzymanie RTS Widzew. 
.'.\Hasto ma wiele inny~h po­
trzeb. Jest to pogląd dysku­
syjny, gdYż do tych wielu po-
trzebujących pomocy należy 
równdeż sport. Przy obecnej 
sytuacji finanS-Owej · miasta 
zawsze powstanie problem: 
komu zab.rać, aby komu inne­
mu móc dać? 

Pan Dariusz Surowieo z 
Pabianic opowiedział o u;r:o­
kach posiadania małego fiata 
przY15tosowa.nego do ruchu le­
wostronnego. KU1P1l taikiego fia­
ta, bo nie było innych w 1986 
roku. Teraz zepsiul mu się u­
kład kierowniczy. Potrzebna 
część pasude z „b!Ba". aJe nig­
dzie nie moina jej dostać. a 
w Biel-siku Białej i w Tychach 
po.radzon-0 mu, aby kti,pił taką 
część we Włoszech. Jest to 
raida z cyklu dobryeh, kltóre 
są nie do zreal:izowani.a. Pan 
Dari~z Surowiec z Palbia.nic 
pyt:ł, co ma robić? Może ktoś 
z Czytelników .. Odglo-sów" ma 
talką część na zbydu i byłby 
w stanie pomóc panu Dairiu­
szo'\vi S„ prosimy zadzwonić 
do redakcji. Adres pana Dariu­
sz'! S. w moim posiadaniu. 
Żyozę wszyistk'im Czytelni­

kom spokojnych ś·wiąt bez 
przedświatecznych i wszelkich 
i.inny.eh 'k:lopot6w! 

BOGDA MADEJ 

nych w ujawnianiu zbrodni ka­
tyńskiej. W 1990 r. „Prawda" 
stała się niedostępna, w dal­
szym jednak ciągu niedostępna 
jest prasa „pieriestrojkowa". · 
Anonimo.wy towarzysz z „cen­
trali" tłumaczył nie<lawno w 
jakimś wywiadzie, że zmalało 
zainteresowanie rosyjskimi 
czasopismami, dlatego ich nie 
zamówiono. Towarzy.sze z.nowu 
wiedzą lepiej od na~ czego 
potrze bu je.my. 

KOF. 

wódca „Solidarności Walczą­
cej", ścigany listami gońc:zymi 
za działalność opozycyjną jesz­
cze na krótko przed obradami 
„Okragłcgo stołu", do dziś po­
zostaje w podziemiu. Dzienni­
karka ,.Tygodnika Gdańskiego", 
która °postanowiła zrobić z nim 
wywiad; miała okr.i z .ię przeżyć 
ostatnio kolejną konspiracyjną 
przygodę - była tam i pota­
jemna t>iadomość z i nstrukcją, 

A TERJA:Z BY S1IĘ PR1Z'YDAŁO 

W 1989 roku „Westa" zaproponowała ubezpieczenia.„ na _wy­
padek likwidacji pr.zedsiębiorstwa. Dyrektorzy bronili się przed 
ogłoszeniem takie .i ewentualności tylko w formie propozycji u­
bezpieczenia. Takie ubezpieczenie dawało zwolnionym możli­
\Vość otrzymywania przez Ul mies]ęcy 100 procent pensji. Dziś by 
s ię wielu zwolnionym przydaŁo. 

. gdzie się udać, musiała podać 
hasło. potem pojawiła się łącz­
niczka zabierając wysłanniczkę 

Ale swoją drogą dohrze stal-0 się, te ubezpieczenia te nie 
przyjęły się, bo jak tak dalej pójdzie, to „ Westa" mogłaby„. 
zbankrutować utrzymując bezrobotnych. „TG" w inny punkt Wrocła-

wia, gdzie musiała czekać w 
D.D, „ukryciu" jeszcze dwa dni. Do­

piero wtedy Kornel Morawiecki 
znalazł czas na wywiad zapo­
wiadając, te „jeśli nie zdarzy 
si~ nic nagłego, nie będzie ma­
s.owych protestów. zamierzam 
wyHć na wolne wybory". 

„~.. ' . 

Proponujemy, aby już dr.i­
sła.I. nie cze1<aiac na te chwilę, 
przyznać p. Morawieckiemu zn­
!zczvtny tytuł „samuraja roku 
1990" oołaczonv ewentualnie z 
dwuty,,.nonlowymi wczasaml w 
Jakim~ luksu~wym kurorciie 
Japonłł. / 

J. D. 

~ ~ ~ ~ A ~ ~ 

Mają swoją ligę kobiety. 
dlaczego nie mogliby mieć 
mężczymi? Talk sobie p.omyś­
lał mgr inż. Adam Wierzejew­
skich i założył w Katowicach 
LIGĘ MĘŻCZYZN - Stowarzy­
szenie Społee.me. Zostało oino 
zaire Jestrowane 11 sierpnia 
1989 roku przez Sąd Woje­
wódzJki w Katowicach. M.a 

, 
>; Ag_encja usługowo-produkcyjna 
) 

TOMI"· " . 

zaprasza do nowo otwartego warsztatu mechaniki pojazdowej 
w Łodzi, ul. Nowotki 351 

Wysoka jakość usług 
~ ~.· Konkurencyjne ceny 

Krótkie terminy 

POLECAMY ROWNIEŻ 
- reklamę foniczną l wizualną w SDH „Central" 

mont;łż anten satelitarnych wszystkich typów 
- zajęcia taneczno-muzyczne dla dzieci w wieku 8-10 lat 

Informacje: „Tomi" Łódź ul. Wspólna IJ. Tel. 34-38-0!1 

12 000.ŁOSY 

jut swój zarząd 
prezesa. Prezeeem 
wiście zaloż}'<:iel 
r.:z.yszenia - mgr 
Wierzejewslfi. 

główny i 
jest oezy­

tego stowa­
in±. Adam 

Gdyby ktoś chciał nawiązać 
kontaikt z Li,gą Mę,ż.czyzn, po­
dajemy jej adres: Liga Męż­
czyzn, Zarz~d Gł6wny, ł0-001 
Katowice - 1, llkl'J'tka poctJ­
towa 1228. WITOLD B. 

OG OSZE IA 

STUDENCKIE BLuro Korepe­
tyejri ZSP UŁ 32-59-65, 

I 13431-g 
ZABEZPIECZENIE mieszkań. 
sk.lepów kratami, 32-28-46. 

23141-g 
KRZYSZTOF Wasilewski, Ro~ 
dz.eństwa F~baków 1 ~ubił Je-

. gitymaeję studenicltą, iin.de!ks 
UŁ. 22764-g 
ADAM Bronce! ~ubit Jagity­
mację studencką 16673/L .AM. 

!3146-g 
UNIEWAżNIAM pieczątikę: 
PSS · „~łem" O/W~dze.w, 
Łódź, A. Czerwonej 54, siklep 
2030. &Jjent Paweł Płatek 

23417-g 
JĘDRZEJEWSKA Joanna -
legitymacja etudenoka 17152/L 
AM. . 14764-g 

BEATA NOll'emberg legit. 
studenek- 17249/L AM. 

14615~ 
K.ATARzyNA Ratuiszniak 
leg. studencka 5975/F AM. 

1ł1M-ł 

DZ11EOI 'OO WIDZĄ IINAC1JEJ! 

Czteroletnia Asia mówi rano do mamy: 

- Przyjdź do mnie, bo mam do omówienia 
ważne sprawy. 

- Słucham - mówi mama. 
- Z czego zrobione je-st słońce? 
-'- To jest rozpalona planeta wyjaśnia 

mama. 
- Aha - mówi Asia. - A :i: czego zro­

biona Jest ziemia? 
- To jest taki minerał tylko drobno pokru­

szony. 
- To niemożliwe. . skąd by go tyle wzięli. 

A teraz ty mnie pytaj. 
- Z czego jest zrobiona Asia? - pyta ma­

ma. 
- No, jak to z czego? Z ciebie. Przecież 

nnie urodziłaś. · 
- A z czego jest zrobiony tata? (Tu po­

trzebne jest małe wyjaśnienie: tata jest po­
tężnej budowy, jego mama jest małą, zasu­
szoną staruszką). 

Asia się głęboko zamyśliła. 

- Z Babci Ireny. Ale ja sobie tego w ża­
den sposób nie mogę wyobrazić.· 

Ceny krajowych · biletów PKP (po śp. - 2 kl. 
- bez miejscówek): 

Łódź - Warszawa - 15.910 zł 
Łódź - Kraków - 11.570 zł 
Łódź -

0

Gdańsk - 13.820 zł 
l..ódź - Katowice - 9.110 zł 
Łódź - . Rzeszów - 16.070 zł 
Łódź - Poznań - 9.840 zł 
Łódź - Wrocław - 9.840 zł 
Łódź - Szczecin - 16.070 zł 
Ceny biletów PKS (pośp.) 
Łódź - Płock - 5.200 zł 
Łódź - Zakopane - 17.200 zł 
Łódź - Włocławek - 5.100 zł 
Łódź - Bydgoszcz - 10.000 zł 

Ceny OII'ientacyjne biletów międzynarodo­
wych PKP (bez miejsc rezerwowanych) z War­
szawy: 

Berlin - 28 tys. zł 
Budapeszt - 41 tys. zł 
Frankfurt n. M. - 500 tys. zł 
Hoek van Holland - 820 tys. zł 
Kijów - 36 tys. zł 
Praga - 36 tys. zł 
Warna - 79 tys. zł 
Wiedeń - 270 tys. zł 
Ceny biletów PLL LOT (w złotówkach): 
Budapeszt - 278·500 
Chicago - 8 415 300 
Londyn - 2 936 100 
Mediolan - 2 867 600 
Moskwa - 391 400 
Paryż - 2 972 600 

p 

KASIA P. 

Z wnioskiem o przyznanie budynku po Ko­
mitecie Dzielnicowym PZPR na Bałutach służ­
bie zdrowia wystąpili bałuccy radni. Budynek, 
w którym niedawno jeszcze był klub prowa­
dzony przez zakład gospodarczy tegoż komite­
tu, o „wdzięcznej" nazwie „Koba" - jeden z 
pseudonimów Józefa Wissarionowicza Stalina, 
pomieściłby przychodnię kardiologiczną i der­
maflologiczną. 

Przeciwko deprecjacji To'wan:ystwa Pow­
ściągliwość i Praca, jaka rzekomo miała m1eJ­
sce na łamach „Dziennika Łódzkiego" w tek­
ście prezentującym Polską Partię Zielonych 
zaprotestował Bogusław Porwisiak lider 
PiP. Owa próba deprecjacji, ma wyrażać się 
nieuwzględnieniem literek PiP przy wzmian­
ce o procesach przeciwko trucicielom i de­
wastat•orom przyrody. Ma to być - zdaniem 
Bogusława Porwlsiaka - wynikiem niechęci 
jaką żywi sekretarz Łódzkiego Porozumienia 
Obywatelskiego, Elżbietą Hibner do pana Por­
wisiaka. Na to odpowiedziała Elżbieta Hibne;r:: 
- Awersja, jaką rzekomo darzę pana osobę 
i. o czym to ma wiedzieć całe mlaato jest wy­
razem niepohamowanego braku skromności. 
Deklaruję publicznie, że awersji do pana nie 
czułam, a tym bardziej nie głosiłam. 

Komitet Obywatelski na Bałutach podjąl 
uchwałę o na.tychmiastowym usunięciu pomni­
ka JuJ.iana Marchlewskiego ze Starego Rynku 
Dyskutowano o tym podczas obrad DRN Łódź­

·-Bałuty. Byli tam mówcy, którzy faceta z wy­
ciągniętą ręką poa-ównali do Chrystusa. Póki 
co Julek stoi i pewnie będzie stał do czasu, 
kiedy naukowcy z Uniwersytetu Łódzkiego 
swoją opinią, o którą poprosili członkowie Ko­
mitetu Obywatelskiego, oświecą radnych o ro­
li jaką podczas wojny polsko-radzieckiej ode­
grał Julek M. 

Łódzkie Zakłady Farmaceutyczne „POLF A" 
nie będą już truły powietrza toulenen' , bo­
wiem zaprzestano używania tego trującego 
iWiązku w proce.sie technologicznym - tak 
przynajmniej zapewnia dyrekcja. 

Do uniewatnienia przyznania krzy:!a Virtuti 
Milita..ri Leonidowi Breżniewowi został 1obo­
wiązan7 przez delegatów I Ogólnopolsliego 
Walnego Zjazdu Zołnierzy Armii Krajowej za­
rząd Związku Zolnierzy AK. 

Milicjanci z Bałut poprosili Komitet Oby­
watelski· „Solidarność" - też z Bałut, o po­
moc przy kontrolowaniu legalności źródła 
sprzedawanych . towarów na rynkach, targo­
wiskach i placach. 

JDT 

I 
Rozmyślania pani woźnej. 

my 
1. . 

Pod koniec 1989 roku , w grudniu, PAP do­
niosła wszem i wobec, że książę Stanis'aw Lu­
bomirslłi odzyskał decyzją naczelnika Gminy 
własność rodu, pałac w Kruszynie, i że w pa­
łacu zamierza {książę, rzecz jasna) urządzić 
luksusowy hotel. 

Owo niebywałe wydarzenie odbiło się echem 
w wielkim świecie, i w tym naszym, polsko­
-swojskim, i tamtym, do którego tak bardzo 
tęsknimy: sam .,Paris · Match" poświęcił aż ca­
łą kolumnę na omówienie cudu spod Często­
chowy, dodając komentarz, iż książę bynajmniej 
nie czuje się odzyskiem usatysfakcjonowany, 
oczekuje bowiem od władz zwrotu swojej ko­
lekcji cennych siedemnasto- i osiemnastowiecz­
nych obrazów. 

2. 
-Pod koniec 1989 roku PAP nie ogłosił wszem 

I wobec, że zasoby ludności tego kraju zmie­
rzającego milowymi krokami {w cenach, po­
datkach, oprocentowaniach kredytów, pożyczek 
itd.) do błogosławionego kapitalizmu zmalały w 
ciągu jednego . roku· a:i: trzykrotnie. I jeśli w 
styczniu 1989 roku ludność dysponowała jeszcze 
sześcioma bilionami złotych oszczędności, to w 
grudniu zaledwie niespełna dwoma; zaś staru­
szce. którą spotykałam u pobliskiego mi „rzeź­
nika". a która oferowała do sprzedaży owinię­
te w białą serwetkę szydełkową trzy lekko za­
śniedziałe, chyba platerowe łyżeczki oraz dwa 
takież same Widelczyki, •. Paris Match" nie po­
świe-cił ani iecionei lini iki tekstu ho i k"M11? St~­
ruszka z pewnością nie WYWodzl się z rodu Lubo­
mirskich, nie posiada do odzyskania pałacu. ani 
tym bardzie) nie wnosi roszczeń do rządu o 
cenna kolekcję. nawet nie wnosi roszczeń o 
wysokoś~ swojej emerytur?, wypracowanej w 
ciąg czt„rdziestu lat Pracv orzy krosnach. 

Pa,ni. nie placz się no tu ze swoimi sru­
brami. idź na zupke rlo Kuronia! - rozsierdził 
się 'zażywny obywatel. robiący za jednvm za­
machem większe zakuuv: dwa kg. szynki dwa 
kg baleronu, trzy k~ schabu. 

- Nie jeste?'T} żebraczką - odezwała się ci­
cho staruszka, postała. postała, popatrzyła po 
watłej kolejce I dodała iakby ni w pięć ni w 
dziewięć: - byl!Jm przndką. Pn czym zawine}a 
swoie rodowe dobra w szydełkową serwetkę, 
wyszła. 

3. 
W miesiąc później nasze obywatelskie kie-

szenie opró:i:niały się z dnia na dzień w tempie, 
r-zypominającym wyścig formuły jeden. a za­
robki w podobnym tempie malały: w styczniu 
1990 roku o 40 proc. Staruszki od styczniii iuż 
nie spotkałam u rzeźnika. może szczęśliwie 
umarła <Dla siebie szcześliwie. nie dla rodziny: 
śmierć dzisiaj . ;„st też luksusem. trumn:i l<:osz­
foje ponad milion). W środku roku S"'.koln°,,.o 
rodzice zabierają dzieci z internatów. nie st;:i~ 
ich na opłacenie . .lóika" ani wy:'.ywfon!a. W 
mojej szkole drastycznie zmalała ilość wyda­
wanych obiadów, z tych powodów co wyżej 
A w tegorocznym budżecie nas"'.e~o państwa 
przemacza się humanitarnie na ochronę zdro­
wia aż sześćdziesiąt dolców na łeb! , trzy ra­
zy mniei niż w naihiPrlniPi~:r.yrh krai:t('h Enro­
pv Zachodniej. Grecii ł T11rcii <tamże po 180 
dolców „tylko"). Po kra i•1 krą?:v widmn nie 
komunizmu. lecz bezrohnc-i::i. :r.wnlnień gr11no­
wvch. zbiorowych czy jak im tam . tvsiace l•t­
dzl wędruje na przymusowe urlopy, bo zakh1ciy 
pracy nie maią dla nich pracy · ale co tarni 

- Ensamble jak z feerii, z baiki; ach. ta 
chata rozśpiewana, jakby w niej słowiki dźwie­
czq,_ i te stroje ukąpane- tęczą - powiedziała 
po raz pierwszy dziwięćdziesiąt ląt temu Ra­
chel do Pana Młodego, w „Weselu". Na pierw­
szym zjeździe polskiego odrodzonego ziemiańs­
twa, jaki .odbył się w warszawskim Domu Li­
teratury, według relacji Anny Matałowskiej 
„stroje" może i nie były „ukąpane · tecza". na 
sali „dwa kapelusze, w szatni ?edno futTo -
sztu~zne", ale czy stroie są ważne? Wa7ny na­
stró1 nadziei na odzysk. na rewindykacje, i ten 
nastrój ważny, atmosfPra . i to pocwcie naro..1 
dowego znaczenia. ho jaka . by t;:i nas?'.a chatci 
była hez swoich korzeni. bez rodów. bez mirt 
i tytułów? Wiec tak. proszę -szanownei?o pań­
stwa, data to historyczna, tuty Anno nnrnini 
1990!, powstalo. odrodziło się Towarzvstwo '7.ie­
miaństwa; chociaż taki np. sam ordvnat Za­
moyski (nie mylić z Michorowskim!l Zia7.dU nie 
zaszczycił. Za to naimłodsey Lubomirski, He­
rakliusz, rocznik 1973 h11lwersui;:icy co nnn;e­
kt6re księżne swoim niedbałym stroiem (włosy 
w warkoczyk. za tużny sweter, tramnk!). nrzed­
stav.rił alternatywe w stosnnku (ln p1::in11 Lesz­
ka Balcerowicza koncencję : - - "R.ot" ziemiań­
stwa .iest u:mro1rie1'.ie nns,.,odarki poZsTdej 
nowicdział. przemawiając. 

1. 
Ród Lubomirskich to wielki ród . Niiei mar­

~7ałków koronnych w zasa<lzie nie schoci7ił W 
.. Potopie" te7 oojawfa sie h 0 tman nolski koron­
nv. marszall'k Lubomirski. To n nim Sienkie­
wicz mómi 11stami '7.aitłobv nastenuiaca kwestię: 
.. Pokaż. któremu koronę i r6a aronosto.i011,eno 
płaszcza. . to możesz ao no-t wlos nlaskai< 1ak 
i:haTcie szczenie , -iesi'cze ci się 11rJnie i sam 
krzuża nastawi 7cu1en kot nie bedzie tok się 
oblizuwal. r.hori-.,,.~ mn prosnertus z samych 
snerP.k nokazol'' No i w · niewiele lat notem, 
.Tll.'1 ~pi-.„~ti:m T ,11homir~ld wvwołał słvnny ro­
ko~z 11lll5. ''obił .Jan::i Kazimiern pod Metwa­
mi i Częstochową. udaremnił reformę państwa. 

5. 
Jak donosi prasa, w Białymstoku powstał jut 

nierwszy w kraiu terenowy Oddział ·zwiazku 
Ziemiaństwa . nabył się oczywiście Zjazd Tnau­
guracyjny „Arh ta chata Toz§piewana" - po­
wiedziała Rachel w pierwszym akcie „Wesela". 
A Pan -Młoriv cxino·wiedzi~ł ;„; tflk' . l'vfry r>11ni 
slnsznoU. c<m11 bTzecza 1"111-irniPcej wokolo §wiec; 
gdzie blyska. m11szą sie zbiec". 

EWA OSTIR'O~VS.KA 
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LISTY 
OPINIE 

,,... 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
- tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­

niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
co satrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
równiei poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialno§~ autorów. 

SMUTNY 1.JOS KOMBJAfrANTA 

Jako chłopiec uczi:1zczałem do S7Jkoły Powszechnej przy Gim­
nazjum im. kt. Ignacego Skoru'Pkt prz7 ul żerom.1lkiego nr 1 O 
w Łodzi Tam teł byłem członkiem dru!yny harcerzy. Pewnego 
dna (a było to przed obchodami '75 rocznicy powstania 1863 r.) 
jedna z nauczycielek Stanisława Wojtczak (zmarła na Początku 
lat osiemdziulątych) zwróciła lię do harcerzy, a.by poszukali 
ludzi bioritc:rch udział w pow1Staniu. 

Wódz gromady (drużynowy) zuchO\vej Zygmunt SchObel (~yn 
fabrykanta) przy pomocy podległych mu chłopców zaczął szu­
kać odpowie<lniej osoby, I znalazł ją. W tym czasie ~yło jesz­
cze stu paru uczestników powstania styczniowego. Po odzyska­
niu niepodległoścJ państwo w miarę swych możliwości obdarza­
ło ich odPQwiedniłł opieką, nadało im stopnie oficerskie, ordeTy 
i specjalnie odrMniające się krojem i kolorem muindury. Otrzy­
mali takze rentę oficer~ką, na tyle wysoką, że nie trzeba było 
układać dl~ tych staruszków ~cjalnych domów opieki. 

Zygmunt Sch6bel, zwany przez przyjaciół „Zygmą", postarał 
aię o przYW(ezienie pozyskanego człowieka na szkolne spotka­
nie. Człowiek teri mając niespełna siedemnaście lat był człon­
kiem „partii" (oddziału powstańczego) doktora Dworczaka i 
brał udział w bitwie i Moskalami pod Dobrą k. Łodzi. 

Zaproszony powstaniec ze wzruszeniem opowiadał o różnych 
(nawet drobnych) fazach toczącej się wówczas bitwy. Mó'lll.'ił 
w jaki sposób został ranny I wzięty do niewoli, a po wylecze­
niu . skazany na cięilkie roboty w kopalniach Sybiru. Owo 
spotkanie młodżiefy z pov."Stańcem 1863 r. utkwiło mi szczegól­
nle w pamięci. 

Po wojnie 1939-1945 grono kombatantów wiedząc, że nastąpi 
nieunikniona starość, wystąpiło z propozycją budowy „domu 
kombatanta". gdzie spędrlliby ostatnie lata swojego życia. Ta­
kich domów udało się zbudować kilkanaście. Niestety, wkrótce 
„przewodnia siła narodu" położyła rękę na owym słusznym w 
założeniu celu. uznając w nim doskonałą okazję do wykorzy­
stania tych obiektów jako pretekstu do „ulgowego" lokowania 
swoich starych rodziców w „bez,piecznym miejscu" i za tpo­
łeczne pieniądze. 

Na jednym z zebrań ZBoWiD dowiedziałem się; te ·'Wybudo• ·· 
wany ze cikładek kombatanckich dom „spokojnej starości'' jest 
w 60 proc. „okupowany" przez ludzi, którzy z ruchem „Polski 
Walczącej" nie mieli nic ws•pólnego. Większość z nich nie legi­
tymowała ~ię własnym udziałem w walce z okupantem, lecz 
funkcjami we władzach partyjnych i administracyjnych swoich 
dzieci i ·wnuków. W tych warunkach często zdarzało się, że ste­
rany tyciem i powojennymi „przygodami" oficer Armii Krajo­
wej musiał dzielić pokój z wojennym kombatantem, porzuco­
nym przez własne dzieci, 

Pri.eszedlszy przed kilku laty Q,a emeryturę zainteresowałem 
się losami harcerzy - kombatantów, kombatantów - nauczy­
cieli itp. Analizując łch historie doszedłem do niezbyt miłych 
refleksji które niestety miały usprawiedliwienie w postępuja­
cych po sobie zrywach niepodległościowych. Tak więc działal­
ność powstańców tą63 r. przyćmiona została epopeją legionową, 
a ta z kolei „zdyskwalifikowana" działalnością kombatanck:!! 
żołnierzy II wojny światowej. Niedługo zaś prawa kombatan­
ckie będą mogli otrzymać ci, którzy walczyli (wprawdzie bez 
bronil w latach 1945-1989 o wolną, niepodległą i suwerenną 
Polskę. Pozostaje pytanie: - Czy pozostałym przy tyciu żoł­
nlnzom „Polski Walczącej" przypadnie tylko oglądanie !lę na 
.,bieda-zupki" Jacka Kur<>nia? 

MIECZYSŁAW KOZAK 

QUO VADIS LIDERZY UPR? 

Dygresja 1. 

Motto: 

„Człowiek, który mote dochodzić swych praw 
na drodze głosowania, 

rzadko odwołuje się do muszkietu''. 

James Fenimore Cooper 

Właściwie wystarczyłoby kilka słów tego motta za wszystłtle ar­
gumenty przeciw opcji na rzecz odebrania prawa wyborczego ko­
bietom. Trzeba jednak dużej wyobraźni, aby położyć pod nie 
całą nieprzebraną treść, która się w nim kryje. Obawiam się, 
czy niektórzy liderzy Unii Polityki Realnej doszedłszy do wła­
dzy i zabrawszy kobietom prawo wyborcze (kwestia tylko które, 
bo jedni chcą zabrać czynne, drudzy obierne, autentyczne!) -
zdają sobie sprawę, że .będą mieli gorszą rebelię na karku niż 
Anglicy mieli swego czasu ze strony sufrażystek. Oczywiście nie 
licząc groźby wykluczenia, ze strony międzynarodowej spolecz'­
noścl za złamanie Międzynarodowych ~aktów Praw Człowieka. 
Oprzyjmy <;ię więc na razie na cytacie z artykułu p. Konrada 
Frejdlicha (,.Niższość kobiet". Odgłosy 10/90): 

„Antyfeminizm, podobnie jak antysemityzm, jest fiLozofią i po­
stawą życiową nieudaczników obawiających się rywalizacji, której 
nie sq zdolni sprostać . Najlepiej więc postawić zapory i ba·riery 
posylajqc kobiety do kuchni i alkowy, a jeszcze bezpieczniej 
odebrać im prawa polityczne". 

Jest oczywh1te. że takie postawy nie mają nic wspólnego z li­
~ralizmem i jeżeli ich reprezentanci mienią się lil:\erałami to 
fałszują naturalną treść tego słowa, podobnie jak partie marksis­
towskie fałszowały pojęcie „demokracji". Fałszowanie pojęć i pod­
szywanie się pod cudze treści zawsze się kończy fle. 

Dygresja 2. 

Czym jest liberalizm sensu stricto i kim jest Ilberał? Oczywiś­
cie, można odpowiedzieć na to pytanie tylko- hasłowo, w sposób 
lakoniczny, ę;dyż jest to temat co najmniej na wif~lostronicowy 
artykuł. Ludwig von Mises w książce o liberalizmie pisze: 

„Historycznie. liberalizm był pierwszym politycznie ruchem·, 
któreg0 :-:el.ent było ułatwienie zdobycia pomyślności wszystkim, 
nie tylko specjalnym grupom Liberalizm różni się od socjalizmu, 
kt6rv glosi podobnie, te stara si~ o dobro wuvstkich me 
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ulem do k.t6rego dqłt/, &lł ~rodkami - którvmi to11biena d14 0-

•iqo~cia tego ceiu". 
r. A. von Hayek, Jd6ey pracami •wyml nadawał ogromny . dy­

namłun doktrynie UbłnlneJ, podbudawal Jl& bardzo mocno fak­
tami naukowrmt (116tmte • chiedzln7 etolog!l I antrop<>logl! kul­
tury) ł ttworzył bardzo plodn!ł 1 .p6Jn1' naukę opart, o ewolu­
cjonizm krytyczny. Główne •rodkl liberalizmu Hayek przedstawia 
w postaci trójwartoścl: prawo, wolność, własność. Dowiódł przy 
tym, :l:e niektóre •rodkl 1ocja1!1tów (np. kolektywizm) są z natury 
rzeczy Uuzoryczne. Nie wdając się w dyskusję takich środków 
(wartości) jak własność prywatna czy prawo, zatrzymam się na 
po~ciu wolności. Wolność indywidualna (osobista) jest niezbędna 
do kreowania aktywności ludzkiej (np. wolnego rynku). Wolności 
polityczne są niezbędne 'do obrony i utrzymania wolności indywi­
dualnej. Wartości te li\ komplementarne i nierozdzielne. Zniszcze­
nie jednej -powoduje utratę (prędzej lub później) wartości drugiej. 
Rzecz w tym, że każdy mądry tyran będzie się starał pgraniczyć 
wolność polltyczn2' grup słabszych, a potem silniejszych. 

Chairakterystycme, że jedynym d<>tąd systemem pozwalają­
cym zrealizować cele liberalizmu i zastosować jego środki jest 
demokracja. To właśnie tyran! występowali przeciw demokracji 
(faszyzm hitleryzm, stalinizm) natomiast socjaliści posługiwali się 
i posług:.iją systemem demokracji dla realizowania swoich mi­
tów I iluzji. Marksiści przyznają się już do błędu, co nie jest 
żadna hańbą ani ujmą. Errare humanum est. Hańbą zaś jest 
tkwić. krnąbrnie w błędzie. Prawda jest gorzka, ale socjaliści mo­
gą jeszcze za'l.vrócić z drogi do niewolnictwa i to zdaje się czy­
nią (PPS). Tyrani nie zawrócą nigdy, bo oni nienawidzą wolnego 
człowieka. I tu pytanie, czy i kogo nienawidzą anty:;emici i anty­
:femi·niści? Pytanie oczywiście ife.toryc:me, bo na takie pytania od-
powiedź daje dopiero historia. 

W świetle powyższego liberałem jest ten. kto uważa. że świa­
tem (społeczeństwem) rządzą prawa, nad którymi nie panujemy i 
że wolność indywidualna i polityczna są· wartościa:ni naczelnymi 
w hierarchii wartości wolnego człowieka. Warto zwrócić uwagę 
na to, że wcale liberałem nie jest ktoś, kto widzi w człowieku 
tylko homo economlcus, dla którego wolności polityczne nie są 
potrzebne. Wiele czasu potrzeba, aby zbić niebezpieczne teorie 
wygłaszant!· przez pseudollberałów, gdy de gustibus non dispu­
tantum. Ktoś lubi czarne, ktoś lubi białe. Ktoś wybiera jako 
punkt wyjścia lub widzenia tzw. błąd nauki (konstruktywizm lub 
racjonaliun naiwny). Ktoś inny paradygmat hayekowskiego ewo­
luc ionizmu krytycznego. Mówimy wtedy różnymi językami i o 
różnych rzeczach. Jnną sprawą jest.. gdy ktoś ataku ie i chce po­
zbawić jednostkę podstawowej wolności polityczne j prawa 
wyborczego. 

Ad rem. 

Nie wiem czy pan Edward Kutela, prezes Tymczasowego Od­
działu UPR' Ziemi Lódzkiej jes.t w<lzięczny panu KonTadowi Frej- • 
dlichowi ( Niższość kobiet", Odgłosy nr 10/90) za wykład z dzie­
jów ruchu'' emancypacyjnego kobiet, lecz niżej podpisany jest mu 
bardzo wdzięczny. Pan· Konrad Frejdlich swoim artykułem do­
dał mi sił i sprawił, że przestałem się czuć osamotniony w wal­
ce z pseudoliberalnymi wynaturzeniami w partii mieniącej się li-
beralną. , 
Wstąpiłem do UPR gdyż liczyłem, że wejdę w środowisko l~­

beralne, o czym świadczył jej program. Podkreślam, w programie 
nie było najmniejsze.i wzmianki o próbie odebrania ko?ietom 
prawa wyborczego. Pod tym więc względem, punkt widzenia pro­
gramu i pLtnkt widzenia UPR w wersji pana prezesa Janusz.a 
Korwina-Mikke (Odgłosy nr 12, „Wyższość kobiet") są rozbieżne. 
To jest rozbieżność bardzo poważna!. Rozpatrywać ją zacząłem w 
moim artykule „Ludzie ! kaprale", publikacja którego mam na­
dzieję nastąpi. 

Nie wiem, kto w UPR jest liberałem. ale wiem za to, kto na 
nazwę liberała nie zasługuje. Np. taka drobna rzecz a wstyd! W 
swoim artykule („Wyższość kobiet") p. JKM pisze .o zażarte}. bo­
jowniczce o prawa kobiet do czynnego głosowania. Pom11ając 
nonszalancki styl zdumiewa mnie, że takie istnieją, Chyba w wy­
ol;lraźni p. JKM. Po prostu nie ma ich, bo nie potrzeba. Ale 
będą na peWI:lOi ' gdy p. JKM: dojdzie do władzy: Chodzi więc. o 
polemike: z pewną panią. Zgoda. Spytał: „czy popier~ demokr~c~ę. 
Popierala.„ czy ;eśli zrobię(!) referendum wśród kobiet - i więr<:-
3zość wypowie się za tym, by kobiety nie mialy prnwa glos~ w 
u:yborach - to podporządkuje się ona tej decyzji. Odpowiedź 
byla stanowcza - „NIE"! No - i macie!", Co proszę? Mamy? 
Ależ oczywiście! Mamy kompromitację prezesa UPR! Ta nons~a­
lancko traktowana Pani (pokłon jej) wykazała znajomość Mię­
dzynarodowych Paktó\V Praw Człowieka ratyfikowanych przez 
PRL (w szczególności art. 5, art. 25 i inne MPROIP). W łwietle 
tych paktów (a wiem7 ze pakty międzynarodowe mają rangę nad­
rzędną) przedmiotowa polityka JKM jest ·bezprawna l fadne re­
:ferendµm w tej sprawie, nie ma mocy prawnej. JKM przepro­
wadzi referendum. Pani pójdzie głosować, i JKM pod rygorem od­
powiedzialności karnej nie ma prawa jej • pow11trzymać. To 
właśnie jest demokracja i liberalizm. . . . 
Przeholowaliśm7 nieco! Unit to na pewno me WYJdz1e na dobre. 

Liberałowie należą do bardzo pokojowych lu.d~i ~wiat~, ws~ys~~ 
niemal jego „zbawcy", od :faszystów po s~al!mstow ruenaw1dz1~1 
l tęplli liberałów. Dlaczego? Za co? Bo hbe_rałowle bron!ll naJ­
bardziej nieustępliwie praw do obrony, czyli praw wyborczych. 
Czy more być liberałem ktoś, kto' chce takie praw? zabrać? . I 
komu, na litość Boga, szkodzi, że pani XYZ p~jd7.,ie lub ma 
pójdzie o ile nie będzie chciała, głosować? Jakim ludziom to 
szkodzi' te 1korzy1ta ze 1wego rodzaju tarczy obronnej przed 
ewentu~lftll agreaj" tyrana Jl• los jej i los jej dzieci? Skorzysta 
z formy cpe' dobrowolnej za człowiekiem, który, według jej u­
.znania, Jett najlepszym wyrazicielem ustroju, który, w jej 
mniemaniu, zapewni największe szczęście jej dziecion:. B!ologicz­
n!e wzi!łWftJ' kobieta jest o wiele bardzfej odpowiedzialna za 
swoje dzieci nit mę!czyzna. To dlatego przecież, w imię pokoju 
dzieci i najbliższych pozwala 1obą pomiatać. A:!: żałość bierze, 7e 
takie trywialności trzeba tłumaczyć pewnym osobom z Ul~R. 

Do dy•pozyeji literatów i humai:iistów „Odg~osów" były ~z1ałacz 
w obronie praw robotników, .dziś w obronie praw kobiet. 

TADEUSZ NIEPOKOJCZYCKI 

P.tl. Yohtm .eparahtm. 

Niżej podpisany przystąpił do UnH Polityki Realnej oddział 
łódzki w celu reprezentowania tzw. rozwiązania liberalnego (któ­
rego Ideowym tw6rc- jest F. A. von Hayek) jako programu alter­
natywne.go wobec socjalizmu, ogólnych tendencji etatysitycznych 
I państwa opiekuńczego, zagrożeń totalitarnych lewicowych i 
prawicowych oraz panujących współcześnie modeli spoleczno-p9li­
tycznych na błędzie kartezjańskiego konstrukty;wizmu. 

P. Edward Kutela prezes zarządu łódzkiego . UPR, w artykul~ 
pt. „Nowi Stańczycy" przedstawił określony pogląd dotyczący roli 
kobiety i prawa wyborczego kobiet, z którym się nie zgadzam. 
Wobec tego, że wypowiedź tego rodzaju ma charakter progra­
mowy, a wstępując do UPR podpisałem się pod programem, w 
którym na powyższy temat nie było nawet wzmlanki, żgłnszam 
votum separatum. Przeznaczanie „a priori" określonej roll dla 
kobiety w społeczeństwie i próby ograniczenia wolności politycz­
nej tej warstwie społecznej są zaprzeczeniem kategorycznej afir­
macji wolności, która tkwi u podstaw neoliberalizmu Hayekow­
skiego - pomijając, że realizacja takiego programu nie mieści 
się w sferze realiów wolnego 'wiata. 

TADEUSZ NIEPOKOJCZYCKI 

„PU~AJN1IE W STOIJIIK" 

Konrad Frejdlich opublikował był w 13 numerze „Odgłosów" 
sprawozdanie ze zjazdu Związku Literatów Polskich, w którym 
m.in. cytuje fragment „znamiennego dokumentu" Sygnatariusze 
tegoż, schizmatycy w łonie ZLP (w tym i Konrad Frejdlich, 
chyba się nie mylę?) piszą: „Potępiam11 również odrażające mani­
pulowanie faktami i informacjami, a szczególnie ich przeina­
czanie i zatajanie". A czymże jest Frejdlichowe sprawozdanie? 
Jaki rysuje obraz zwłaszcza Czytelnikowi, który nie orientuje słę 
w sporach między ~ZLP 1 SPP (ZLEPEM i ZSYPEM - takim! 

nazwami literaci li• nawzajem obdarzaJit), ant w ostrych kontro-
wersjach wewnątr:& Z,wiązku Literatów Polskich? . 

Konrad FreJdHch manipuluje Informacjami: ze aprawozdania 
ma wynikać, te ZLP to ,.grupka prominentnvch przedstcwłcłelf 
źycfa Uteracktego"; te ~ezesem ZLP Wojciecha Zukrowskiego 
w marcu 1989 roku uczynił Mieczysław Rakowski, :l:e Llchnlak 
ma na imię Jerzy; te pod deklaracją „Związku Zawodowego Li­
teratów" (powoływał ją w kuluarach zjazdu Roman Sllwonik) 
„rosla liczba podpisów" itd. itd. 

Fakty przecie:!: 111\ inne. ZLP liczy ponad ośmiuset członków 
(w tym ponad stu kandydatów). Na zjeździe w roku 1989 W. Zu­
krowski, spośród kilkudziesięciu kandydatów do Zarządu Głów­
nego, otrzymał największą liczbę głosów (ponad sto, czvli wiecej 
niż dwie trzecie). Pod deklaracją założycielską Romana Sliwonika 
podpisało się niespełna 20 osób, co sam widziałem (w zjeidzie 
ZLP wzięło udział .ponad stu delegatów). Lłchniak ma na Imię 
Zygmunt. A nowym prezesem ZLP został nie. Roman Sllwonik, 

·co tekst Komada Frejdlicha może sugerować, ale Piotr Kunce­
wicz (tel Informacji w sprawozdaniu Czytelnik nie znajdzie!) 
itd. itd. 

Nie będę już wspominał o innych przeinaczeniach, ani o emo­
cjach w tekście Konrada Frejdlicha wyra:l:anych w rozmaitych 
cudzysłowach (,.odrodzony ZLP"), przydatkach ł stvlistyczn:vch 
wy\\;ijasach (,.N eo-ZLP", ,.zasłużeni weterani", ,.bezbolesna mani­
ptilacja". „przepoczwarzanie się TIT Zjazdu w Zjazd XXTV" itp.). 
Każdy ma orawo do wlasnvch interpretacji I może widzieć to, 
co koniecznie chciał zobaczyć. 

Nie napisałbym tego wszystkiego (nie lubię się pieniaczyć 
l clemomitrow<ić') !!clvby Konrad Freidlich w swo;r'l t.ek~ci!' nn;n­
formował Czytelników, że jest wciąż członkiem ZLP; że zapisy­
v:qł .s ie doń tuż po ~ego ponownym nowoła.niu (c7 v nq apel . .7''11-

selekcjonowanych przez partię czlonków-założycieli"?); że był 
delegatem ona III Zjazd i klaskał, gdy przemianowywano go na 
Zjazd XXIV (jako delegat na ów zjazd siedziałem na obradach 
naprzeciwko Konrada Frejdllcha); że na tym zjeździe nad po­
dziw ak'~ywnie pracował w Komisji opracowującel nowy statut; 
że był czołowym ~raczem przedwyborczych układów (wybiei:ano 
wtedy Zarząd z Wojciechem Żukrowskim na czele); fe jest 
wciąż wiceprezesem Oddziału Łódzkiego ZLP, :l:e równiet bvł 
delegatem na zjazd, o którym pisze; :l:e kandydował do Zarządu 
Głównego ł nie został wybrany (podobnie jak I Jerzy Jesiono­
wski - jak „życzlłwie" o nim donosł w sprawozdaniu prosze 
przeczytać) .ponlewat spośród wszystklch kandydatów otrzymał 
najmniejszą l!czbe. głosów (mniel niż Jerzy Jesie>now~1<-i). Gdybym 
był złośliwy mógłbym zapytać! Rakowski przeszkodził? 

· Gdyby to wszystko Konrad Frejdlich napisał uznałbym jego 
zamooczyszczające sit> z.::ibiegi ;o:a wiarygodne. A tak co? Konrad 
- pożal się Bo:l:e - Wallenrod? 

GRZEGORZ GAZDA 
(członek ZLP) 

ZLP reakt:rwowano we wrzdnłu 1983 r. Wstąpiłem doA 2 la­
ta p6łnleJ 1.X.1985 r„ z nadzleJą, te godne sweJ nazwy, stanl,e 
sle organizacja ws,;ystklch płsarz7. To nłe nastąpiło m.ln. dzlekł 
d7.lałanlom nłekt6r:vch weteran6w, kt6rz7 I tym razem unłemot­
Uwłlł jej rzeczywistą odnowę. 

KONRAD FREJDLJCH 

KTO PUSIZCZA IDEOJJOGllCZNY SMRO~J@K? 

Red. Edward Marciniak poczuł się bardzo dotknięty moim 
artykułem „Telewizja azuka nowych twarzy" i w liście do „Od­
głosów" przypisuje mi jakłd niecne intencje w charakteryzo­
waniu jego zasług podczas stanu woiennego. Tymczasem p. E. 
Marciniaka wymieniłem marginalnie przypomlnajitc, że z du­
żą częstotliwośdą pokazywał s.ię w okienku telewizyjnym. Ta­
ka t<> praca, nie mam mu tego za złe, niepotrzebnie wi~ chwall 
się, że zawsze był bezpartyjny. 

W odróżnieniu od p. Edwarda . Marclnia'ka byłem członkiem 
PZPR. Przed stanem wojennym oddałem czerwoną legitymację. 
Może dlatego jut 14.XII.1981 r. pozbawiono mnie pracy w „Od­
głosach", do których mogłem wrócić dopiero 1.XII.1989 r. 

Okazuje się, że p. E. Marciniak uważa się dziś ·u ofiarę, by­
ło mu I je.st ciężko. Mnie także. cho~ inaczej. O red. E. Marci­
niaku chodzą głuchy, ze osobiście wYkreś1!ł z programu nazwis­
ko popularnej sp!kerkl „Wiadomości" Barbary Chnczonowłcz, 
kiedy ta tragicznie zginęła. Poniewa:I: w stanie wojenllym zre­
zygnowała z pi:acy w TV niemile się kojarzyła partyjnym dys­
ponentom bezoartyjnego red Edwarda Marciniaka. Nie wierzę, 
aby red '11:. Marciniak posut).ął się do takich działań. Mimo to 
będę sobie poczytywał za zaszczyt, kiedy nasze dziennikarskie 
krzywdy. a także imiona i nazwiska będą umieszczane na osob­
nych lirlach. 

KONRAD FREJDLJCH 

NJ,E TEN ROK 

W moich wspomnieniach „Najpierw była syberyjska kator­
ga" znalazł się przykry błąd. Urodziłem się nie w 1922 roku, 
jak to wydrukowano, ale w 1918, natomiast w 1922 roku uro­
dził się mój brat Jerzy. Sprostowanie tego błędu jest dla mnie 
o tyle istotne, że podwafa wiarygodno§ć moich wspomnień. 
Gdybym urodził się w 1922 roku, nie mógłbym ukończył pr1ed 
wojną szkoły leśnej, a pod okupacją sowiecką w 1939 I 1940 
roku byó leśniczym I nadleśniczym. 

JAN KSTĘŻNIAK 

DO.K1'0lł S. CI•MPULUNGU NIE BYf, A G'ENT~M 

I 

· Z tekstu mego artykułu „Jak marszałek Edward Rydz-Smigły 
uciekał z Rumunii" wynika, :!'e dr S. z Cimoulunl!u. kt6rv no­
magał w organizowaniu ucieczki, był agentem rumuńskiej taj­
nej pollcj:I. Nie jest to zgodne z prawdą. Dr S. korzystał i po­
mocy znajomego, który okazał się pyć agentem rumuńskiej po­
licji. 1'ałnyw7 wniosek wynikający z tekstu powstał na skutek 
dokąnanego w redakcji skrótu. 

TADEUSZ f'l'l'BTCKJ 

SPOLECZN1~ RADA PRZY ARESZCT~ 
~T.~DCZVM 

26 marca 1990 roku prezes Sądu Wojewódzkiego pan Grze­
gorz S2'Jkudlarek na podstawie § 5 .Zarządzenia nr 43/81 mlni­
$tra sprawiedliwości z 7.XT 1981 r w sprawie szczegółowych 
zasad organizacji ł działalności społecznych rad penitencjar­
nych powołał SPOŁECZNĄ RADĘ PENITENCJARNĄ przy 
Areszcie Slf'dczym w Łodzi. 

W skład Rady wchodzi 12 osób - lekarze, pedaę;odzy: praw­
nicy. Przewodniczącym został redaktor EDWARD BRYL. pierw­
szym zastępcą doc. dr hab. JOZEF KOCUR - psychiatra. za­
steocami: MARTA BLIMEL - prawnik, ANDRZEJ GOŁAB -
pedagog. 

W Zarządzie Wojewódzkim PSL-Odrodzenie w Łodzi. ul. 
Więckowskiego 13, funkcjonuje Biuro Poselskł'e posła Bogdana 
Łukaslewicna. · 

Poseł Bogdan Łukasiewicz przyjmuje w każdy pierwszy wto­
rek miesiąca w godzinach 10-13. Pełna informacja I przyjmo­
wanie zgłoszeń zainteresowanych pod numerami telefonów: 
32-07-06, 36-00-34. 

Poseł Bogdan Łukasiewicz przyjmuje również w tym samym 
dniu w Urzędzie Dzielnicowym Łódź-Widzew w godzinach 
H-16. 
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SWINOUJSCIE: - Nad morzem spacerują ciemnoskórzy tej chwiU finansuje to przed­
siębiorstwo, do któr~go nalei11 
ten ośrodek - Kombinat Bu­
downictw4 Ogólneao nr 1 w 
Szczectni1, ale miasto muat łm 
przecież te pieniądze oddać. 

cudzoziei;ncy i smętnie oglądają horyzont, za którym leży wymarzona Szwecja. 

lie dokoiczona wf prawa 

MAROJENIA MROZ 

W Swinoujściu pojawill się 
w pierwszych dniach marca. 
Mieszkańcy miasta przyzWYcza­
jeni do wizyt zagranicznych tu­
rystów nie przypuszczali, że 
będzie to prawdziwa inwazja. 
Z każdym bowiem dniem przy­
bywa egzotycznych gości - u­
chodźców z Libanu, Palestyny, 
Iraku, Iranu, Erytrei, Syrii, 
Afganistanu. Są też Turcy i 
Marokańczycy. Polskę traktu­
ją jako kraj tranzytowy. Chcą 
jechać dalej - najchętniej pro­
mami do Szwecji. Problem w 
tym, że znani dotąd ze swego 
liberalizmu w stosowaniu prze­
pisów imigracyjnych - nie 
chcą ich przyjąć. 

W dwóch Domach Wypoczyn­
koWYch: „Grodek" i „Dolna 
Odra" w Swinoujściu mieszka 
około 450 uchodźców z Bliskie­
go Wschodu i Afryki. Warunki 
życia - jak saml. przyznają -
mają tu bardzo dobre. W 
2-3-osoboWYCh, przytulnych 
P,Okojaeh znaleźli schronienie i 
choć na · krótko. - pozór poczu­
cia bezpieczeństwa. Są to prze­
de wszystkim młodzi ludzie w 
wieku 18-30 lat, kobiety z 
małymi dziećmi, wielodzietne 
rodziny. 

W jaki sposób znaleźli się 
w Polsce? 
Trafiają tu różnymi drogami, 

część z nich przyjechała auto­
karami z NRD, większość przy­
leciała ze swych krajów samo­
lotami PLL „Lot". Na Wybrze­
żu głośno się mówi, że dużą 
część winy za zaistniałą sytua­
cję ponosi biuro turystyczne 
„Air-Tours" działające przy 
„Lot", specjalizujące się w or­
ganizowaniu wycie-czek turysty­
cznych do Polski, min. na spe­
ktakle do Teatru Wielkiego. 

Na Bliskim Wschodzie i w 
Afryce ponoć nietrudno o pel-. 
ską wizę. 

- To jedyny . kraj - i na 
szczęście położony tak blisko 
Szwecji, do któreoo można u 
na.~ otrzymać lwz!Jlatn rt 1ui:>e. 
l to bez problemu - twierdzą 
uchnd7.cy z Etiopii. 

Ale czy tak jest -rzeczywiście? 
IstniejP również inna wersja. 

Według niej wyja1dy emigra­
cyjnP do Szwecji, tranzytem 
przez Polskę, opanował między­
narodriwy 1?an1? Czarnorynkowa 
cena oolskiej wizy trzyma się 
ponnt- lak nntad h;irdzn mocno. 
Jej w;irt.o~,.. wzrMł::i w ost;itnim · 
czas!" t:lo 1000 clolarów MSZ 
zo~bl·' nfit-l::ilniP. ooinfnrmowa­
ne, że kilku pracowników pol­
skich placówek dyplomatycz­
nych na Rliskim w~rhod1ie wy­
stawfało nielei?alnie wizy wjaz_. 
dowe do naszel?fl . kraju - za 
WV'lnkie ł:>,.,ńwt.-j oczvwi~cie. 

Dlaczego do Szwecji? 
Simon A.A. W. dobrze mówi , 

po polsku. Urodził się w Liba­
nie, studiował radiologię w 
słoweńskiej części Jugosławii 
Słoweński i polski są na szczę­
ście tak do siebie podobne„. 
Po ukończeniu studiów wyje­
chał do Egiptu; tam chciał pod­
jąć pracę, jest przecież wyk­
ształcony. Niestety, nie otrzy­
mał zgody na stały pobyt w 
Kairze, a jedynie 5-dniową wi­
zę. Cóż miał robić? Do Libanu 
wrócić nie może i nie chce, 
tam nie ma spokoju, ciągle 
wojna. Usłyszał, że Szwedzi bez 
problemu przy]mują wykwali­
fikowanych uchodźców. Udało 
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mu się w Ambasadzie Polskiej 
w Kairze uzyskać wizę - po­
noć bezpłatną i.„ po prostu 
przyleciał do Warszawy. Nie, 
szwedzkiej wizy oczywiście nie 
ma. Sądził, że będzie mógł ją 
kupić w Polsce. I dużo się nie 
pomylił, bo już kilkakrotnie o­
ferowano mu tu w Swinoujściu 
ten wymarzony glejt. Tyle, że 
fałszywy.„ 

Dirar Masri z Libanu: - „Czy 
to źle, że chcemy żyć w spo­
koju, w wolnym, demokratycz· 
nym państwie? W mojej ojczyź­
nie od 1975 roku trwa wojna 
Czy możesz to sobie wyobrazić? 
Nie, sądzę, że w Polsce więk­
szość z nas nie chcialaby pozo­
stać. Dlaczego? Myślę, że macie 
przed sobą jeszcze wiele pro­
blemów do przezwycięże'!fia. Tu 
nie 'q/YCzuwa się jeszcze sta­
bilizacji. Poza tym wasz kraj 
nie jest bezpieczny. sąsiadtde­
cie przecież z Niemcami„ 

. ~„-d~es~f\Eł~f<· Dosko­
nale zna język ·-niemiecki, pięć 
lat studiował medycynę w NRD. 
Po ukończeniu studiów przy­
kładnie wrócił do domu. Przez 
rok był lekarzem w palestyń­
skim obozie SCHATILA. 

- Nie moglem tego znieść­
mówi. . - Po bajecznej wolno­
ści, spokoju jaki widziałem w 
NRD - życie w obozie zda­
wało się być piekłem. Udalo 
mi się przedostać do Libii, ale 
tam również bardzo ciężko się 
żyje. Pracowalem pól roku - . 
pewnego dnia za cale moje o- · 
szczędno.ści kupilem bilet lot-­
niczy do Polski. Do Swinouj- · 
ścia przyjechałem 10 marca. 
Ciągle mam jeszcze nadzieję, 
że uda mi się wyjechać do 
Szwecji Jestem tu sam. Moja 
12-osobowa rodzina mieszka w 
Libanie. Tęsknię, ale nie wró­
cę do nich. Chodź wiem, że 
czekają tam na mnie. 

Rakija Ajup Hammad z Pa­
lestyny przyjechała do Swinouj­
ścia z mężem, siostrą i małym 
wnkiem Hammadem Mohame­
de~. 

- Jesteśmy zaskoczeni, że 
Szwedzi nie chcą nas przyjąć. 
Słyszeliśmy, że to taki gościn­
ny. bogaty kraj. 
Przerażająco. czarny Uru z 

Somalii był kapitanem w ar­
mii somaliiskiej Jak twierdzi, 
zna wiele tajemnic wojsko­
wych. Nie bardzo chce opowia­
dać o sobje, ale w końcu prze­
konuje się do tego stopnia, że 
konspiracyjnym szeptem wy­
jawia szczegóły afery - zaku­
pu radzi~ckich samolotów bo­
jowych MIG. Jak widać nie 
jest zbyt twardy. Miał do wy­
boru: albo zginąć w Somalii, 
albo wyjechać. Cudem udało 
mu się przedostać do Polski. 
Najbardziej chciałby do libe­
ralnej, wolnej Szwecji, ale 
przyznaje, że właściwie każdy 
kraj jest dla niego dobry -
byle nie Somalia. 

Swinoujście 

Prezydent Swinoujścia Elżbie­
ta Piela-Mielczarek stanęła 
przed . ni& lada problemem. 
Kilka decyzji jut podjęła. To 
ona zadecydowała o ulokowa­
niu uchodźców w dwóch do­
mach wczasowych. Na początku 
rozrzuceni byli po całym niemal 
mieście. Ich główne locum sta­
nowił hotel · „Albatros" oraz 
kwatery prywatne Lecz gdy 
skończyły się „zielone" skoń­
czyła się również dobra woła 

z morze 

kierownictwa hotelu i właści­
cieli kwater: Teraz są już 
wszyscy razem. 

- Pierwsza grupa 96 osób 
• zamieszkała u nas 22 marca -

mówi kierownik ośrodka „Dol­
na Odra" Zbigniew Lewandow­
ski. - Dzi.ś jest ich 245, w tym 
88 dzieci. To, że mieszkają w 
naszym DW jest decyzją. pani· 
prezydent. W związku z tym -
kosztami jakie w tej chwili po­
noszę obciążam Urząd Miejski 
w Swinoujściu. Właśnie przed­
stawiłem rozliczenie za pierw­
sze 5 dni ich pobytu tutaj i 
mam nadzieję, że wkrótce o­
trzymam pieniądze. 
Cały zatem ciężar utrzyma­

nia egzotycznych gości Sf>ada 
na barki miasta. 

- Całodzienne utrzymanie 
uchodźców kosztuje 15 mln z 
miejskiego budżetu - fali się 
pani prezydent. Może Warsza­
wa pomoże„. 

W ostatnich dniach marca 
Urząd Miasta w Swinoujściu 
pikietowany .był przez 30 u­
chodźców. Na transparentach 
hasła: „Dziekujemy Polsce za 
pomoc", „Chcę do Szwecji", 
„ONZ - niech .pomoże". To po­
kojowe przecie:! hasła, pani 
prezydent widzi je z okien 
swojego gabinetu, rozumie i 
nie zwraca się z prośbą o po-
moc milicji. · 
Różnie myślą o egzotycznych 

przybyszach · mieszkańcy nie­
wielkiego, nadmorskiego mia­
sta. Wiadomo - jedni dobrze, 
drudzy źle. Cf, którzy rozma­
wiali z nimi, poznali ich - są 
zde_cydowanie po ich stronie. 
Zastępca kierownika DW „Gro­
dek" jest jedną z licznych życz­
liwych im osób. - W „Grod­
ku" zameldowanych jest 159 
osób - w tym 15 dzieci od 
3 miesięcy do 15 lat. Są na­
prawdę bardzo spokojni i po­
godni. Sami sprzątają sobie 
pokoje, Pokojówki dosłownie 
nie mają co robić. Od ponie­
działku uruchamiamy dla nich 
kuchnię w naszym o.środku. Do 
tej pory musieli chodzić na po­
silki do pobliskiego DW „Dolna 
Odra" Cóż więcej możemy dla 

· nich zrobić? Zorganizowaliśmy 
zbiórkę zabawek i ciepłych u­
branek dla dzieci Te czarne 
biedactwa przyjechały tu z A­
fryki często w jednej koszulce„. 
Kto opłaca ich pobyt tutaj? W 

Na dziedzińcu ośrodka krząta 
ałę kilku wyraźnie poruszonych 
Libijczyków i Somalijczyków. 
Po chwili biegną do recepcji.· 

- Trzeba wezwać lekarza -
tłumaczą kierowniczce - :zem­
dlała kobieta. 

- Pogotowie wzywamy śred­
nio kilkanaście razy na dobę -
informuje pani Danuta. - To 
jest wła§ciwie jedyny problem 
jaki tu z nimi mamy. Okole 
10 osób przebywa w szpitalu -
począwszy od małego dziecka, 
które rozbiło 1obie glowę„skoń­
czywszy na młodej Libn.nce, 
która cztery dni temu urodziła 
syna. 

27 marca 1990 roku, 
we wtorek 43 ciemno­
skórych przybyszy (w tym 
2 kobiety) podjęło 
głodówkę. 

Okupują salę katechetyczną 
w kościele pod wezwaniem 
Chrystusa Króla. Po wizycie 
przedstawicieli Czerwonego 
Krzyża strajk głodowy przer­
wało 28 osób. Pozostałych 15 
trwa w swoim postanowieniu. 

Salka jest duża, mroczna. 
Większą jej część zajmują po­
rozkładane materace usłane ko­
-cami. 14 osób leży bez ruchu 
prawie, obok nich stoją butelki 
wypełnione wodą mineralną i 
termosy z gorzką herbatą. Tyl­
ko to mogą przyjmować. Naj­
gorzej czują się dwie obecne 
tam kobiety. Jedna z głodują­
cych osób jest jut w szpitalu. 

Czego się domagają? Każdy 
może przeczytać wymalowane 
w językach: polskim, angielskim 
i arabskim postulaty: 

1. Spotkać 11łę z MCK. 
2. Nie deportować do kraju. 
3. Zamieszkać w demokraty­

cznym kraju w spokoju. 
. - ~oprzez tę akcję chcemy 

11ię z3ednoczyć z polskim rzą­
dem - tłumaczy mi jeden z 
głodujących. - Wiemy, że na­
sza sytuacja, nasz pobyt tu jest 
dla was dużym problemem. A 
to nie może być . sprawa wy­
lącznie polska, decyzje nas do­
tyczące powinny być podjęte 
na forum międzynarodowym 
Nie walczymy o prawa dla nas 
tu tylko zgromadzonych Chce­
my utorować drogę wszystkim 
tym, którzy będą prześladowa­
ni w przyszlo.ścł. 

Ta czternastka okupująca sa­
le katechetyczną to desperaci. 
';l.'ak o nich mówią ich pozostali 
towarzysze. A oni samł - że 
ich sytuacja jest najcięższa, 
najtrudniejsza. 

Mohamed Joussef Zaher z 
Libanu opowiadając mi histo-

Niespodziewane wyłączenia prądu z sled, s,pa<M<i naipł~ 

i inne awarie energetyczne to kłopoty o których motna 
zaipomnieć. 
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rią awojego , tycia popiera ją 
dowodami, jakimi bez wątpie­
nia są oficjalne dokumenty w 
arabsko-angielskiej wersji. Po­
kazuje zaświadczenie, które po­
twierdża, że jego 2-piętrowy 
dom o powierzchni 200 m kwa­
dratOWYCh został w 1985 r. zbu­
rzony. Jest nawet jego wycena 
- wart był 2 mln funtów li­
bańskich. - Bez domu można 
żyć - stwierdza pokazując ml 
następnie nakaz opuszczenia 
Libanu bez prawa powrotu. 

Ahmad Mohamed Abdelmo­
neim Yassin był dwukrotnie a­
resztowany przez Izrael defen­
ce forces. Pokazuje Kartę MCK, 
w którym zarejestrowany jest 
pod numerem 290904. To dzię­
ki interwencji tej organizacji 
dwukrotnie (w 1983 i ' 1984 ro­
ku) udało mu się wydostać z 
niewoli. Pokazuje ml swoje rę­
ce - zniekształcone w niena­
turalny sposób. Tłumaczy, że 
był torturowany - jego dłonie 
nie mają paznokci. 

14 ciemnoskórych desperatów 
reaguje na wizytę reportera 
bardz'1 spontanicznie. Wszyscy, 
ehoć bardzo już słabi, chcą o­
powiedzieć o sobie. Mieszkańcy 
Swinoujścia dzielnie im poma­
gają. To ·oni przynoszą napoje, 
a nawet jedzenie mając na­
dzieję, że uda im się nakłonić 
głodujących do przerwania ak­
cji. Prawie cały dzień towarzy­
szy im mały, o~mioletnl polski 
chłopiec. I choć żaden z de­
monstrantów nie zna języka 
polskiego, to widać, że dziecko 
nawiązało z nrml . doskonały 
kontakt. Jak mi się przyznali 
- bardzo się cieszą , że ich ma­
ły przyjaciel jest ciągle z nimi. 
Dodaje im to otuchy. 
Częstym gościem w mrocznej 

sali jest równie:! ksiądz pro­
boszcz. 

- Tak, oddałem do łch dy­
spozycji salę katechetyczną. Nie 
moglem patrzeć jak głodują w 
kościele. Wczoraj zwrócilt się 
z oficjalną prośbą o pomoc do 
papieża. Najbardziej uskarżają 
się, te nie docierają do nich 
tutaj żadne wie§cł Nie znają 
przecież języka polskiego. Nie 
wiedzą, co z nimi będzie. Z ulgą 
przyjmują informację, że 1.04. 
przybędą do Swinoujścła przed­
stawiciele grupy roboczej MCK 
To właśnie ich wnioski, będą 
stanowiły podstawę do rozmów 
z przedstawicielami Mr.K i wy­
sokiego komisarza ONZ do 
spraw uchod7.c6w, któn.v oc7t'­
kłwanl są w Poisce 08.04.1991'1 

Ystad 

Szwedzkie władze imigracyj­
ne obiecują odsyłać do Polski 
wszystkich ciemnoskórych u­
chodźców przybywających pro­
mami ze S\vinoujścła bez waż­
nych wiz. W ciągu ostatnich ty­
godni do portu w Ystad d<łtar-

UWAGA! 

Foto: Marzena Mró• 

ło około 1000 osób s krajó'Y 
Trzeciego $wiata. Prawie wszy­
stkie dokumenty jakimi się le­
ritymowali były nieważne. Po­
siadały mianowicie jedną za­
aadniczą w tej sytuacji 11kazę 
- fałszywą wizę szwedzką. O­
statnio można ją bez problemu 
nabyć w Swinoujściu, choć cena 
znacznie spadła z 2000 dolarów 
do „. !IO. Policja w Ystad oskar­
ża polską służbę graniczną o 
interesowne przyjmowanie ucie­
. kinierów na prom mimo ewi­
dentnie sfałszowanych dokumen­
tów. Podobnie mówią o tym sa­
mi uchodźcy: Najpierw należy 
nabyć bilet na statek po cenie 
3-krotnie wyższej niż oficjalna, 
następnie polskie służby grani­
czne przymykają oczy na fał­
szywą wizę Cały dramat rozgry­
wa się dopiero w Ystad, kiedy 
Szwedzi nie bacząc na obiet­
nice dane 'przez Polaków -
nie przyjmują na swe teryto­
rium żadnego ciemnoskórego 
przybysza z niewyraźnym stem­
plem w paszporcie. 

Warszawa 

30 marca 1990 r. M. Niezabitow- / 
ska poinformowała, iż rząd pol­
ski przeznaczył 10 mld zł na 
pomoc dla uchodźców. Kilku­
dzieslęcioos.obowe grupy depor­
towanych ze Szwecji będą tym­
czasowo kierowane do podwar­
szawskich ośrodków wczaso­
wych . 

- W listopadzie 1989 r. mi­
nister Skubiszewski zapowte­
dzial, że Polska ratyfikuje kon­
wencję genewską z 1951 r. o 
uchodźcach i dodatkowy pro­
tokól z 1967 r. rózszerzając11 
zakres czasowy działania kon­
wencji. Minister zapowiedział 
także, że Polska już obecnie 
będzie się stosować do posta-
nowień konwencji, a wg. źródeł 

MSZ rząd PRL czynil to od 
wielu lat i unikal odsylania do 
kraju pochodzenia wszystkich, 
którym mogly grozić represje 
polityczne. 

Co się z nimi stanie? 

Pytam o to kierownictwo o­
środków, w których mieszkają. 
Tego nie wie jeszcze nikt -
słyszę odpowiedź. Ale nie po­
winni ich deportować. W tej 
syt11acji w Polsce powinien po­
wstaĆ' obóz priejściowy dla u­
chodźców, skąd byliby wysyła­
ni do innych, zamożniejszych 
krajów. 

Swinoujścle - piękna słone. 
czna pogoda W porcie, z któ­
rego dwa razy dziennie wypły­
wają promy do Szwecji sO'lce­
ruje wielu ciemnoskórych. Tę­
sknie ohserwuja biały ogrrirnny 
prom .. Wilanów", na który pe­
wnie nigdy nie wsiądą. 

• 
UWAGAi 

Rolnlc:r - Użytkownicy pojazd6w .:.._ Zakłady konserwacji 
maszyn i urządzeń - Handlowcy - Ajenci 
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·do odwrotnej 1przedait7 po cenacll r;bytu nowoczesny 

SRODEK' ANTYKOROZYJNY 
A KORPLAST C A 

prod1ukowan7 n& 1urowcacll Importowanych. Siufy do ochro­
ny przed korozją na zewnątrz. pomieszczeń wszelkich ele­
men·tów metalowych., lub pokrytych fa.r'baml nitrocelulo.zo­
.Wfmi ł ayntetycm'ym:i, podwozi 1amoohodowych, matJzyn 
rolniczych. 

Pandto oferujemy azamrp0ny, kremy z bonifikatą ora.Z 
szer~ asortyment chemii. gospodarczej (płyny, pasty · 
pros:nki) . Przy ilościach . hurtowych dowozimy własn~ 
transportem. Wa~nkł płatności do uzgodnienia. 

Chemiczna Spółdzielnia Pracy ·,.Postęp" Sopot, Al. Niepod-
ległości 809, tel. 51-72-71172, telex Nr 05 l2087 " 

- ZAPRASZAMY -
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IBODA 11.04.1990 B. 

PROGRAM I 

7.45 Express gospodarczy 
8.05 Przez lądy i morza 
8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiad. 
9.25 „Czerwona ziemia" - kub. 

llm fab. 
16.20 Proaram dnia - Telegaze­

.a 
18.Jll Dla młodYch widzów - Sa-

:ni o aoble - SOS 
16.50 Dla dzieci: Trąba 
17.15 Teleexpress 
17.30 Set21acje XX wieku 
18.00 Program lokalny 
18.45 Rolnicze rozmaitości 
19.00 Dobranoc 
19.10 R_zeczpospolita samorząd;ia 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Nie poddam się" - ang. 

ameryk. dramat psychologiczny 
Film opowiada o autentycznych 

wydarzeniach. Znana aktorka tele­
wizji amerykańskiej Ann Jillia.n 
już w jednym z pierwszych filmów 
tv („Mae W est") odniosła sukces. 
Inne role pl"Zynlosły jej nagrodę 
Emmy i nominację do nagrody 
„Golden Globe''. Ta popularna ak­
torka, przez lata cierpiała na raka 
Nie poddała się jednak, postana­
wiając walczyć stała się niedościg­
nionym przykładem dla wielu 
walczących z tą chorobą. Głów.ną 
rolę zagrała w filmie sama Ann 
Jillian. 

21.45 Sport 
22.55 Wlad. wlecz. 
23.15 J. angielSki 

PROGRAM D 

17.~ Program dnia 
17.30 ABC - teleturniej 
18.00 „Mare i Sophie'' - serial 

franc. 
18.30 Magazyn 102 
19.00 Express gospodarczy 
19.30 Syria - progr. dok. 
20.00 Czarno na białym - prze-

1ląd PKF 
20.40 „Sonata patetyczna" Beet­

hovena w wyk. Klary Langer-Da­
neckiej 

21.00 „Jestem zdrów i żyję" -
rep. 

21.30 Panorama dnia 
21.45 „w l&blryncie" 

TP 
22.15 Telewizja nocą 
23.00 Komentarz dnia 

CZW ARTEK 12.04.1990 R. 

PROGRAM I 

8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiad. 

serial 

9.25 „Hannay" (3) - „Podrói w 
krainę strachu• ang. ser. 

10.20 Domator 
16.20 Program dnia - Telegaze-

ta · 
16.25 Dla młodych widzów: 

Kwant oraz film z ierii „Ordy" 
17.15 Teleexpress 
17.30 Biznes 
18.00 Program lokalny 
18.45 Magazyn katolicki 
19.00 Dobranoc 
19.10 Program publ. 
19.30 Wiadomości 
2D.05 .. Hannay'' (2) - „Podr6i w 

kraiuę strachu" - ang. &er. 
21.00 lnterpelacje 
21.50 Sport 
22.00 Pegaz 
22.45 Wiad. wiec.z. 
23.00 „Droga krzyżowa'.' - film 

dok. 
23.55 J. angielski 

PROGRAM Il 

16.25 Korepetycje dla maturzys-
-ów 

16.55 J. rosyjski 
17.25 Program dnia 
17.30 „w labiryncie',._ - serial 

TP 
18.00 „Katastrofy" (3) 

krawędzi życia i śmierci" 
ser. 

18.30 Program na życzenie 

„Na 
an11. 

19.30 „Zielone kino: Las i jego 
znaczenie" - film przyrnd. 

20.00 Wielki sport 
20.~o „Sonata Księżycowa" Beet­

hovena - 1ra Klara Langer- Da­
necka 

21.00 Express reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Kino studyjne Dwójki; „O­

patrzność" - franc. film fab. 
Głównym bohaterem i zarazem 

narratorem jest umierający na . ra­
ka pisarz snujący gorączkowe wi­
zje swojej - prawdopodobnie 
ostatniej powieści. Jej bohaterami 
postanawia. uczynić najbliższą ro­
dzinę. Rzeczywistość miesza się nie­
ustannie z marzeniami, sen z Ja­
wą ... Opatrzn6ść" okrzvknieto swe­
go czasu arcydziełem, w którym 
wielką kreację stworzył John Giel­
gut. 

23.25 Komentarz dnia 

„ 
PIĄTEK, 13.04.1990 R. 

PROGRAM I 

7.45 Express gospodarczy 
8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiad. 
9.25 „Nowinki zza płotu" (4) -

„Skoki w bok" - ser, NRD 

ta 

10.25 Szkoła dla rodziców 
16.20 Program dnia - Tele2aze-

16.25 Muzyczne spotikania 
17.15 Teleexpress 
17.30 Raport 
18.00 Program lokalny 

/ 

NIEi::;R1:·:'" Il. (/ewum-~) 
'f.55 Plroaram dnia .~ •'' 
8.00 Wioaenne malowanie Oftll/11 
8.25 ,,Ania z Zlelone10 Wzaó- „ 

rza" - cz. I film prod. kanad. 
10.25 Msza święta z Bazyliki św. · 

18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Teraz 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Las katyński" 
Film dok. w reż. Marcela Ło­

zińskiego, powstały w !pspiracji 1 
pod opieką artystyczną Andrzeja 
Wajdy. Zdjęcią realizowano na te­
renie Polski, ZSRR, Francji i An­
glii. Wśród osób występujących w 
filmie są więźniowie łagrów, któ­
rzy zetknęli się z jeńcami kiero­
wanymi do Starobielska i Ostasz­
kowa. Przedstawione zostały także 
wstrząsające relacje rodzin po­
mordowanych oficerów oraz mie­
szkańców okolic Katynia.„ 

21.10 Droga krzyżowa - · trans-
misja z Watykanu 

22.45 Wiad. wlecz. 
23.00 Pieśni Wielkopostne 
23.25 Weekend w Jedynce 
23.35 Sztuka i my 
23.55 „Widziadła" - reż. M. Le­

wandowski 

PROGRAM II 

16.35 Korepetycje dla maturzys­
tów 

17.05 Program dnia 
17.10 Ballada o drodze krzyżow~j 

- pr. poetyc.-muzycz. 
18.00 „Dobra nadzieja" - franc. 

ser. (3) 
19.00 Express gospodarczy 
19.30 Dookoła świata 
20.00 „Messiasz" (1) Oratorium 

Haendla 
20.50 S. Beckett 

urodzin 
21.30 Panorama dnia 

w rocznicę 

21.45 Sonata Wal<lsteinowska Be­
ethovena 

22.15 „Dzień po jarmarku" 
film prod. ang. 

Prosta dziewczyna, analfabetka, 
służąca pewnej wytwornej i doj­
rzłej kobiety prosi swoją chlebo­
dawczynię o prowadzenie kores­
pondencji z ukochanym. Gdy to 
„drobne kłamstwo" wychodzi na 
jaw, chłopca . zaczyna dręczyć nie­
pokój. Która. z kobiet tak napraw­
dę jest w nim zakochana? 

23.15 Komentarz dnia 

SOBOTA 14.04.1990 R. 

PROGRAM I 

7.45 Program dnia 
7.50 Tydzień na działce 
8.20 Na zdrowie 
8.40 Ziarno - pr. red. katolic­

kiej dla dzieci i rodziców 
9.00 Drops oraz film J serii 

Heidi" 
„ 10.30 Wiad. 

10.40 Ązjatycka mozaika 
11.05 Rycerskie serca - pr. dok. 
11.30 „Poza rok 2000" - austral. 

film dok. 
12.00 „Marcina Zaleskiego opisa­

nie Warszawy" - film dok. 
12.25 Muzyka w Leżajsku 
13.00 „Polskie kwiaty" - film 

dok. 
13.10 Teatr TV: K. I. Gałczyński 

- „Wielkanoc Jana Sebastiana Ba­
cha" 

13.50 Morze 
14.10 Antena 
14.30 Nad Niemnem, Piną 1 Pry­

pecią - w Kosowie 
14.50 Rewizja nadzwyczajna: 

„Życie Mariana" - rep. 
15.40 „Coroputran" - film prod. 

włos. 
17.15 Teleexpreu 
17.30 Butik 
18.00 Proeram lokalny 
18.45 Program muzyczny 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z kamerą wśród swlerząt 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Piraci" franc.-tunez.. 

film fab. 
21.55 Telew. przegląd aportowy 
22.15 Tydzień w polityce 
22.25 A; Osiecka: „Biała bluz.ka'' 

- monodram w wyk. K. Jandy 
23.40 Telegazeta 
23.45 Kino nocne 

PROGRAM II 

13.30 Czas akademicki 
14.00 Bariery 
14.25 „Przeszłoś~ - przyszłość 

- ziemski raj" 
14.50 Zwierzęta świata 
15.25 Metra świata 
15.40 Pomysł no. warszawskie me­

tro 
15.50 Spektrum , 
16.05 Meandcy architektury -

balkony i tarasy (1) 
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16.25 Program dnia 
16.30 Festiwal rouzyiki - Łańcut 

17.00 Godzina z„. 
18.00 Publicystyka kulturalna 
18.30 Wielka gra 
19.30 Tradycje muzyczne aióstr 

Klarysek w Starym Sączu 
20.00 „Messiasz" (3) - oratorium 

Haendla 
21.00 Sztuka kontemplacji 
21.30 Panorama dnia 

Piotra w Rzymie 
12.40 Teatr dla dzieci: A. Wolski 

- „Hrabia Gliński-Popieliński" 
13.20 Portrety; Piotr Mlchabw-

1ki" 
14.20 „ „.i dziś zmartwychwsta­

łem" - pr. poetycki 
14.45 Wideo-Top 
15.05 ,,Pan.na dziedziczka" - ser. 

brazyl. (ostatni) 
17.00 Teleexpress 
17.15 Kino muzycµie L. Kyd·ryń­

skiego: „Parada Wiellkanocna" 
musical USA 

19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości ' 
20.05 „Pół.noc - Południe" - (9) 

serial USA 
21.35 Sportowa niedziela 
22.15 Piosenki z Tokio 
23.15 Telegazeta 
23.25 Kino nocne 

PROGRAM II 
9.10 Przegląd tygodnia 
9.45 „Północ - Południe" - se-

rial USA . 
' 11.15 Koncert życzeń 

11.40 Polska kronika filmowa 
11.50 Sto pytań do.„ 
12.40 „Mojżesz" (1) - serial USA 
13.40 M. Niesiołowski - Z batu-

tą i humorem 
14.00 Kino familijne: „Autostrada 

do nieba'' - serial USA 
14.50 Podróże w czasie i prze­

strzeni · 
15.45 Piosenki Jerzego Petersbur­

skiego - Ta ostatni~ niedziela 
16.15 Biografie: „Minelli o Mi-

nelli" 
17.30 Bliżej świata 
19.00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 Galeria Dwójki 
20.00 Studio sport 
20.50 Teatr Semafor - „Jonasz" 

- progr. rozrywkowy 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Mojżesz" (1) - serial ,USA 

22.45 Komentarz dnia 

PONIEDZIAł.EK 16.04.1990 R. 

PROGRAM I 
8.55 Program dnia 
9.00 „Ania z Zielonego Wzgórza·• 

- cz. II - film kanad. 
11.00 Objazd pól - film dok. 
11.10 „Duchy lasów" - ang. film 

przyr. 
12.00 Sto twarzy Chrystusa 
12.20 Koncert życzeń 
13.20 Teatr dla dzieci: .,Ten naj­

piękniejszy świat" 
13.55 Ballady Moniuszki przedsta-

wia Maria Fołtyn 
14.25 Cyrk 
15.20 Program muzyczny 
15.45 Sport - ME w tenisie sto­

łowym (finał) 
16.25 Julie and Carroll - puy-

jaci6łki z dawnych lat pr. 
rozrywkowy 

17.15 Teleexpress 
17.30 W starym kinie: „Dodek na 

froncie" - polski film archiW. 
19.00 Wieczorvnka 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Kingsaj:.i:" - kome<lia prod. 

polskiej 
21.50 Kabaret Olgi Lipińskiej 
22.40 Sport (Mistrzostwa $wiata 

w hokeju na lodzie CSRS - USA) 
23.50 Telegazeta 

PROGRAM Il 
10.25 „Konspiracja u króla Jana" 

- pr. dok. 
11.55 Powitanie 

12.00 Piccolo Coro dell A.ntonlano 
ponownie w Pol9ce - reportaż 

12.45 To jest Polska właś.nie -
rep. 

13.20 -Danuta Wałęeowa - portret 
14.00 Studio sport 
14.30 „Ach, Ameryka - dz!eC!ko 

potrafi" - wid. artyst. 
15.10 Kabaret „Tey" 
16.10 Film fabularny 
17.30 Benefis W. Furmana 
18.45 Magaiyn „102" 
19.30 Galeria 37 milionów 
20.00 Studio sport 
20.45 „Krajobraz pełen nadziel" -

śpiewa Marek Grechuta 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Film fabularny 
23.40 ~omentarz dnia 

WTOREK 1T.9U99G Il. 

PBOGBAll I 
8.35 Domator 
8.50 Domowe pnednk:ole 
9.15 W!ad. 
9.25 „Dolina nadziel" - odc. 6 

(ostą.tni) franc. ser. pt. ,8uido" 
111.20 Program dnia - ·.i·elegaze­

ta 
111.25 Dla dzieci: Tik-Tak 
111.50 Dla dzieci - kino Tik-Ta-

ka: „Gumisie" - odc. 11er. 
17.15 Teleexpresa 
17.30 Spojrzenia 
18.00 Program lokalny 
18.45 Klinika zdrowego człowieka 
19.0(} Dobranoc 

19.10 Plus - minus 
19.30 Wiadomości 
20.00 Spotkanie s mln. J. Ku­

roniem 
20.f5 „Dolina nadziei" - odc. t5 

(ostatni) franc . .er. 'J)t. „Guido" 
21.15 Listy o gospodarce 
21.50 Studio sport 
23.10 Wiad. wiecz. 
23.30 J. rosyjski 

21.55 „Swiadek" - amerykałtski PROGRAM II 
film kryminalny 111.!15 J. angielski 

Nie jest to typowy film kryml- 17.25 Program dnia 
nalny, czyli policyjny. Reżyser Pe- 17.30 Dookoła świata: Na Tahiti 
ter Weir przedstawia w nim dwa 18.00 „Mąż pod łó1Jklem" - no-
światy - świat przemocy, gwałtu wela film. TVP 
zabójstw, ściganych i ścigających. 18.30 „VP WITH PEOPLE" 
z drugiej zaś - świat spokojnej rep. 
egzystencji Amiszów, pogodny~h 19.10 Modlitwa wieczorna 
wyznawców sekty religijnej, która 19.30 Studio sport 
żyjac gdzieś na Skraju współczes- 20.00 Przeboje Bogusława Ka-
nej cywilizacji potrafi zachować czyńskiego - Podrót. do Mediola­
;woją odrębność, odrzuci~ .rirzech nu (3) 
i rozpustę. I to właśnie wśród nich 21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
szuka schronienia nlachetny, choć · 21.30 Panorama dnia 
brutalny policjant.„ 21.45 „Opowiadania wariackie" 

22.55 Alfabet Kisiela - film fab. TVP 
23.10 Komentarz dnia 23.00 Komentarz dnia 

Wlasaoręczny 
autoportret 

Jeśli ktoś lubi tak zwane 
.„chodzenie na łatwiznę" i nie 
wstydzi się tego procederu to 
może sobie znakomicie ułatwić 
pisanie felietonów r.otując nie­
które WYP<>Wiedzi zasłyszane w 
radio. One się nieomal same 
układają w felieton nie wyma­
gając kom~ntarzy. Tak na przy­
kład, kiedy słuchałem relacji 
o kradzieży dokonanej w jed­
nym z muzeów amerykańskich, 
usłyszałem, . że skradziono tam 
także „autoportret Rembran­
dta w dodatku malowany jego 
wlasną ręką". To fajne: auto­
portret w dodatku malowany 
własną r<ęką. Ale to drobiazg. 

Smakowitszym jest cytat z 
przemówienia jednego z posłów: 
„książki - mówił poseł - po­
winny być drogie, tania ksiażka 
używana jest do podpierania 
stolów". Słusznie, choć można 
by zapytać filuternego posła, 
czym będzie podpierał swoje 
stoły, gdy wszystkie książki bę­
dą drogie. 

Inny poseł w ferworze dysku­
sji- wola: „ustawodawcy wolno 
wszystko." W dwa dni później 
usłyszy w znakomitym prze­
mówieniu rzecznika praw . oby­
watelskich uwagę, że taka wy­
powiedź świadczy o bardzo 
mglistym pojęciu o praworząd­
ności. 

Jeszcze inny mówca, tym ra­
zem w senacie, gdy mówiono o 
pomocy dla rodzin wielodziet­
nych, o dożywianiu dzieci, o 
.przedszkolach. żłobkach, o dzie­
ciach wymagających specjalnej 
troski, otóż ·mówca t.en, z ca!vm 
przekonaniem wypowiedz'iał 
pogląd. że przecież to nie są 
dzieci senatu, że one mają 
własnych ojców I ojcowie po:. 
winni się o dzieci troszczyć . 
Idąc dalej po tej myśli należa­
łoby dojść do wnioSJku. że senat 

• powinien zajmować się tylko 
senatem, bo każdą sprawę moż­
na przypisać jakiemuś .,ojcu" f 
zostawić go sam na sam z je­
go zmartwieniem. Można by 
jeszcze szerzej powiedzieć, że 
każdy Powinien się troszczyć 
wyłącznie o własne sprawy. Po 
cóż mam na przykład płacić 
podatki, za które rząd, w 
oparciu· o uchwały parlamentu, 
budować będzie mosty, szpita­
le i szkoły, skoro ja P<> tych 
mostach nie będę chodził, w 
szpitalu P<>łotniczym łóżka nie 
zajmę, a dzieci w wieku szkol­
nym nie mam„. Po co zasta­
nawiać się nad przytułkami dla 
starców, sta•cy mają swoje 
dzieci i swoje wnuki, niech u 
nich szukają opieki. 

W cytowanym już przemówie­
niu rzecznika praw obywatel­
skich padło, między innymi, 
ostrzeżenie pod adresem władz. 
aby nie przyjmowały na siebie 
roll spekulanta handlującego w 
trybie aukcyjnym działkami bu­
dowlanymi, mieszkaniami i lo­
kalami użytkowymi. W parę 
dni później słyszę w „Muzyce i 
Aktualnościach" wiadomość, że 
w Krakowie odbyłą się właśnie 
aukcyjna sprzeda·ź kilku miesz­
kań, niewielkich, bo najwięk­
sze liczyło ok. 50 metrów kwad­
ratowych, przy czym cena wy­
woławcza chyba tego najwięk-
1Zego wynosiła 80 milionów 
złotych. „Rozsądek zwyciężył" 
- komentował redaktor radio­
wy informując, że chętni na 
nabycie mieszkań się nie ma­
letli. 
Znalazły się jednak władze, 

którym podobała się rola spe­
kulanta, nie Posłuchały uwagi 
rzeczni1'a praw obywatelskich. 
Któż ma więc tych uwag słu­
chać i wcielać je w tycie?" 

WŁODZIMIERZ 
KIRZlEMIŃSfil 

cl!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!> 
Beznadziejna 
sprawa 

W centrum Łodzi, dokładnie 
na rogu ulic Piotrkowskiej i 
Narutowicza spotkałem dość 
dziwnie ubranego człowieka. 
Miał na sobie czarny, dużo za 
mały smoking, w ręku zd 
dziertył biał4 laskę · oplecioną 
dwoma wę!ami i zwieńczoną 
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i:tarą skrzydełek. Mę:!czy:ma 6w 
chodził w jedną i drugą stro­
nę, jak więzień w celi i mru­
czał pod nosem: „i po co mnie 
to bylo.„ j po co mnie to by­
lo.„" Przyjrzałem mu się przez 
chwilę uważnie I podszedłem. 

- Przepraszam, czy mógłbym 
może w czym~ pomóc? - za­
pytałem. 
Zatrzymał aię, popatrzył mi 

w oczy i powiedział: 
- Mnie chyba nikt nie może 

pomóc. Wuystko przez Apolla, 
to on przecież wcisnąl mi tę 
laskę - wskazał ruchem gło­
wy na śmieszną ni to laskę ni 
pałeczkę, którą trzymał w dło­
n1 - i teraz mam z nią tylko 
kłopoty„ . . Zresztą, zawsze mia­
łem ... Sam musisz przyznać, 

· dobry czlowieku, że zamienić 
kitarę i flet na ową palkę, to 
nie byl zbyt dobry pomysl... 

- Wie pan, powiem szczerze, 
że nie bardzo wiem, o co cho­
dzi. Jaki Apollo, jaka kitara, 
co za flet? Nic nie rozumiem„. 

- A mitologię znasz, dobry 
czlowieku? - zapytał lekko po­
ruszony. 

- No, może nie najlepiej, 
ale trochę znam„. 

- Widocznie za malo -
przerwał. - Pozwolisz więc. że 
się przedstawię. Hermes jestem 
- skinął głową. 

- Włodkowski - ukłoniłem 
się, ale minę musiałem mieć 
przy tym nietęgą, bo jegomość 
tylko uśmiechnął się -i powie­
dział. 

- Wiem, trudno w~ to uwie­
rzyć, ale jednak ... Zresztq, w 
t 11m idiotycz?Wm stroju na pe­
wno nie można mnie poznać„. 
~eus kazał mi się tak ubrać. 
zebym się z tltlmu nie wy­
różniał... i co, nie wyróżniam 
się. prawda? 

- Wie pan - zacząłem. 
- l\16w mi fi crmes - prze-

rwał. 

- Dobrze Hermesie - po­
wiedziałem i zacząłem się wy­
cofywać. „Toi to jakiś wariat", 
pomyślałem . - Wyglądasz zna­
komicie - dodałem jeszcze. -
Ale ja już muszę Iść„. 

- Zaraz. d"ókqd się tak Śpie­
szysz. nie jeste§ ciekawy, po 
co Ze11s zeslał mnie wlaśnte 
to tego miasta? 

- Umieram wprost z cieka­
wości - skłamałem, ale nic in­

. nego nie przyszło mi jakoś do 
głowy. 

- Staruszek Zeus zdenerwo­
wal się któregoś dnia - żacząl 
- że na ziemi wciąż ludzie ze 
sobą walczq, któcq się i nie­
nowtdzą. Próbowałem mu tłu­
maczyć, ie bylo przecież tak 
zawsze, ale on nie słuchał żad­
nych argumentów. Powiedzial 
tylk?: „Hermesie, ty masz tego 
swo3ego kaduceusza, nim wszak 
można załagodzić wszelkie spo­
ry, zejdziesz więc na ziemię, 
pomachasz nim trochę i wszy­
stko uybko i sprawnie zała­
t~sz". W tym miejscu wtrącil 
się Mara f 1'0Wiedzial: „Gro­
mowładny Zeusie, nie chcesz 
chyba, bym stał się bezrobot­
ny". „Włdnłe że chcę" o~o­
wiedział Zeu1, „„. mam 'ju! po 
prostu tego wszystkiego dosyć" 
dodał jeszcze. W tvm momen~ 
cle zrozumiałem, ie się z tego 
nie wykręcę, ale postanowiłem 
spróbować. „Zeusie'', 1'0Wiedzta­
lem, przecież na ziemi jest tyle 
sporów, łe doprawdy nie wiem 
od czego miałbym zacząć". Nd 
to on odrzekł: „Zaczniesz od 
jakiejś małej sprawy, od jakie­
goś niewielkego sporu... tak na 
początek, :teby się rozruszać 
p~jawisz się w Łodzi, to tak~ 
mieścina leżąca daleko na pół­
noc od Olimpu". r oto iestem 
pobędę tu ze dwa dnt i zoba~ 
czę, co się da zrobić. 

- Życzę powodzenia - rze­
kłem. - Nie byłbym jednak 
taki pewny, te uda ci się tu 
cokolwiek zmienić. 

- Co, nfe wierzysz w moc 
mego kaduceusza? - podniósł 
d? góry białą laskę. - Dobrze, 
nie tra~my cmsu.„ odnajdę cię 
za. dwa dni f wszystko cf opo­
wiem. Na razie żegna;. 

Po chwłlf już go nie było. 
„Coraz więcej wariatów chodzi 
P,O tym mieście", pomyślałem 
i udałem się w kierunku placu 
Wolnołcł. O całej sprawie szyb­
ko zapomniałem, ale po dwóch 
dniach wielkie było moje zdzi­
wienie, gdy wieczorem w 
drzwiach ujrzałem Hermesa. 
Smoking był na nim mocno 
wytarty, biała laska jakby nie­
co przybrudzona. 

- Nic nie mól» - powiedział 
zanim • zdołałem coł wykrztu­
~!ć. - Mfałel rac;ę, sprawa 
3e~t beznadziejna„. Wracam na 
Olimp. Jako§ spróbuję wytlu­
mac%1J~ aft Zeusowi... Współ­
czuję eł, u mulir.r tu miesz~ 
ka~.„ 

- Nie jest tak źle, na rn>ie­
cie jest jeszcze na szczęście 
kilka miejsc o wiele gorszych„. 
- zacząłem, ale on już zniknął. 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSKI 

Sukcesy 
sta~tystyczne 

Dowiedziałem się niedawno 
ze zdumieniem, że wśród iicz­
nych tzw. odznaczeń resorto­
wych było i takie. które nosi­
ło dumną nazwę „Zasłużony 
dla statystyki" chyba niepo­
trzebnie używam czasu przesz­
łego - piękny ten medal nadal 
istnieje? 

Zastanawiam się głęboko. za 
co też można było być udeko­
rowanym tak wysokim odzna­
czeniem? Chyba nie za wielo­
letnie slęczcnie nad liczydłami 
i sumowanie długich kolumn 
cyfr? Zapewne nie! Przeciet 
zasłużeni dla statystyki nie są 
ci. którzy tę statystykę tylko 
$porządzali - naprawdę zasłu­
żeni mogli być tylko ci, którzy 
ją w wielkim trudzie skrom­
nych umysłów two r -z y 11! 

A jak ta twórczość wygląda­
ła. wiemy wszyscy aż nadto 
dribrzc. Było przecież nieźle ł 
co rok jeszcze nieźlej . Krzywa 
rosła, majątek narodowy się 
pomnażał, było coraz więcej 
stali na głowę i butów na no­
gi. Areał się powiększał -
głównie areał lasów. cho~ je­
dnocześnie wzrastał wyrąb 
tychże lasów. Nawet papieru 
z tych lasów było coraz wi!lcej! 
Ktoś musiał się nagłówkowa~. 
żeby tak było, żeby nam '(w 
statystyce) Polska rosfa w i:iłę 
a ludzie (w statystyce) żyli do­
statniej. 

A pogłówkować było nad 
rzym - ot, choćby w kulturze. 
Trzeba było przy pomocy sta­
tystyki udowodnić, !e naród 
wcale nie chce czyta~ jakłchj 
tam Hłasków i Konwickich, te 
ich ksiąiki zalegają magaiyny, 
podczas gdy Czytelnik wykupu­
je na pniu wszystkie wznowie­
nia aktualnych członków władt 
ZLP. A w związku z tym 11uk­
cesem statystycznym - robM 
następne wznowienia! 

Alho w kinematografii - łleł 
·to się nagMwkowall szefowie 
instytucji tozpowszechnfania 
filmów l kierownicy kin, teby 
udowodnić niesłychane powo­
dzenie łilm6w radtieckłch ł u­
tworów rodzimych wybitnych 
twórców w rodzaju Bohdana 
Poreb:v orai kompletny unadek 
11merykań'.'lkie~o chłamu filmo­
wego. tych rótnych tam Sple1-
hergów i Innych, na ktćryeh 
filmy . pie~ z kulawą nogą nłe 
przychodził. Z ogromnym, ros­
nącym napięciem oczekiwałem 
w końpu lat siedemdzlesł:itych 
na konsekwencje tej t""6rczo~cł 
~tatystycznej, tj. zaniechanie 
kupo\vania nlechodlłwych za­
chodnich chał... 

Przy okazji chcę uprzejmie 
nadmienić. fe akurat nie mam 
nic przeciw filmom rad:r;fec. 
kim. Czym, niestety. różnię sJc 
od tzw. szerokich mas odbior­
ców. którym bardzo skutecznie 
obrzydzono wszystko co ra· 
dzieckie, między innymi meto­
dą wspaniałej twórczości ata. 
tystycznej. 

A skoro już o radzieckiej 
sztuce mowa, to nie mogę si~ 
nie podzielić pewną re:flek~ją 
nad programem TV w ostat­
nich miesiącach. Nie wiem ety 
to przypadek czy też określo­
ne osobiste gusty Andrzeja Dra­
wicza, ale mamy ostatnio praw­
dziwy festiwal dramaturgii ra­
dzieckiej. Byłv dwie sztuki Er­
dmana, był dramat mało zna­
nego w Polsce autora ukraiń­
~kiego. Adaptacja ,.Mistrza ł 
Małgorzaty" Bułhakowa groma­
dziła przed ekranami rzesze ml­
ło~ników tej wspaniałej powie­
ści. Przy okazji 1 wszystko to 
są utwory, powstałe w latach 
dwudziestych bądź na poczatku 
trzydziestych. Utwory śmiałe 
nowatorskie i odważne polfty~ 
cznie. Mało zorientowany pol­
ski widz, który znał dotąd tyl­
ko „Jak hartowała się stal" ł 
„~zosę wołokołamską" nie po­
siada się ze zdziwienia: więc 
w porewolucyjnej Rosji takie 
rzeczv pisali? I były Wydawa­
ne? Niesamowita rzecz.„ Ano 
były . C'o akurat nie jest jakd 
rehabilitacja stalinowskiej cen­
zury. Przeciwnie, to dopiero u­
kazuje, jaki wielki skok trzeba 
było zrobi~ od wolności słowa 
do realiz~u ze znakiem „soc". 

A1N'DRZEJ 
KARO:L • 
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Ko~ant chwłlę jeszcze ałuchał, ·potem W7• 
·h\CZ)'ł a~rat: Gajdacz niemiłosiernie fałszował 
nucllC „Czerwone maki". Ktoś zapukał do 
drzwi. 

nawet 1 tych grzech6w, które ehctellby§niy po­
pełnić. Czy to nie jest szczęśliwy kraj? 

- Przegrałeś - stwierdził komendant, bijąc 
RemoWi ostatniego pionka. - Nie rozumiem 

- WeJ~ - rzucił Major. w takim razie, skąd tyle buntu. · 
Do kantoru wkroczył Leonard Rem 1 płó­

elen~ torbą na ramieniu. 
- Co się dzieje? - zapytał. - Warto\vnicy 

nie wypuszczają mnie za bramę. Jestem umó­
wiony w nadleśnictwie na jedenastą. 

- Dla radochy - odpowiedział wesoło leś­
niczy. - A co.I- nie wolno? Rebelie nas oczysz­
czają jak kąpiel w upał. Lejemy się po mor­
dach, potem płaczemy, padamy sobie w obję- · 

• cia i pięknie jest! 

- Nie szkodzi - powiedział komendant. -
Mam tros:hę czasu, może zagralibyśmy w war-
.caby? . 

- Jestem umówiony na jedenastą - powtó-
rzył Rem. . 

- Nie na długo. Zagramy jeszcze jedną? 
Nie zdążyli. Ledwo Major zbił Remowi pier­

wsze dwa .piony, rozdzwonił się brzęczyk, za­
mrugała pomarańczowa lampka nad pulpitem. 
Naczelny wzywał do siebie komendanta. 

- Usprawiedliwimy cię - zapewnił Major. 
- Pro~adzone jest dochodzenie w sprawie 

Postawił go na baczność. Major stał przed 

męczenrucy. Dla dobra śledztwa nikt nie może 
opuścić terenu. 

biurkiem w postawie zasadniczej, a szef prze­
chadzał się po gabinecie. Jego szara twarz by-

Major rozłożył na biurku ceratową szachow­
nicę i rozstawił pionki, po swojej stronie białe. 
Wolał crać białymi. W młodości był warcabo­
wym miatrzem batalionu, zaszedł ·aż do finału 
w rozgrywkach dywizyjnych. Rem nie żalił się 
ie ma czarne. Zawsze przegrywał. Tylko ~ 
rzt.Aka, w sposób dla Majora całkowicie nie­
sroZumiały, dostawał skrzydeł: roznosił partne­
ra . jak bezbronne dziecko, zamykał w kątach, 
znuatał mu wszystko z szachownicy. Wycho­
dziły mu wtedy kombinacje, które nie mieściły · 
11.ę w głowie. Potem wracał do normy; 

ALEKSANDER MINKOWSIKI 

- Nie ucieknę od swego losu - powiedział 
komendant. - Mam to już we krwi po tylu 
latach służenia. Ale bywa . czasem, ie brzemię 
Jest szczególnie ciężkie. 

- Została w tobie wrażliwość - po.wiedział 
• Rem, nieuważnie przesuwając pionek w odpo­
wiedzi na ruch partnera. - Wrażliwcy cierpią, 
czyniąc wbrew przekonaniu. 

- Podstawiasz pod bicie. 
- To bij. 
- Ty nigdy wbrew? 
- Bóg był łaskaw, nie mu&iałem - odpo. 

wiedział leśniczy. - Czystość sumienia to par­
szywy luksus, kiedy w~dzisz, jak inni się mę­
czą, paskudząc. Każdy by chciał mieć czyste 
rączki, tylko kto wtedy odwali brudną robotę? 

Kpi ze mnie, pomyślał komendant. 
- Kpisz ze mnie? - zapytał. 
- Coś ty. 
- To nie gadaj, że odwalam brudną robotę. 

Ja tylko wykonuję służbowe obowiązki. Gdyby 
wszyscy je wykonywali, mielibyśmy szczęśliwy 
kra~ • 

- Nasz kraj jest szczęśliwy - powiedział 
Rem. - Żyjemy w nim jak beztroskie dzie­
ciaki, :r. fantazją i na wesO'ło, choć dla fasonu 

narzekamy. Gdzie masz tyle wolności, co u 
·nas? Każdy ma własną, każdy ciągnie ku so­
b~e. a w więzieniach luz. Anglik, dajmy na to, 
donosi pod przymusem obywatelskim. Ma to 
podobnież w konstytucji. 

- Co za bzdura - sapnął komendant. 
- Dumny jest, że szpieguje za granicą dla 

dobra ojczyzny. 'Szpiegowanie u nich to zasz­
C"Lyt. 

- Kto ci tych bzdur nagadał? 
- A u nas? - zapytał retorycznie Rem. -

Improwizacja, dobrowolność. Rodak prędzej by 
1kisl niż się przyznał, . że szpicluje i dono~i. U 
nas honor. Godność. Donoszą tam~i, szpiclu.ją 
oni, my - nigdy! Nicby cenzura, a zajrzyj do 
gazet. Widziałem w telewizorze, jak Naczelny­
całował lidera dysydentów. 

\ 
'\ \ . 

\ 

- Byłe.n'! przy tym. Nie całował, tylko ści­
skał. Z okazji jubileuszu. 

- Swoich nie ściska. 
- Swój i tak jest swój - powiedział ko-

la jeszcze bardziej 1Zara, spojówki czerwieńsze. 
- Gdzie biuletyn? - zapytał, stając w roi-

mendant. 
kroku przed komendantem. - Gdzie SI\ ra-
porty l prasa? 

- A dysydent pozostanie dysydentem. bo - Melduję, ie wszystko będzie - zarapor­
.tował komendant. - Wydałem niezbędne roi­
kazy. Zapewne jeszcze dzisiaj przywrócona zo­
stanie łączność. 

kto nie lubi, jak się go ściska? My jesteśmy 
Chrystu~owi. Majorze. Kochamy swoich wro­
gów, Nadstawiamy policzek. Spowiadi\.my się 

• li ,.; ++& WE 

~erglusz Piasecki urodził się w 1899 lub 
1901 r., zmarł w 1964 roku. Jest autorem 
głośnej powieści „Kochanek Wielkiej 
Nlediwledzlcy", kt6rą n\\ pisał w 1935 · r. 
p0dczas odsiadywania wyroku za działalność 
pnemJ,tDIC1!ą I roi.b6Jnlczą na pograniczu . 
polsko-radzieckim. w okresł11 n wojny 

światowej trafił do Anglii, gdi.le napiaa.l 
kolejne. ksiąiki, m in. ,,Żywot człowieka 
rozbrojonego" I „w Imieniu organizacji". 
JContynuuJemy druk fragment6w Jego 
„Zaplsk6w oflcle~a Armil Czerwonej". 
Wydawnictwo .• Ksiąika Dla Ws-iystkich", 
Gryf Pubłlcations LTD, Londyn 195T. 

SERGIUSZ PIASECKI 

_22 czerwca, 1941 roku 
Vilnlus. 

Wszystko mi w głowie poplą­
tało się i czuję, że zginąłem ja 
na iawsze I nie mam pojęcia 
co teraz robić. 
Poszedłem ja na spacer za 

Zielony Most. Dzień piękny. 
Ciepło. Słoneczko świeci. Sły­
szę Ja: samoloty warczą. Przy- ­
jemnie mi się zrobiło, że nasze 
orły czuwają na straży Związ­
ku Radzieckiego. Tymcz~sem 
samoloty zaczęły pikować na 
most. „Manewry robią" - po­
myślałem ja sobie. Ale wnet 
wybuchy się rozległy i woda 
z rzeki w górę trysnęła . a belki 
z tratew w powietrze · jak. za­
pałki. „Oho! - pomyślałem ja 
$obie. - To nie manewry , lecz 
akcja wroga. Chcą nam most 
zniszczyć". 

Ludzie biegną, · chowają się 
gdzie kto może. Z daleka też 
w.ybuchy słychać. Dym idzie 
do góry. Pożary . zaczęły się. 
Zrozumiałem ja, że to Anglicy 
nalot na miasto zrobili. Bo 
więcej nie ma komu. Nie do· 
strzegł nasz kochany Hitlerek 
jak t:irzelecleli nad Niemcami 
i biją, podli faszyści. po Związ­
ku Radzieckim! Wybrali czas 
kiedy jesteśmy zajęci wywoże- · 
niem Polaków. A moie nawet 
specjalnie, jako faszyśd, chcą 
przyjść z pomocą polskim fa-
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szystom i przeszkodzić likwida­
cji ich. A.le im to darmo nie 
ujdzie. Ja sam nawet . po jed­
nym aeroplanie trzy razy z 
pistoletu wystrzeliłem I pew­
nie trafiłem dobrze, bo widzia­
łem jak zachwiał się w po­
wietrzu. 

Tymczasem nalot się skoń­
czył. Wylazłem ja z dołu, w 
którym ukryłem się od odłam­
ków bomb i biegnę do domu. 
A' po drodze do mnie jakiś bo­
jec krzyknął: 
· - Niemcy miasto bombardu­
ją! -

- · Anglicy, a nie Niemcy! 
Dureń jesteś! - krzyknąłem 
ja do niego. 
Przybiegłem ja do domu, a 

tam nauczycielki okna zamy­
kają, które poprzednio pootwie­
rały . ż'eby im szyb'y od wybu­
chów bomb nie wyleciały. 
Odemknąłem ja swój pokój i 
widzę: w oknach ani jednej 
całej szyby nie ma. Wówczas 
poszedłem ja do nauczycielek 
i pytam: 

- Maria Iwanowna, moja 
droga, co to się dzieje? 

- A czy pan jeszcze nie 
wle?! 

Nie zrugałem ja JeJ za „pa­
na" i dalej grzecznie z tą· za­
razą rozmawiam. 

- Nic nie wiem dokładnie. 
Przypuszczam, że to Anglicy 
zrobili nalot na Wilno. 

rwo 

Umyślnie · powiedziałem nie 
Vilnius, lecz Wilno; żeby tym 
burżujkę udobruchać. A ona 
patrzy na mnie. Ale jak pa­
trzy? Tak, jakby mnie rogi 
urosły. A potem mówi: 

- Gdzież tllIIl Anglicy! To 
Niemcy bombardują miasto i 
zaczęli ofensyw11. 

- Jakie Niemcy? 
- No Niemcy„. hitlerowskie ... 

Czy pan i tego nie wie?! 
- Ale jakże im na ta Hitler 

i Stalin ~zwolili?! Chyba Hi-
tlera już nie ma! · 

- Toż właśnie Hitler :wojnę 
przeciw wam zaczął. 
Poczułem ja, że w oczach ml 

ciemno robi się, a w głowie 
szumieć zaczęło. Oparłem się o 
ścianę i omal nie upadłem. Ale 
Maria Iwanowna zimnej wody 
mi napić się przyniosła. Oprzy­
tomniałem ja dopiero w swoim 
pokoju. Położyłem się na łóżku 
i ze dwie godziny bez ruchu 
leżałem. Tak od razu zasłabłem. 
Potem do koszar pobiegłem, 
żeby czegoś więcej dowiedzieć 
się. Patrzę: w l«>szarach nie 
ma nikogo. Tylko kilka naszych 
oficerów biega, którzy - jak 
i ja ..... na prywatnych miesz­
kaniach żyli. 
Okazało się, ie sztab już 

uciekł z miasta, a pułk nasz na 
dworzec skierowano. Zacząłem 
ja ganiać po mieście, bo nie 
wiedziałem, co robić? Ale prze-

Naczi:!ln:r milczał. Wpatrywał lłę nieruchomo 
w jakiś punkt nad głową komendanta. 

był folwark garstki prominentów. Komunikat 
wspominał o aroganckim zamiarze odwrócenia 
biegu rzeki, dygnitarskiej fanaberii, która kosz­
tować będzie . chłopski głód. „Kaprys bonzy i 

- Zmieniono ml adiutanta - powiedział ci­
cho, jakby do siebie. - Doktor Lech zniknął, 
nie ma radiooficera Kamińskiego, personel no;­
si w klapach niezapominajki. Personel tet 'ak­
by nie ten sam. 

jałowe połacie czarnoziemu" - czytał z em­
fazą lektor. - Studentka Anna Genowefa, dzia­
łaczka Komitetu Ocalenia Ziemi Ojczystej, od­
dała swe młode życie w ofierze dla dobra nas 
wszystkich. Cześć jej pamięci!" 

- Rotacja - wyjaśnił Major. - Zapew-
niam, że nie ma powodów do niepokoju. 

- A gazety? Radioodbiornik umilkł. Naczelny podszedł 
- Drogi są nieprzejezdne. Huragan powy- szybko, zakręcił gałkami, ale z głośników doby­

wało się tylko jednostajne buczenie. wracał drzewa, uszkodził . most. Rzeka wystąpiła 
z brzegów. Ale zapewniam„. - Łącznościowcy pracują - powiedział ko­

mendant. - To była próba. Szef kazał mu zamilknąć niecierpliwym 
machnięciem ręki. Podszedł do komendanta - Słyszałeś? - oczy szefa zapadły się jesz-
tak blisko, że omal dotykali się czołami. cze głębiej, zwęziły, pociemniały. - Odwołać 

- Tobie ufam. Gorbanowi i tobie, nikomu dy1"ektora radiokomitetu. Na.tychmiasit. 
więcej. 

- .Dziękuję, szefie. 
- Tak'. jest - strzelił obcasami komendant, 

choć taki rozkaz nie mógł bYć adresowany do 
niego. · 

Naczelny siadł przy biurku, wyrwał 1 bloku 
kartkę i skreślił kilka zdań: 

- Daj to na teleks. Bez szyfrowania. Zacze­
kaj! 

Widocznie przyszło mu do głowy, że może 
mieć już łączność. Odwrócił się do konsoli, 
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wcisnął klawisze, zdjął słuchawkę z widełek. 
- Działa? - zapytał z. nadzieją w głosie 

Major. 
Naczelny pełen zniechęcenia; położył słu­

chawkę. 

- Dawniej tak nie było - powiedział. -
Mogłem iść na urlop i o nic się nie bać. Każ­
dy każdego pilnował. Ten komunikat to apel 
kontrrewolucyjny. Ktoś postanowił wykorzy­
stać naszą trudną sytuację I rozhuśtać nastro­
je. My im jednak władzy nie oddamy. O któ­
rej przylatuje Bard? W południe? Jest połud­
ni~, helikopter powinien zaraz wylądować. 

- Tak jest - przytaknął komendant. 
- Domagają się zwrotu - powiedział Na-

czelny. - Próbują mnie przekonać, że więcai 
demokracji i ludzie poderwą się do pracy, uro­
sną im skrzydła, będziemy tu .mieli· Amerykę.„ 
Pamiętasz u nas pracę z pieśnią na ustach? 

- Tak jest. 
- Czy była wtedy demokracja? Przeciwrue. 

Trzymało się krótko, na stalowej smyczy, a 
ludzie śpiewali, bili rekordy. ' stawiali dom w 
dwa tygodnie. Było wielu szczęśliwych. 

- Więcej niż dziś. 

- Więcej niż dziś - zgodził się Naczelny. 
- Nie zrobimy tu nigdy ani Japonii, ani Ame-
r}'ki, panieważ tutaj kocha się romantyczne 
hasła i żelazną pięść. Infantylizm: miliony 
dzieci, które trzeba chwalić, nagradzać, karcić, 
stawiać do kąta. Infantylna próżność, infantyl­
ne okrucieństwo, nawet wiara infantylna: raj 
i piekło, diabeł i anioł. · 

- ·Kościół tak wychowuje powiedział 
Marian Major. 

- Nasz Kościół - skorygował Naczelny. -
Z Bogiem na wzór świętego Mikołaja Gdzie 
indziej Bóg jest sędzią, który ocenia łudzi nie 
wedle słów, a według pracy. U nas kult ubó­
stwa każe skrywać zachłanność, pożądanie 
dóbr. Gdzie indziej kościół głosi: „Bogaćcie się! 
Byle uczciwie, w zgodzie z przykazaniami bo­
żymi. Modlitwa pracą!H. Nam by taki kościół, 
Marianie„. - szef uśmiechnął . się, dotknął pal­
cami białych skroni. - Bez Ko~cioła ani rus7!. 
Ludziom potrzebna pociecha. Błąd robili śmy, 
zniechęcając, do siebie zniechęciliśmy. Tu wpro­
wadzę korektę. 

Nagle sam z siebie włączył się radioodbior­
nik. Z głośnika buchnął Bach. Po chwili mu­
zyka zgasła i lektor odczytał komunikat o tra­
gicznej śmierci studentki politechniki krasno­
gajskiej, Anny Genowefy, która podpaliła się 
na oczach wysokich władzt protestując prze­
ciwko skażeniu środowiska, gwałtom zadawa­
nym naturze, frymarczeniu ojczyzną, jakby to 

- A ideologia? - wyrwało się Majorowi. 
- Ideologia daje się rzeźbić powiedział 

Naczelny. - A ty? Doprawdy jesteś niewierzą­
cy? Aż do samego cna? 

C.D.N. 
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konałem się, że żadnych na­
szych władz już nie ma. Wszys­
cy pouciekali. I kiedy oni zdą­
tyli - pojęcia nilt mam! Ani . 
Komendantury nie ma, ani 
NKWD. Tylko ciężarówki jesz­
cze je:!dżą l Polaków na dwo­
rzec według spisów wożą. Wia­
domo: rozkaz władz spełniają,' 
bo chyba nie był odwołany. A 
władze dawno fju-fjul I śladu 
nie ma po nich. 
Wróciłem ja do domu dopie­

ro późnym wieczorem. Okazało 
się, że rzeczywiście Hitler ude­
rzył na Związek Radziecki. Sam 
komunikat naszego radia sły­
szałem: „.„Zezwierzęceni hitle­
rowcy napadli na Związek 
Radziecki, ale drogo za to za­
płacą!" 

Może ł drogo zapłacą, ale co 
mi z tego? Co ja mam teraz 
robić?„. Widziałem już kilku 
naszych oficerów w cywilnych 
ubraniach. A ja, jak dureń, 
walizki i katarynki kupowałem. 
Teraz nawet przebrać się nie 
mam w co. A hitlerowcy, jak 
słyszałem, całą parą naprzód 
walą i może wkrótce tu będą. 
Ich NKWD takich gości jak ja 
na pewno w robotę weźmie i 
na niemiecki Sybir do łagrów 
wyśle. 

Trzeba byłó zawczasu dowie­
dzieć się: jak Niemcy postępują 
z tymi, którzy im sami pod­
dają się. Mam ,ja trochę róż­
nych wiadomości wojskowych, 
to bym im chętnie wszystko 
opowiedział. Ale Cl!:ort ich wie! 
Może u nich z nami rozmowa 
krótka. Kula w kark i po 
wszystkim. Pożałowałem ja bar­
dzo, że do nauczycielek za su­
rowo odnosiłem się. Ale kto 
to wiedział, że takie zmiany 
nadejdą. Teraz i poradzić się 
nie ma kogo. I o pomoc popro­
sić nie ma jak. 
Przypomniał ml się kontrik 

Kola i jego słowa: „.„za 20 
lat w tej samej ksią:tce, lecz w 
innym wydaniu, będzie napisa­
ne„. jeśli Armia Czerwona 
gdzieś od kogoś dostanie w 

i = 
skórę. to tylko dlatego, iż Sta­
lin był kapitalistycznym agen­
tem i zwycięstwu przeszko­
dził". Zgadł Kolka. Wielka to 
prawda! Bo Trocki zdradził 
Rosję w 1920 roku. A dlaczego 
zdradził? Bo był żyd, więc co 
io tam ruski naród obchodził!.„ 
A teraz ten„. bo.... też jest ob­
cy. To .znaczy Gruzin. Po tym 
nosie paskudnym i po wąsach 
widać, że to dobry numer! 
Zwąchał lepszy interes za gra­
nicą, albo się dowiedzał, że go 
chcą zlikwidować prawdziwi 
ruscy patrioci, więc Hitlerowi 
za dolary sprzedał się. A o tej 
przyjaźni Hitlera dla naszego 
narodu, to on umyślnie trąbił, 
żeby czujność proletariacką 
uśpić!._ W ten sposób zrozumia­
łem ja od razu całą jego reak­
cyjną robotę. Bo, pierwsza 
rzecz: jeśli nie był on pewien 
Hitlera, to po co go zawsze i 
wszędzie wychwalał i materia­
łami wojennymi wspomagał? 
Druga: Jeśli go Hitler rzeczy­
wiście wykiwał i durnia z nie­
i;o zrobił, to cóż on wart? !„. W 
takim razie nawet Morgałow 
jest sto razy od niego mądrzej­
szy, bo dawno wojnę z Niem­
cami przewidywał, ale za to 
z całą rodziną do łagru trafił. 
A może dlatego Morgałowa Sta­
lin unieszkodliwił, że budził on 
czujność proletariatu.„? 

Złość mnie ogarnęła. Porwa­
łem się na nogi. Stanałem przed 
portretem Stalina, który, zda­
wało mi się, do portretu Hi­
tlera porozumiewawczo oko ro­
bi i spytałem go: 

- Jakie tam poszło tobie z 
naszym wiernym przyjacielem? 
Powiedz mi to, nauczycielu 
nasz l wodzu kochany! Chyba 
ty zgłupiałeś na stare lata zu­
pełnie, albo takim samym 

· zdrajcą jesteś jak Trocki! 
A on nic. 
Więc ja portret jego ze ścia­

ny zdjąłem I patrzę w tę fał; 
szywą gruzińską mordę. A on 
milczy„ . Wówczas ja tak. do 
ri iF>~O przemówiłem: 

- - Tato twój uczciwym pro-
letariuszem i szanowanym 
szewcem był. Trzeba było i 
tobie ·Się wyuczyć porządnie bu­
ty szye. Ale nie lubiłeś uczci­
wej pracy, więc zacząłeś na po7 
pa się kształcić. Tylko rozumu 
na to miałeś za · mało, więc 
wygnali ciebie z seminarium 
jak sobakę. A teraz znów dur­
niem okazałeś się!„. Nie! Nie 
twoje miejsce w tym' honoro­
wym kącie! 
Położyłem ja portret Stalina 

na krześle, a na jego miejscu 
powiesiłem portret Hitlera i 
czerwoną lampkę przed nim 
zapaliłem. A Stalina jak kopnę, 
to tylko szkło· posypało się z 
ramy i portret w górę fru­
nął, i . za piec upadł. Nawet z 
tej sytuacji wykręcił się, bo 
zamierzałem ja go w drobne 
kawałeczki podrzeć. Polazłem 
ja na piec . ale w faden sposób 
portretu dostać nie m<l ~łem , 
bo w dół zsunął ~ię . Plunąłem 
ja tylko tam i z.lazłem. 

Potem st<1nąłem ja przed 
portrete;m Hitlerą i patrzę mu 
w oczy Od razu zrozumiałem , 
że jest on. bardzo mądrym i 
ideowym wo!faem. A .iaki od­
ważny! Tyle już oaństw za­
garnął, a teraz Jednocześnie 
Anglię i Rosję wziął w robotę. 
I to iak wziął! Sam przekona­
łem się. 

Stanąłem ja na kolana przed 
portretem Hitlera i nisko jemu 
pokłon iłem się. Zrozumiałem ja„ 

. że to ON właśnie prowadzi 
ludzkość do łepszego życia . i 
walczy o dobl'b proletariatu. 
że on prawdziwy socjalizm mo­
że na świecie ustanowić. 

Bardzo ja pożałowałem, że 
nie mogę na jego cześć nie~ 
mieckiego .Internacjonału" za­
śpiewać. Nawet tego nie wyu­
czyłem się, zaślepiony fałszywą 
stalinowską propagandą. 

C.D.N. 
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